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Sejm n a s z , jakeśmy o tym w naszym dzi­

siejszym num erze don ieś li , zakończył na teraz 
swoje czynności. Największa część posłów, po ­
wołana do Rady P ańs tw a , już do zwykłych za­
trud n ień ,  opuściła na dniu dzisiejszym stolicę, 
pozostał tylko W ydzia ł ,  przygotowujący się do 
rozpoczęcia swoich czynności, i pozostała jeszcze 
na parę dni komisya- redakcyjna , ażeby dokoń­
czyć rewizyę stenografowanych sprawozdań.

Nie będąc w stanie w krótkich naszych re- 
lacyach , czynionych podczas obradowania Sejmu, 
wyczerpnąć tego wszystkiego, co o nim powie- 
dziećby należało , czujemy na sobie obowiązek 
dopełnienia tych uwag koniecznych teraz , kiedy 
te obrady już zostały skończone. Jakoż istotnie 
będziemy zabierać głos po kolei , nietylko o tych 
wszystkich czynnościach , których sam Sejm do­
k o n a ł ,  i które cechują jego charak ter ,  ale i o 
tych , których dokonanie albo przygotowanie 
Wydziałowi poruczył. Sądzimy jednak , iż naj- 
właściwiej będzie ,  jeżeli tę pracę rozpoczniemy 
dopiero natenczas , kiedy czytelnicy nasi ich g łó­
wną podstawę, stenografowane sprawozdania przez 
redakcyjną komisyę p rze jrzane , będą mieć w 
ręku. Druk tych dokum entów z pow odów , od 
nas niezawisłych, nie postępuje tale szybko jak 
w krajach tych, gdzie są stenografowie wyborni 
i doskonale urządzone d ru k a rn ie : za parę dni 
jednak w zupełności ukończonym zostanie.

Na dzisiaj tedy, niechcąc ani na chwilę wypu­
ścić z ręki tak ważnej sprawy krajowej, jaką 
jest Sejm nasz prowincyonalny, m am y do pod­
niesienia tylko jego myśl jedną, jedną jego za­
sługę, ale tak ważną i tak zresztą widoczną, że 
dostatecznym na nią dowodem  są choćby i naj­
krótsze z posiedzeń sejmowych relaeye. Zasługę 
tę mianowicie widzimy w tej harmonii, w tej 
zgodzie, którą najczęściej do zupełnej doprow a­
dzał jednomyślności a w której ten Sejm w o- 
bec kraju wystąpił. Po tylu scyssyacb, po tylu 
częstokroć nawet bardzo zawziętych s p o r a c h , 
już-to o prawa różnych narodowości, już o z a ­
sady społeczne a wreszcie i o dążności politycz­
ne, jakie przed chwilą jeszcze wnętrze naszego 
kraju szarpały. —  wyznajemy otwarcie, —  by­
liśmy w wielkiej obawie, ażeby te same spory 
nie znalazły odpowiednich szermierzy w sejmie. 
Tymczasem Sejm, acz z tych wszystkich żywio­
łów  złożony, które rozsypane po kraju, oddane na 
pastwę luźnych namiętności lub kierowane obce- 
mi a nieprzyjaznemi dla kraju wpływami, potrafił 
je do tego stopnia ogarnąć wysokiego powoła­
nia swego p ow agą , >ź się zlały w tak jednolite 
ze sobą ciało, jakiem są w gruncie rzeczy zaw­
sze i wszędzie, a tych rozmaitych rozdwojeń, 
aczkolwiek im i tutaj niebrakowało zachęty, pra­
wie ani śladu na niem nie było. Nieliczne w y ­
jątki, które zresztą uważamy za zwyczajne na 
świecie ofiary grasującej po ludziach ślepoty, za­
ledwie się mogą wyj?tkamj nazywać. Go Sejm 
zamierzył, to przeprowadził, wszystkie ważniejsze 
kwestye przeszły jednomyślnością, żadna z nich 
przez nikogo nie Zosta, a zaprzecz0ną stanowczo: 
była więc zgodność taka, jaka rzadko się zdarza 
w zgromadzeniach najoświecieńszych nawet na­
rodów. Za pomocą tej 2godriości osj j Sejm
najwyższy swój cel! bo okazał światu nasz kraj 
w właściwem świetle, zadaj  so]ennie kJam 
tym potwarzom, które g0 usifuja ćwiartować j 
rozćwiartowanym przestawać, —  a Wreszcie wy_ 
tknął ślady kierunek dalszego postępowania tym 
wszystkim, którzy stronnictwa tworzą albo je 
wywołują, bo okazał możność, pomimo różnicy 
szczegółowych zasad i zdan, pozostawania w je­
dnolitej i nierozerwanej całości. Jakiekolwiek o- 
woce przyniosą jego inne czynności, zamienienie
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tej myśli w czyn pozostanie na zawsze jego nie­
zaprzeczoną i znamienitą zasługą.

Chcąc tę zasługę sprawiedliwie ocenić, m u ­
sim y ją p0d dwojakim uważać względem, bo i- 
stotnie po dwa kroć zlały się spierające się nie­
gdyś ze sobą żywioły.

I tak najpierwej podnosimy wzajemne w y­
rozumienie dla siebie Polaków i Rusinów. Zaj­
rzawszy sobie zbliska w oczy, przekonali się P o ­
lacy, że dążności Rusinów w samej istocie ani 
sie rozwijają w takich k ie run kach , ani sięgają 
tak daleko, jak je popychają podstępne sprężyny, 
albo jak je czasami przedstawiają nieopatrzne 
dzienniki. Krom tego, co mówili ruscy wieśnia­
cy, którzy sami nie w iedzą, czego żądają i jak 
trafnie powiedział x. S an g u sz k o , zażądaliby i 
gwiazdki z nieba, gdyby się im podobała. Rusi- 
ni światli, roztropni i siebie świadomi, nie wy­
magają nic«£g° tak ieg o ,  czegoby im można od­
mawiać Tak samo przekonali się także Rusini, 
że tymi, którzyby im mogli istotnie zaciężyć, kló- 
rzyby im chcieli czegokolwiek odmawiać, nie są 
wcale Polacy- Owszem przeciwnie, znaleźli w 
nich wole najlepszą i wiarę najlepszą a oprócz 
tego tę miłość bratn ią , szczerą, serdeczną, głę­
b o k ą ,  która jeszcze i wtenczas, kiedy na nią rzu­
cają kamieniem, gotowa jest służyć swojemu bra­
tu, dzielić sią z nim wszystkiemi dobrami nawet 
się dla nieg0 poświęcić. Bardzo to ważne wy­
rozumienie : oby tylko nie dawało do siebie przy­
stępu praktykom intrygantów i coraz głębsze w 
obojem sercu zapuszczało korzenie.

Z drugiej znów strony całkiem bez śladu 
rozprószyły się w Sejmie niedawne jeszcze i niby 
tak bardzo znaczne różnice o zasady społeczne 
i polityczne. Słuchając mów mianych w tern 
zgromadzeniu, nie podobna było nawet uwierzyć, 
że zabierają głosy z kolei ci sami, którzy jeszcze 
przedwczoraj posądzali siebie wzajemnie o zbytek 
gorąca lub chłodu. Wszyscy tam bez wyjątku z 
jednej wychodzili zasady i do jednego zmierzali 
celu- Działy się nawet rzeczy wcale niespodzie­
wane: bo właśnie bardzo roztropnie przemawiali 
niejednokrotnie ci, których obwiniano o zbytek 
zap:iłu, a bardzo gorąco ci, których posądzano o 
zbytek chłodu. Takie są w samej istocie pomię­
dzy nami różnice.

Wszystko to wystąpiło na jaw i w natu- 
ralnem świetle na Sejmie. Przykryci chmurami, 
podobnego do ciemnej nocy politycznegu bytu, 
sami siebie nie znamy i wyobrażamy się sobie 
w postaciach przesadnych albo zgoła potwornych: 
wyprowadzeni na światło dzienne, na scenę pu­
bliczną swobodnego działania, poznajemy się wza­
jem i 2 zadziwieniem widzimy, żeśmy wszyscy 
jak jeden, a różnice zdań naszych są tak szcze­
gółowe, tak drobne, iż w obec sprawy wszystkim 
nain wspólnej, w obec każdego ważnego czynu, 
znikają wcale bez śladu.

Wydobycie na jaw tej prawdy za pomocą 
roztropnego postępowania, okazanie jej światu i 
zamienienie jej w nasze własne przekonanie, jest 
zasługą Sejmu.

Oby to przekonanie pozostało nam odtąd
na zawsze!

Kores|)#iidencya „Głosu".
Kraków 25. kwietnia,

i Utrzymują, ze człowiek potrafi się oswoić 
z rzeczami najprzeciwniejszemi jego naturze, że są 
ludzie, którzy bez żadnej widocznej szkody jeść mo­
gą z czasem truciznę, w ilości, któraby od razu za­
biła kilka koni, i pr-awda to być musi... Myśmy
się jnż nieco ośwoili z wypadkami i położeniem dzi- 
siejszem Warszawy. Nie powiem, żeby to była obo­
jętność, zapomnienie; nie — współczucie jest, serce 
zawsze boli, myśl mimowolnie zwraca się w tamtę 
stronę, — ale miejsce dawnego gwałtownego oburze­
nia co wszystkiem żyły targało i w nocy znużone 
nie dało zamknąć powieki, zajął pewien spokój, pe­
wna że tak powiem rezygnacya.

Nie dochodzi nas też ztamtąd nic nowego, prócz 
coraz to nowych, a coraz to straszliwszych rozpo­
rządzeń pana Dyrektora wyznań religijnych, i oświe­
cenia, a zarazem sprawiedliwości, które w gazetach war­

szawskich czytamy — zresztą okropny status quo trwa 
bez przerwy. Kontrybucya tylko owa, o której nam 
donoszono, Die ma się przezentować w naturalnej 
swojej postaci, ale pod figurą zwiększonego już i tak 
ogromnego podatku kwaterunkowego.

W  miarę tego uspokojenia w usposobieniu na- 
szem, w miarę zresztą im dalej postępuje i ku kre­
sowi swemu się zbliża Sejm galicyjski, uwaga po­
wszechna bardziej ku niemu zwracać się zaczyna. 
Dla tego z coraz większa ciekawością wyglądamy 
każdego Nr. „Głosu11.

Żeby jednak prawdę powiedzieć, to dotąd Sejm 
nie wiele, prawie tak jak nic nie przedstawił, coby 
wyższe mogło obudzić zajęcie. Prócz smutnego wra­
żenia usiłowań treibhauzowej narodowości ruteńskiej,
— prócz złożonych przez niektórych posłów próbek 
loicznej i dobitnej wymowy w rzeczach drobniejszych,
— jedno tylko przemówienie Leona hr. Skorupki 
brząknęło w strunę, na której ładzilibyśmy byli sły­
szeć cały Sejm nasz grający. Przemówienie to zna­
my tylko z napomknięcia, z krótkich zmianek w 
„Głosie11 i „Czasie11, —  ale spodziewamy się, że te 
kilka wstępnych akordów, to tylko przegrywka, to 
introdukeya do wielkiego chóru, którym dziś i jutro, 
w ostatnich podobno dniach swego istnienia, całą 
piersią zagrzmi Sejm cały, z tonu słusznego oburze­
nia i zgrozy. — A nie potrzeba się bardzo skrzętnie 
oglądać za tematami do tej muzyki.

Pominąwszy rzeczy dawniejsze, dzisiaj; pod bo­
kiem obradującego we Lwowie Sejmu, tego najwyż­
szego reprezentanta interesów i orędownika potrzeb 
krajowych, wyraźnie na wzgardę i urągowiska tej 
wysokiej i na całym cywilizowanym świecie tak sza­
nowanej reprezentacyi narodowej, polieya w Krako­
wie dopuszcza się nadużyć i czynów o jakich nawet 
za błogich ś. p. X. Metternicha rządów słychać nie 
było. W tych dniach dziewięciu z młodzieży akade­
mickiej, którym nawet rodzaju przewinienia za które 
karę ponoszą nie raczono wskazać, wyjechać już mu­
sieli w częśći, a w części lada chwila wyjechać mu­
szą z Krakowa, interesowani po różnycli punktach 
Galicyi, gdzie nie tylko o dalszych naukach myśleć 
nie mogą, ale nawet z czego tam exystowac będą, 
nie wiedzą. O to nie pyta się wszechmocna u nas 
władza policyjna, która na wszelkie ze strony nie- 
szc./ęśliwych inf.erpolar.ye, 7.naiw ną otwartością oświad­
cza , że tłumaczyć się ze swego postępowania nie 
widzi potrzeby.

Od kilku dni łapią też po ulicach policyanci 
młodych ludzi z laskam i, którym się nawet przez 
sen nie marzyło być pódobnemi do buzdyganów, cza- 
kanów, lub czegoś podobnego. Stosownie do humoru 
polieyanta, zabierany bywa albo sam c o r p u s  d e ­
l i c t i ,  albo wraz z właścicielem do kozy.

Wiemy iż fakta te wiadome są, a przynajmniej 
donoszone były posłom do Lwowa, i niecierpliwie 
oczekujemy sprawozdań z posiedzeń dzisiejszego i ju­
trzejszego. Odroczenie wyborów do Rady Państwa 
do piątku, nie małą także budzi w nas ciekawość.

Z Czortkowakiego 25. kwietnia.
( P)  My pozostali na wsi wybrawszy naszych 

posłów, zawsze z wielką niecierpliwością oczekujemy 
„Głosu11 przenoszącego nam sprawozdania z czynności 
sejmowej. Otoż pierwsze takie sprawozdanie, zawiera 
piękny wniosek p. Adama Potockiego, zaraz napier- 
wszem posiedzeniu sejmowem uczyniony. Bez wątpie­
nia wniosek ten musiał znaleźć jednomyślny odgłos i 
powszechne uznanie w całym kraju. W  istocie bo­
wiem nic bardziej nie mogło być dzisiaj na czasie, 
jak to orzeczenie reprezentantów wolnemi głosy na­
rodu obranych, w obec Europy i całego naszego kra­
ju że owa mara poddaństwa i pańszczyzny strasząca 
tylko łatwowiernych i dawno pogrzebiona, nigdy już 
zmartwychwstać nie może, — że naród nasz skoro 
tylko doszedł, do wolnego objawu swoich myśli i u- 
czuć, pierwszą uchwałę jaką powziął, było porówna­
nie stanów i bezwzględne przyznanie wolności całemu 
ludowi. Uchwała takowa dziś wychodząca z łona repre- 
zentacyi krajowej, może bardzo zbawienne przynieść 
skutki, już to wpajając w lud nasz wiejski to prze­
konanie, że zniesienie poddaństwa i pańszczyzny od- 
dawna było zawsze, najgorętszem życzeniem szlachty, 
już toż że tym sposobem odejmie się raz na zawsze, 
niegodnym podżegaczom, ów główny środek, którym 
najwięcej wojowali, ażeby zaszczepiać ciągłą nieufność, 
żywić nienawiść i obałamucać biednych, nieoswieco- 
nych włościan. Lecz nie na tern koniec, sądziłbym 
że akt tak wielkiej doniosłości, pierwszego krajowe­
go Sejmu, powinien stanowić epokę w dziejach na­
szych, powinien być u w a ż a n y  j a k o  najpiękniejszy czyn
postępu i przyszłego naszego odrodzenia. Z tego po­
wodu myślałbym, iż akt ten, tak co do formy, jako- 
też sposobu ogłoszenia powinien być taki, ażeby mógł 
zrobić silne wrażenie na prostym ludzie, zdaje mi się 
więc, że takowa uchwała sejmowa zredagowana jasno 
i wyraźnie w obydwóch krajowych językach powinna 
być spisana na pergaminie, podpisana przez wszyst­
kich członków Sejmu, opatrzona sankcyą Najj. Pana, 
a następnie ozdobnie oprawiona z godłami krajowe- 
mi, pierwsza złożona w archiwum sejmowem, obok

dyplomu październikowego. Nie dosyć na tern, nale­
żałoby jeszcze, ażeby uchwała ta była wydrukowana 
w formie zwykłych cesarskich patentów (bo i to robi 
wrażenie na prostym ludzie), następnie, ogłaszana u- 
roczyście ludowi z ambon, po kościołach i cerkwiach, 
w obec dawnych panów i w jednym exemplarzu od­
dana każdej gminie wiejskiej do przechowania na 
wieczną rzeczy pamiątkę. Tym sposobem położyłby 
się pewnie raz na zawsze koniec owym wątpliwościom  
i niechęciom, jakie jeszcze między prostym ludem 
niekiedy spostrzegać się dają, w ich zaś miejsce wstą­
piłyby choćby powoli większe zaufanie, zgoda i je ­
dność między wszystkiemi mieszkańcami naszej oj­
czyzny. Nie wspominam już tutaj o chwal.e, jaką się 
przez to ten pierwszy z wolnych wyborów powstały 
Sejm gaiicyjski okryje — ale nadto mam to mocne 
przekonanie, że taki rozgłos patentu sejmowego zro­
biłby także wrażenie za granicą i dał w tej sprawie 
świetny przykład innym prowineyom naszego kraju.

Przegląd polityczny.
W  obec stagnacyi wszystkich kwestyj eu ­

ropejskich i powszechnego wyczekiwania nowych 
wypadków, najważniejszą w obecnej chwili jest 
dla nas sprawa węgierska. Za parę dni zbierze 
się w W iedniu Rada państwa, w której rękach 
według patentów cesarskich ma się odrodzić cała 
Austrya. Dzienniki wiedeńskie wypowiadają gło­
śno, że Rada Państwa bez posłów Węgier, Sie­
dmiogrodu, Kroacyi i Serbii nie jest reprezenta- 
cyą całego Państwa, a jako taka nie będzie miała 
ani siły ani powagi do przedsięwzięcia tak wiel­
kiego dzieła, jakiem ma być odbudowanie Austryi.
Z W ęg ie r  nie mianował nawet Rząd senatorów 

j do Izby wyższej. YVanderop zamieszcza program 
I umiarkowanego stronnictwa węgierskiego, który 
\ podajemy pod właściwą rubryką. Gzy Rząd zgodzi 
J się na ten p rogram ? Dzisiejsza „Donau Zeitung11 
; wyraźnie p o w iad a , że Rząd na ten program nie 
! może się zgodzić. A coż będzie dalej ? Monarchia 
! podzielona jest dzisiaj faktycznie na dwa państwa, 
i a trudno przewidzieć, czy je połączy osoba Ce­

sarza, czy stan oblężenia? W ęgrzy mów*ią , że 
jedyną ich bronią będzie opór bierny. Baron Vay 
i hr. Apponyi przybyli do Wiednia. Oczekują 
także i Prymasa, który weźmie udział w stanow­
czych nad kwestyą węgierską naradach.

Mimo artykułu Monitora, wszystkie dzienniki 
francuzkie nie przestają gorąco za sprawą Polsk 
przemawiać. Poważny i trzeźwo na kwestye dzi­
siejsze zapatrujący się „Journal des Debats“, za­
mieszcza artykuły własne i korespondeneye o 
Warszawie, które z wielkiem współczuciem m ó­
wią o obecnem położeniu Polski. Czytamy tam 
ciekawe i rozrzewniające szczegóły o usposobie­
niu mieszkańców Warszawy. Ostrzegający Moni­
tora artykuł wcale sobie inaczej tłumaczą dzien­
niki zagraniczne. Niektóre widzą w  nim raczej 
ostrzeżenie dla cesarza A lexandra , niżeli dla Po­
laków.

W  Paryżu wszyscy zajęci są jeszcze bro­
szurą xiecia d’Aumale. Mówią, że x. Napoleon 
chce bronią rozprawić się z xięciem Orleańskim. 
Zdaje się, że się skończy na piórze. Mimo ostre­
go zakazu i konfiskaty, broszura nieustannie roz­
chodzi się po kraju.

Z W łoch donoszą, że Garibaldi pojednał się 
z Cavourem i Cialdinim. Opinia publiczna wszyst­
kim trzem zarówno przychylna, zmusiła ich do 
tego kroku. Mówią, że niemniej przyczyniły się 
do -tego gotujące się wypadki. Z noty Antone- 
lego, której treść dzisiaj podajemy, m ożna wno­
sić, że Rzym dalekim jest  jeszcze od porozumie­
nia się z W iktorem  E m anuelem . Mimo to, po­
daną wczoraj przez nas wiadomość o z a s t ą p i e n i u  

wojsk francuzkięh przez włoskie, powtarzają dzi­
siaj prawie wszystkie dzienniki.

W ed łu g  wiadomości nadesłanych z Berlina, 
ma rzad pruski pracować nad m em orandum , 
które dotyczy się zerwania układów z Austryą
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i n  wpwierski. W ie lu  w szakże m n iem ało , że to  byłoby
w zeleden t reorgam zacyj m ilitarnych R zeszy  n ie - 'Wg . , w l„.i7V Tiadzio'W Zgięuci ]) i nadan iem  za w ielkiej konsty tucy jnej w ładzy K adzu
m ie c k ie j s to su n k ó w . M e m o ra n d u m  to rozesz ło  . _e rz ą d  gam Qstatnie swe postanow ienie

R ząd pruski do w szystk ich  m ocarstw  n iem ieck ich  ^  w ? g ier  Wyrzecze.
d la  sw eg o  u sp ra w ie d liw ie n ia . W szystk ie  w iadom ości ta k  z P a ry ż a  ja k  z Pe-

P ary zk i k o re s p o n d e n t do  „ In d e p e n d a n c e  te rsb u rg a  w skazu ją , że w ypadki w arszaw sk ie, zagro-

b e lg e “ d o n o si, l e  p o g ło sk a  o zam ie rzo n e j a b d y -  ziły  p rzynajm niej na  chw ilę dobry ... stosunkom  m ię-
• • i a .: „ u  fl'/v Pranpva i Rosva Cesarz Napoleon trzyma siękacyi króla d u ń sk iego  coraz w ięcej rozchod zi się  Y1

po kołach  zw yk le  dobrze in form ow anych .
N ajn ow sze w iad om ośc i z N ew -Y orku  nie  

d on oszą  w praw dzie o w y b u ch u  w ojny w S ta ­
nach  Z jed n oczon ych , ale lada dzień  m oże  przyjść 
do starcia. W ysła n y  od Z w iązku  p ose ł nie m ógł 
już d ojść do tw ierdzy S u m ter. Na jeg o  groźbę, 
że siłą  sprow adzi ży w n o ść  do zagrożonej tw ie i-  
dzy, n adeszło  z p o łu d n iow ych  stron  w ie le  woj 
ska z działam i, aby w  razie potrzeby odeprzeć  
okręty  Z w iązku. T w ierdza je s t prawie, w  o b lęże ­
n iu . D rugim  zagrożonym  punktem  jest tw ierdza  
P ick en s. W praw d zie  stoją n iedalek o  okręty  Z w iąz­
ku z żyw n ośc ią  i z w o jsk ie m , a le polityka d o ­
tych czasow a  p ozw oliła  w ojsk u  oderw an ych  pro- 
w incyj zbliżyć s ię  aż pod sam ą tw ierd zę i ba- 
terye u staw ić. O baw iają się, że w k ró tce  nastąpi 
blokada w szystk ich  zn aczn iejszych  porto w pro- 
w incyj p o łu d n iow ych  przy ujściu  rzeki M issisip i, 
co  na E urop ę n ie  m ały  w p ływ  w yw rze.

przyrzeczeń  zrobionych d la  P o lsk i p rzez  cesa rza  A le ­
x an d ra , i nalega na leli spełnienie. S tronnictw o re ­
akcyjne, ośm ielone bezkarn ie  dokonanym  gw ałtem  na 
bezbronnych , podnosi w P e te rsb u rg u  śm iało  głowę. 
Z tych  powodów i ze w zględu na kw estyą  w schodnią, 
k tó ra  dochodzi do k a ta s tro fy , „M on ito r,“ w ypow ie­
dział k ilku  słów  w ażnych, k tó reśm y  czy ta li. J e s t  to 
zaw ezwanie do Po laków  i p ierw sze ostrzeżen ie  u i r/ \ -  
dowe i p iśm ienne d la  R osy i. T a  je s t  m niem anie 
c iąg łe , że cesarz A lex an d er II. pójdzie za radam i 
cesarza  N apoleona, i że zerw ie stanow czo z dawnym  
system em . W  przeciw nym  razie , sp raw a po lska  p rz e j­

dzie na inne pole.
W czoraj p rzybyli tu  baron  V aj i h r . A pponyj 

i  z Pesztu . D ziś m a  p rzybyć k a rd y n a ł P ry m as.

Austrya.

Korespondencye „Głosu/
Wiedeń 25. kw ietn ia .

£  K w estya w ęg ierska  p rzy sz ła  do tego punktu ,
gdzie zaczyna w yraźnie , w ystępow ać ju ż  n ie  ja k o  pro- 
b lem at do rozw iązan ia , lecz ja k o  „u ltim atum ."  D zien ­
n ik i cen tra listyczno  - konsty tucy jne, z nam ysłu , lub  z 
zaślep ien ia , uw ażały  d o tą d  tę  kw estyą  za podrzędną 
praw ie w obec zdobytej zasady , jedności konsty tucy j­
nej P ań stw a . M yliły  się w yraźnie i nie ta iłem  wam 
tego, u trzy m u jąc  ciągle w m ych lis tach  , że W ęgry  
id ą  do un ii p e rsona lne j, na podstaw ach  sankcyi p ra - 
gam atycznej i p raw  1848 r. O głoszony w czoraj w 
„W a n d e re r ."  p rog ram  p a r ty i libera lno-um iarkow anej, 
j a k  pow iada ten  dziennik, dow odzi, że „U nia  p e rso ­
n a ln a '4 je s t  jeszcze o sta tn iem  słow em , a le  ju ż  ty lko  
d la  te j p a rty i. P o  za  n ią , jak ko lw iek  ona je s t  silną, 
s to i d ru g ie  s tr o n n ic tw o , K ti-o  -  P, y^ 7 cn -od­
p raw ach  nad  ad resem , pokaza ło , że gotow e j e s t  po­
sunąć się da lej. P ro g ram  podany  przez  „ W a n d e re r14 

w ychodzi od p. D eak  i b a ro n a  E tvos. Z robił on tu  
w rażen ie  ogrom ne, jak b y  rzecz zupełn ie now a i n ie­
przew idziana. W szy s tk ie  dzienniki dziś nim  się z a j­
m ują . O rgan  m in in is te ry a ln y  „D onau  - Z e itu n g 44 po ­
tę p ia  go zupełnie d la  te g o , że zryw a jedność  P a ń ­
stw a, i w skazuje  p raw ie groźnie n a  dalsze następstw a. 
„ O st-d eu tsch e -P o st44 zb ija  p rog ram  zarzu tam i i po­
k azu je  tru d n o śc i, jak ie  s to ją  n a  p rzeszkodzie jego  
p rzy jęciu . B ierze n a tu ra ln ie  rzecz c a łą  ze swego 
stanow iska . „ P re s s e 44 je s t  um iarkow ańszą  i liczy 
jeszcze  n a  u k ła d y , a  naw et gotow ą się w yznaje do 
koneessyj, m yśli ty lko , że tę  spraw ę w ziąć w Izbie 
pow inna R a d a  P ań stw a , ja k  się ty lko  zbierze. Bez za ­
ła tw ien ia  te j kw esty i, pow iada ona, R a d a  P a ń s tw a , 
nie będzie m ogła do żadnej innej p rzystąp ić . J e s t  to  
podług P re s se  kw estya  głów na, kw estya żyw otna, nie 
ty lko  pod względem  politycznym , lecz i finansowym. Inne 
dzienniki a  m ianow icie „ W a n d e re r44 i „N eueste  N achrich- 
te n 44 p o w iad a ją o tw a rc ie ,ż e  trz e b a  się zgodzić n ap ro g am  
w ęgierski ja k o  n a  jedyny  środek , un ikn ien ia  najw iększych 
niebezpieczeństw  d la  całego P ań stw a , P ro g ram  ten  z a ­
w iera w dwóch słow ach n a s tęp n ą  propozycyę: S ejm  w ę­
g ie rsk i i n iem iecko-słow ianski m a ją  wotować o s o b n o  
nad  w szystk iem i praw am i tyczącem i się in teresów  ogól­
nych P a ń s tw a , —  p raw a te  m a ją  być w ypracow ane 
przez kom isyą w s p ó l n ą  w ybraną  przez te  dw a 
Sejm y. P rzedstaw ionem i do dyskusyi obec sejm om , 
być m a ją  przez d w a  m in is te ry a  odpow iedzia lne , j e ­
dno w ęgierskie d la  W ęg ie r, d rug ie  n iew ęgiersk ie  dla 
innych krajów . T a k a  je s t  o s ta tn ia  p ropozycya s tro n ­
n ictw a um iarkow anego w W ęgrzech . Że re s z tę ,  to  
je s t  a d m in is tra c y ą , p ie n ią d z e , c ło , p o d a tk i ,  i t .  d., 
m a ją  W ęgry  ju ż  w sw ojern ręku , n a  to  się i „ P re s se 44 

zgadza. L ecz pozosta je  rządow i w ojsko, k tó re  z a j­
m ie fo rtece i cały k ra j. W szakże S e jm  w ęg iersk i i 
naród, p a ln ą  ty lko  na  to , co u w ażają  za  p raw ne, i w 
obec siły , gdyby rz ą d  je j c h c ia ł użyć, pow iadają , że 
w rócą do daw nej b iernej opozycyi.

Czy R a d a  P a ń s tw a  podniesie sam a tą  kw estyę 
czy j ą  rZąd w ytoczy, niew iadom o. L ecz słuszn ie  m ó­
wi „P resse ,44 że od niej zacząć trz e b a  będzie. N ie- 
w iadon o rów nież d o tąd , ja k  sam a R a d a  P a ń s tw a , w 
Izb ie  niższej będzie złożoną, W ęgrów , C horw atów , 
S iedm iogrodzian  i Serbów , sam  rząd  od udzia łu  w 
R ad z ie  P a ń s tw a  wyłączył. W  W eneckim  k ra ju , kon- 
g regacye o dm aw ia ją  wyborów. Is try a  nie posy ła  swych 
posłów. R a d a  P a ń s tw a  będzie p rze to  rep rezen tow ała  
zaledw o połow ę P ań stw a , l a k  złożona R a d a  I an- 
stw a, nie będzie m ogła w yrokow ać — będzie przeto  
m ogła ty lko  p rzedstaw ić  nowy p rog ram  do po jed n a­
n ia  się z W ęgram i, albo  p rzy jąć  po p ro s tu  p rog ram

U rzędowa G aze ta  w iedeńska zam ieszcza p o s ta ­
now ienie cesarsk ie  względem  sk ładu  nowo utw orzo 
nego m in is teryum  hand lu  i gospodarstw a narodow ego. 
M ianow ani są  w tern  m in is teryum  radzcam i m im stc- 
ry a ln em i: b. rad zca  m in ist. w m in isteryum  handlu  
F ran c iszek  B lum feld, rad zca  m in ist. w m in is te ryum  
finansów K aro l W eiss, b. d y rek to r rządow ej polu 
dniowej ko le i żelaznej W ojciech S zm id , rad zca  sek 
cyjny i dy rek to r szkoły ro ln iczej w A ltenbu rgu  dr. 
H enryk  W ilhelm  P a b s t. —  R adzcam i sekcy jnenu  -. 
dr. W incen ty  M ały i A do lf P a rm e n tie r , b. radzcy 
sekcyjni w m in isteryum  hand lu  i przem ysłu . —■ S e ­
k re ta rzam i m in is t . : dr. F e rd y n an d  S chw arz, W ilhelm  
H eger i Jó z e f  b r. B uchsm ann, d r. E dw ard  F a lb , J a n  
P feiffer, M aciej M ichelitsch  i E d w ard  Klingler.

M in isteryum  finansów ogłosiło rozporządzenie
względem zn iżen ia  cen soli fab ry czn e j, m ianowicie
n a  sól w arzoną. W  G alicy i naznaczono 70 cent, za
ce tn a r, w K aczyce n a  B ukow inie 85 cen t., za  sol
kam ienną w B ochni i W ieliczce, rów nie ja k  w M ar-
m aros w S iedm iogrodzie  32  cent., za  sól n iezdolną

do uży tku  ludzkiego 21  cent.
Rada gminna wiedeńska przyjęła rekurs uło­

żon y  p r z e z  k o m is y e  d o  m in is te r y u m  s t a n u , p r z e c iw
ko zawieszeniu uchwały, według której Iiada miała
się ukonsty tuow ać. R e k u rs  ten  dowodzi, że w u- 
chwale nic tak iego  nie było, coby uchybić mogło 
praw u, a  za tem  nam iestn ictw o nie m a p raw a  zaw ie­
szenia w tym  ra z ie ;  że z powodu niedokładności u- 
staw y gm innej zasz ła  kw estya, czy spraw dzanie wy­
borów  m a przedsięw ziąć ra d a  gm inna nowo w ybrana 
sam a czyli nam iestn ictw o, gdyż daw niejsza rad a  tego 
usku teczn ić  nie może. N ie n as tąp iło  bowiem uzu­
pełnien ie , lecz zupełnie nowy w ybór, ja k  w r. 1850, 
a  w tedy naw et sam a się ukonsty tuow ała. N akoniec 
odw ołuje się do okolnika p. S chm erlinga, w ypowia­
dającego  wolny ruch gmin. Dwóch radzcow  gmin- 
nycli ośw iadczyło z re sz tą  ju ż  n a  poprzedzającem  po- j 
siedzeniu, iż  w raz ie  u trzy m an ia  się zaw ieszenia j

z łożą swoj m andat.
K r o a c y a .  Z agrzebsk i S ejm  ju ż  się ukonsty- j 

tuow ał i p rzy ją ł d. 23 . b. m . porządek Izby. l i e i w-  j 
szym  w ice-m arszałk iera  obrano hr. Jankov ica . D ep u ­
tow ani z S y rm ii p ierw szy raz  byli n a  Sejm ie.

„O st und W e s t44 donosi, że s tan  oblężenia w 
F iu m e zosta ł zniesiony w sku tek  rozporządzenia  ce­

sarskiego.
(J z e c h y. D o p ro te s tu  członków byłych s ta ­

nów czeskich p rzy łączy ła  się znaczna część n iezasia- 
da jących  n a  S ejm ie członków  daw nych stanów . P ro ­
te s tu  tego  jed n ak  nie p rzy ję to  z powodu, iż podo­
bnych p ro testów  osób za obrębem  S e jm u  zosta jących , 
nie m ożna uw ażać za  a k ty  sejmowe. P ro te s t  ten  
o p iew a : „N a czw artem  posiedzeniu Sejm u kró lestw a 
Czech d. 10 . kw ie tn ia  b. r. , odczytano i w zięto do 
p ro toko łu  ośw iadczen ie , w k tó rym  31 posłów korpo- 
ra cy i stanow ej, należących do S ejm u  n a  mocy ordy- 
nacy i k rajow ej z d. 2 0 . lu tego b. r. zap ro testow ało  
przeciw  przesądzeniu , jak ieb y  w yniknąć mogło z tego 
ich udzia łu  w S ejm ie  d la  p raw  i wolności k ró lestw a 
czeskiego i całości jego , gw aran tow anej praw nie 
przez szereg  aktów  stanu . M y podp isan i, k tó rym  
zm ieniona ordynacya k ra jow a k ró la  F erd y n an d a  i i .  
z 10 . m a ja  1027 także  n ad a ła  lub nadaeby m ogła 
m iejsce i głos w Sejm ie, uw ażam y za nasze praw o 
i n aszą  powinność, nie mogąc b rać  udziału w obe­
cnym  S ejm ie, będąc za tem  przeszkodzeni w uczynie­
n iu  k roku  tego wspólnie z naszym i row iennikam i 
w ypow iedzieć publicznie i uroczyście, że zgadzam y 
się zupełnie z tern ośw iadczeniem  i p rzy łączam y się 
do niego, w aru jąc  się rów nież przeciw  jak iem uko l­
wiek z u dz ia łu  naszego w w yborze posłów do Sejm u 
w yniknąć m ogącego p rzesądzan iu . My podpisani p ro ­
sim y nakoniec, aby nasz p ro te s t podany był do w ia­
domości w ysokiego Sejm u. P ra g a  18. kw ie tn ia  1801. 
P o d p isy : M aurycy  x. Lobkowicz. J a n  x. Lobkowicz. 
Je rz y  C hrystyan  x. Lobkow icz. Je rz y  L onguera lir.

B ouquoi. M ichał br. D obrzensky z D obrzenie. W a- j 
cław  P io tr  br. D obrzensky  z D obrzenie. A lfred  j 
b r. S charffenstein . P fe il. P ro k o p  hr. L azansky  na  j 
C hiesz. II . lir. K olow rat. J a n  h r. K olow rat K rakow - 
sky br. n a  U je z i  J a n  lir. E h renbu rg . K arol F ryd .
X . O ettingcn  - W alle rs te in . Ludw ig i*1, H arbuval i 
C ham are . A n ton i N eupauer. R o b e rt br. H ildb rand t.
J a n  h r. H arrach . F ry d e ry k  x. Schw arzenberg . Jó ze f 
h r. K insky. K aro l x. P a a r .  E d w ard  x. Schónburg. G u ­
staw  x. L am berg . A r tu r  x. R ohan. J a n  x. L iech ten ­
stein . K arol lir. T aaffe. E rh a rd  br. P u tcan i. J a n  lir. 
L azansky . H ugo x. i a l tg ra f  Salm -Ileifferscheid . H ugo 
lir. No liz -R ie n e c k . K arol x. L ow enstein-W ertheim - 
R osenberg . F ran c iszek  lir. T hun-H ohenstcin . K arol 
A lex an d er b r. E nis. Bon O tto  H olverscn. Jo ze f l a -  
la tz k ó -G este tilz . M ikołaj Tom ek dziek- katedr. A d a l­
b e r t  R uffer proboszcz w yszeg radzk i. J a 11 P . Podle- 
sak , proboszcz w s ta ry m  B olesław iu. H ieronim  Jó ze f 
Z eid ler o p a t w S trahow ie. F ranc iszek  h t. Deym.

—  „O st und W e s t"  donosi z P ra g i, że cesarz  
zam ierzy ł zagaić  R adę P ań stw a  po niem iecku i po 
polsku. C esarz  m iał d la  tego  obrać język  polski, a- 
żeby użyć p rzy  tym  akcie uroczystym  jednego z j ę ­
zyków słow iańskich , pom inął zaś języ k  czeski z p o ­
wodu, że język  ten  p rzy  koronacyi królewskiej w 
C zechach w ie lką  rolę odgryw ać będzie. Z tąd  też  
bardzo  radośna  p o w sta ła  n ad z ie ja  w P radze , że z a ­
raz  po zagajeniu R ad y  P a ń s tw a  b ędą  czynione w iel­
kie przygotow ania do koronacyi w P radze , że u ro ­
czystość t a  odbędzie się zapew ne w m aju.

—  Z T  r  y e s t, u  donoszą, że R a d a  m iejska m ia ła  
d. 24. b. m. radzić  nad  w nioskiem  do alnnestyi d la  
w szystk ich  więźniów politycznych.

—  Z F i u m e  donoszą, że pom im o,uchw ały m uni- 
cypalności, ażeby nie w ybierać posłow  na S ejm  za ­
grzebski, nakazano urzędow nie w y b ó r  takow ych.
Z 1222 wyborców staw iło  się na  miejsce wyborów 
870 , z tych  8 4 0  podało k a r tk i z napisem  „nessuuo" 
(n ik t), a  ty lko  30  z nap isam i kandydatów . R e z u lta t 
ten  wyborów zosta ł pow itany przez ludność z w ielką 

rad o śc ią  i ok rzykam i „e lien".
  W  G o r y c y i  został S ejm  zam knięty pośrod

okrzyków  n a  cześć cesarza,
—  S e j m  t y r o l s k i  z o s ta ł  zam knięty  d. 23. b. m 

D nia  2 2 . rad z ił o na jw ażniejszym  d la  tam tego k ra ju  
w n io sk u : ,,o k ra jow ej obronie44. W ydzia ł, k tó rem u  
było poruczone rozpoznanie w niosku, zdał spraw ę w 
sposób n a s tę p u ją c y : Sejm  raczy  uchw alić : 1) Ze ze 
w zględu na  wielce uciśniony stan  ludności potrzebne 
j e s t  p o d n ie s ie n ie  t e g o  s ta n u , j e ż e l i  m a b y ć  p r z y p r o w a ­
dzona ob ron a Knijowa odpow iednia tfióć w Części

celow i, a  podniesienie to  osiągnięte  być może tylko 
p rzez  uw zględnienie i zaspokojenie ze strony  rząd u  
na jgorę tszych  życzeń k ra ju . 2 ) Że d la  zby t k ró tk ie ­
go czasu  i grożącego niebezpieczeństw a ma byc za­
prow adzona ordynacya obrony krajow ej według nowej 
redakcy i z roku  1859 , jednakże  ty lko  tym czasow o 
na  rok  1 8 0 1. 3) W łosk i T y ro l n ie  m a być zm uszo­
ny do staw ian ia  strzelców , lecz ma za to  opłacać 
po 30 kr. w. a. dziennie do funduszu krajow ego za 
każdego Strzelca, k tó ry  z innych części k ra ju  s ta ­
w ionym  będzie. 4) O droczenie n a rad  i uchw ał osta- 

| tecznych nad organ izacyą  obrony k ia jow ej do przy- 

| szłego Sejm u.
■  D a l m a t y ń s k i  S e j m  uchw alił dn ia  22 . b.

m. dla p rezesa  w ydziału płacę 40Q0 z łr., d la innych 
i członków  wydziału po 20 0 0  zlr. Posłow ie m a ją  o- 
• trzy m ać  dyetę  5 złr. z funduszów  krajow ych. Co 
■ się tyczy d y e t dla posłów do R ady  P ań stw a , to  de- 
1 batow ano nad  tem , czyli c iężar ten  m a być pono- 
! SZony przez skarb  P ań stw a  lub przez fundusz k ra- 
. jo w y ; uchw alono w końcu, że należy w te j spraw ie 
1 pójść za p rzyk ładem  innych prow ineyj. Uchwalono 
j ta k ie ,  ażeby w ydział p rzedew szystk iem  w yrobił pro- 
' je k ty  względem  podniesienia słoY. i.ińsko-dalniatyńskiej 
' narodow ości, o raz  ażeby się za ją ł stosow nem i środ- 
! kam i bezpieczeństw a polnego i o rdynacyą gmin na 
 ̂ z asad z ie  sam orządu . D eputow any R u llich  sprzeciw iał 
' się w yborow i w ydziału, pow ołując się n a  p ro te s t już 

p rzed tem  przez 13 posłów podany. K om isarz rząd o ­
wy ośw iadczył, że w ybór w ydziału  w p raw d z ie jn ie j-  
sce m ieć m oże, lecz takow y czynności swojej rozpo­
cząć nie będzie mógł póty, póki o rdynacya k ra jow a 
nie będzie zupełn ie  w życie w prowadzona. O brano 
potem  do w ydziału  posłów : D r. F ilipp i. B usio. D r. 
R adm ann  i S e rg g li;  zastępcam i zas ob ran i zo s ta li: 
G higlianovich. D r. G alvani. D esconvich i di B ioni.

N ajbardzie j zajm uje obecnie opinię pow szechuą 
i dzienn ikarstw o  R a d a  P a ń s tw a , k tó re j otw orzenie 
ju ż  ju tro  t . j . dn ia  29. b. m. n astąp ić  ma. U trz y ­
m uje się ciąg le  pogłoska, że p rezydentem  R ad y  P a ń ­
stw a będzie a rcyx iążę  F erdynand  M axym ilian . D z i­
siejsze dzienniki w iedeńskie dodają  do tego w ia o-s ie js z e  u n o uu*»>    V,„ ...„ jŁ,. . tó rv
mość, że w iceprezydentem  m a być br. lliib n e r, s  ;  
w ty ch  dniach m iał audyencyę u  C esarza, 
czność ta  u tw ierdza  dzienniki we w ierze w ■ <4

, pogłoskę. Jedno  z pism  w iedeńskich o g ^ s z ^
! coś na  k sz ta łt  p rogram u otw orzenia  R a Y 

N ajp ierw ej m a się°  odbyć uroczyste  nabożeństw o w 
k a ted rze  ś. Szczepana pod ce leb rą  x. kardynała  R au- 
schera , n astąp i zagajen ie  osobisto przez C esarza  w 
sa li rycersk iej (R itte rsa a l)  cesarskiego zam ku (Ilof- 
burg). C esarz m a odczytać z tronu  zagajen ie  oto- 

1 czony czterem a naczeln ikam i najw yższych urzędów 
i nadw ornych t. j . Lanckorońskim, xięciem  L ich tenste in , 
1 h r  K ufstein i h r. G riinne. T egoż sam ego dn ia  od­

będą się pierw sze posiedzenia obu Izb. C zeski „C zas,, 
zw raca  uw agę na to , że w Izbie wyższej będzie z a ­
siadać  oprócz m ianow anych członków (57 dziedzicz­
nych a  39 dożyw otnich), jeszcze 20  a rc y x ią ż ą t z do ­
mu cesarsk iego  a  m ianow ic ie : F erdynand  M axym i­
lian , K aro l L udw ik, L udw ik  W ik to r, F ran c iszek  K a­
ro l, A lb rech t, K arol F e rdynand , W ilhelm , Szczepan, 
Jó z e f  L eo p o ld , E rn e s t ,  Z y g m u n t, R a in e r , H enryk  
L u d w ik , M axym ilian  E s te ń s k i, Leopold F e rd y n a n d , 
K arol T o sk ań sk i i F ran c iszek  M odeński. Poniew aż 
w edług ustaw y m a ją  zasiadać  w R adz ie  P ań stw a  
arcybiskupow ie i biskupow ie noszący ty tu ł x ią ż ą t ,  
w ięc należeć tam  będzie jeszcze 17 dostojników  ko­
ścioła. a  m ianow icie a rcyb iskupow ie : W iedeński, Salc- 
b u rsk i, G orycki, P ra z k i, O łoinuni ecki, Z adersk i (Z a­
ra ) , W enecki, U dyński. Lw ow skich trz e c h : x iążę ta  
b isk u p o w ie : S ehausk i, L ub lańsk i, G ru k 4sk i, L aw an t- 
sk i, B rix eń sk i, T ry d en tsk i, i W rocław ski.

C z e c h y .  Co do barw y politycznej Radców  P ań stw a  
d a ją  do tąd  ty lko  czeskie dzienniki sw oje zdan ie  o R a d ­
cach czeskich. T w ierd zą  one, że tak  dziedziczni, ja k  
dożyw otni nie da li się poznać dokładnie co do swej 
barw y p o lity c z n e j, jed n ak  nie śc iągnął sobie żaden 
do tąd  podejrzen ia  iżby przyjął w olnom yślnym  w yo­
brażeniom  tego  w ieku." M iędzy dożyw otnim i je s t  
dwóch, k tó rzy  w yjaw ili w yraźn ie  sw oją barw ę poli­
tyczną . Jednym  je s t  h r. L eo  T hun , k tó ry  o tw arcie  
w yznał, że je s t  dum nym  n a  swój udział p rzy  u k ła ­
daniu konko rda tu , z re sz tą  „m ow a jego , tw ierdzi j e ­
den z dzienników , w kw estyi am nesty i na  Sejm ie b ę ­
dzie wiecznie p am ię tn ą ."  D rugim  je s t  P a lack y , je s t  
jedynym  rep rezen tan tem  stan u  m ieszczańskiego z 
Czech w R ad z ie  P a ń s tw a , je s t  on jednym  z n a js iln ie j­
szych przedstaw icieli zasady  narodow ości, k tórej 
się trzy m a  „z uporem  praw dziw ego uczonego". Z po­
m iędzy w ybranych 54  członków należy  około 20 do 
n iem ieck iego , około 21 zaś do narodow ego s tro n n i­
c tw a , re s z ta  należy do w łaścicieli w iększych posia­
dłości , k tó rzy  an i z jednem  ani z d rug iem  s tro n n i­
ctw em  s ta le  nie trzym ają .

M o r a w i a .  Z pom iędzy w ybranych posłów do 
R ady  P a ń s tw a  należy  0 dziedziców w iększych po­
siadłości do „w ielko- austryack iego , arys tok ra tycznego  
stro n n ic tw a" . M iędzy zastępcam i m iast i gm in w iej­
skich  p rzew aża stronnictw o niem ieckie i w ie lk o -a u -  
s try ack ie , na jce ln ie jsi m iędzy nim i G isk ra  i R y g e r ; 
z narodow ego stronn ic tw a najw ażn ie jsi: P ra ż a k  i Ile l- 
ze le t (ze S zw ajcary i rodem ).

A u s t r y a  w y ż s z a .  W ydzia ł k rajow y ro z ­
począł swoje posiedzen ia  d. 2 0  kw ietn ia  i uchw alił 
m iędzy innem i aby, z powodu nadan ia  jaw ności, li- 
tografow ać pro toko ła  po sied zeń , i rozdaw ać je  re- 
dakeyom  dzienników  w A u stry i wyższej jak o  też  po­
słom  Sejm owym .

S e r b s k i e  w o j e w ó d z t w o .  K ongres n a ro ­
dowy zam knięto  d. 20 kw ietn ia . D w unastu  członków  
a  na  ich czele b iskup K engelac ja k o  p rezes , m ający  
po zasiągnien iu  pozw olen ia , „ rep rezen tacyę" w raz 
z propozycyam i osobiście oddać C esarzow i, a  jeże li 
b ędą  p rz y ję te ,  p rzy jd ą  do S ejm u  w ęgierskiego jak o
królew skie propozycyę. A ż do rozstrzygnięcia nad

propozycyam i pozostaje  w ydział, aby  m ógł dać ob ja­
śn ien ia  potrzebne. O raz m a ją  p ro s ie , aby oddać pa- 
try a rsz e  w ład zę , zw ołać kongres w jeg o  obecnym 
sk ładzie , skoro  m u się w yda potrzebnem .

W ę g r y .  Izba niższa n ie  zapuszcza się w po­
litykę  w yższą i to  ja k  się zdaje  um yślnie według 
korespondeucyi w iedeńskiej. Publiczność rozm aicie 
sobie tłum aczy  to  ociąganie się i uw aża je  jako  po­
chodzące z p lanu, aby w yczekaw szy m an ifestacy i nie- 
p rzy jaźny  ze s tro n y  R ad y  P a ń s tw a , k tó re j się tu  
spodziew ają na  też  R adę  złożyć winę zerw an ia  s to ­
sunków . „ P e s ti H irnók" nie do ty k a jąc  dalszych m y­
śli sk ry tych  w ystępuje przeciw  sam em u planow i. 
O kazuje swoje n ieukontentow anie ze s tra ty  c z a su  ta k  
lekkom yślnej i nie usp raw ied liw ia je j w yczekiw aniem  
R ad y  P ań stw a , albow iem  R a d a  P ań stw a  nie m a w ię­
kszego znaczenia praw nego dla W ęg ie r niż każdy 
in n y  p a rla m e n t sta łego  lądu.

K om ite t so lski w ystosow ał ad res  do przyjaznego 
W ęgrom  członka parlam en tu  M r. D u n  c o m  b e  t łu ­
m acząc m u p rzyw iązan ie  W ęg ie r do legalności tem , 
że d la  W ęgier m a legalność jednakow e znaczenie 
z wolnością. .Skarży się, że szczególnie subw en- 
cyonowane dzienniki niem ieckie p o tęp ia ją  p rzed  
opinią publiczną najp iękniejsze insty tucye  w ęgier­
skie. Z nakiem  tego  j e s t ,  że na  ję z y k  n a ro d u  
w ęgierskiego, k tó ry  przez w ieki p rzelew ał k rew  swo­
j ą  w obronie cyw ilizacyi zachodniej, m iliony chrze- 
ścian obronił od napadów  pogan tu reck ich  i  ta ta rsk ich , 
na  un iw ersy te tach  zag ran iczn y ch , gdzie uczą z filo­
zoficzną: dokładnością  ję zy k a  c h a ld e j s k i e g o ,  inezopo- 
tam sk ieg o , jaku isk iego  i m andżusk iego , na j ęzykj 
k tó rym  naród najw olnom yślniejszy m yśli sw oj e w y .  

raża , zaledwo że uw agę zwrócono.
„ W an d ere r zam ieszcza w x\ize 9 4  a r ty k u ł n a ­

desłany z W ęg ie r p rzed  rozpoczęciem właściwych de­
b a t w izb ie  niższej Pod ty tu łe m : „P ro g ram  wę­
g iersk i."  J e s tto  p rogram  stronn ic tw a 11..T arko­
w anego, życzącego sobie pojednania się W ęg ie r z A u- 
s try ą?  Poniew aż wszystkie dzienniki w iedeńskie, 
naw et m in isteryalua  pDonau - Z eitung" w ielką do 
tego  program u przyw iązują  w agę i obszernie go 
ro zb ie ra ją  > " K c przytaczam y tre ść  jego. T a  je s t  
n a s tęp u j^ 03: każdy wniosek rząd o w y , dotyczący się 
obydwóch części państw a m a być oddany pod w spól­
ne obrady  m inisterstw a A ustryack iego  i W ęg ie rsk ie ­
go, aby tem u wnioskowi nadać fo rm ę , k tó ra  m ogła­
by zadowoluić z jednej i z drugiej ztrony  S aity . P o  
uskutecznieniu  tak iego  sform ułow ania, odseła  m iniste- 
ryum  w ęgierskie ten  wniosek do Sejm u w ęgierskiego, 
zaś m inisteryum  austryack ie  do S ejm u  austryackiego , 
k tó re  oddają  go w edług zw yczaju kom itetow i. O by­
dwa kom itety  —  niem iecko-słow ianski i w ęgierski —  
obradują w s p ó l n i e  nad t ą  w spólną sp raw ą i zg a­
dzają  się na jednakow e spraw ozdanie dla obydwóch 
Sejm ów  lub też , w razie  gdyby każdy  kom ite t był innego 
zdania, p rzy łącza ją  zdanie drugiego kom ite tu  ja k o  w otum  
m niejszości. N astęp u ją  potem  obrady n a  zgrom adze­
niu p lenarnem  każdego parlam en tu , m ającego  sposob­
ność poznać nie ty lko  wniosek w łasnego kom ita tu , 
lecz tak że  m otyw a i zdan ia  w niesione po tam te j s t ro ­
nie L a ity . W  ten  sposób m ogą obydw a p a rla m e n ta  
pom im o, że osobno o b radu ją  i uchw ala ją , k ażd ą  sp ra-



wę wspólną traktować z uwzględnieniem stosunków i 
życzeń obydwóch części Państwa. Możnaby się spo­
dziew ać, że przez wspólne obradowanie, otrzym ają  
wnioski rządowe, najpierwej już w łonie obydwu mi- 
nisteryów a potem w kom itecie wspo nyni taką for­
mę. że je  będą mogli przyjąć obadwa Sejm y. G dy. 
by przecież n a  je d n y m  lubdrugi en, Sejm ie upadły, wtedy 
pozostaje w kwestyach bardzo ważnych , rozwiązanie 
S e j m u  jeżeliby nie chciano czekać z powtórzeniem  
próby do drugiego posiedzenia. M iałby ten wniosek 
. i wV upaść także i w nowym parlam encie, wtedy 
należałoby go usunąć przynajmniej dla tej jednej 

_’(.j państwa, byłoby bowiem dowiedziono, że w ięk­
sz o ś ć  narodu jest przeciwną wnioskowi rządowemu, 
któryby m usiał nawet upaść według zasad konstytu­
cyjnych.

Z Z a g r z e b i a  d onoszą , że na posiedzeniu  
Sejm u dnia 24. b. m. obrano drugim wice-m arszał- 
kiem : br. Kuszlan , notaryuszam i S e jm u : Bogowica, 
P ricę , Mrazowica , Stojai owica, których wybór wy- 
być przedłożony do najwyższych sankcyi. ])o  spro­
wadzania spóźnionych wyborów wysadzono kom itet z 
5 , do przyjmowania petycyj i zażaleń zaś z 11 
członków.

_  W  Tryeście rada miejska wyznaczyła ko- 
roisyę do zbadania przywilejów odebranych miastu. 
Komisyą składają = (Jalabi, wnioskodawca, Nobilo San- 
giogio, Cumuno i Gonstantini. Powołano do niej tak­
że dr. Kandlera, chociaż nie jest radcą miejskim. 
(Tregorutti mówił, że przywileje nadane przez Karola 
V I. stanowią część prawa pubicznego Trycstu. Przy­
jęto także wniesek na podanie petycyi do Cesarza o 
amnestyi dla więźniów politycznych.

Erancya.
— Pan Ferdynand Lesseps autor projektu prze­

kopu cieśniny Suez, oczekiwany z końcem bieżącego  
m iesiąca w Paryżu, gdzie w dniu 15. maja odbędzie 
się posiedzenie akęyonaryuszów tego przedsiębiorstwa  
mogącego zmienić znaczenie i położenie handlowe ca­
łej zachodniej Europy. W ojny i burze polityczne w i­
szące od dwóch lat nad horyzontem politycznym eu­
ropejskim , odwróciły przez czas niejaki uwagę pu­
bliczną od przedsiębiorstwa, które szczęśliw ie doko­
nane, stanie w rzędzie najważniejszych wypadków  
dziewiętnastego wieku.

— „Independance belge" potwierdza podaną 
wczoraj w iadom ość, iż wojsko francuzkie Syryę w po­
czątku czerwca z pewnością opuści. Prefektura mor­
ska w Tulonie odebrać już miała rozkaz, przygotowa­
nia do dnia 15. maja statków  przewozowych dla woj­
ska z Syryi wrócić mającego. Z innych źródeł do­
noszą , że chrześcianie w Syryi w największej są  o- 
bawie na przypadek opuszczenia kraju przez Francu­
zów. W iele  familij maronickich zam yśla przeniość 
się do A lgieryi —  nawet Abdel Kader ma mieć za­
miar przeniesienia się na stałe mieszkanie po Egiptu, 
gdzie wicekról z największą skwapliwo,ścią gościnny 
mu ofiarował przytułek.

—  W dniu 22 . kw ietnia rozpoczną się w par­
lamencie włoskim rozprawy uad projektem do prawa 
o uzbrojeniu kraju przez Garybaldego wzniesionym.

Agency a Reutera donosi: że reakeya zupeł­
nie przytłumiona w N eapolitańskiem . Prowincye Rio- 
negro, Barile i V ico ostatnie przytułki Burbońezyków, 
zajęte zostały przez wojska w łoskie. Pokój w Cosenzo 
przywrócony, wice-gubernator, który opuścił był mia­
sto, z miejsca swojego oddalony został.

—  Donoszą z różnych stron, że znaczny trans­
port kul, prochu i rakiet z arsenału tulońskiego do 
Genui przesłany został.

— Centralna kongregacya w W enecyi według 
nadesłanych w iadom ości, nie chce wybierać posłów  
do Rady Państw a w Wiedniu.

— W ęgierskie Towarzystwo asekuracyi zyskało 
pozwolenie rozciągania swych operacyj na kraje ber-
a iktora Em anuela podległe i ustanowiło już a- 

geneye swojo w- większej części m iast włoskich.
—  Uważano w R zym ie, iż przy iluminacyach 

na cze. c Ojca świętego, między trzem a pałacam i nie 
oświetlonemu znajdował s ie pałac Bonapartych.

ouumo chwilowego przytłum ienia niepoko­
jów w Iseapohtanskiem , obecność Franciszka II. w 
R zym ie i usposobienie rządu papiezk iego, zagraża 
ciągle spokojności krajów sąsiednich i w ielkie stawia  
przeszkody ostatecznemu ukonsolidowaniu się króle­
stwa włoskiego. Rzym stał się punktem środkowym  
z którego rozchodzi się agitacya na kraje sąsiednie 
a mianowicie W prowincye neapolitańskie Zdaje się 
przeto iż załatwienie sprawy rzymskiej i wydalenie 
z Rzyniu exkrola neapolitańskiego, ważniejszem jes t  
dla sprawy włoskiej zadaniem, jak przyłączenie W e- 
uecyi do państwa nie zupełnie jeszcze ustalonego.
, -  W  R zym ie odbył Się w dniu 16 b. m. w
kaplicy Syxtyńskiej wzniosły i dla świata katolickie­
go ważny obchód wyświęcenia archimandryty bołgar- 
skiego, J ózefa SokJ skieg0, na arcybiskupa wikaryu- 
sza apostolskiego w Bółgaryi. W  towarzystwie arcln- 
mandryty był j eden (]yako', bułgarski i dwóch laików de­
putowanych tego narodu. X iądzB orć, prefekt lazarystow
konstantynopolitańskich, obecnyra był p rzy  jego boku
łami P m 02' ■ ° jciec św ięty otoczony był kardyna­
łam i i elewami propagandy, t u d z i e ż  zakonnikami kla­

sztorów wschodniego pochodzenia. Archimandryta sta­
nął przed tronem Ojca św iętego i odczytał w języku 
bołgarskn odnowienie aktu przystąpienia do unii z 
kościołem katolickim  zdziałanego w Konstantynopo­
lu, odmawiając przytem  wyznanie wiary tkliw e i u- 
roczyste. Ojciec św ięty odpowiedział mu w języku 
łacińskim, przeifcw iem e p lusa Tx by}o k).ótkic j rQZ. 
rzewniające. Archimandryta, starzec czcigodny, uklę­
knął następnie przed papieżem i ucałował nogi Jego, 
dokonywając tym sposobem unię kościelną dwu mi­
lionów ludu bołgarskiego i wyrażając zarazem na­
s i e j ę ,  że nie tylko reszta Bolgarów powróci na łono 
pi awdziwego kościoła, lecz nawet wielu z Greków, 
których wiara aktem tym nadzwyczajnemu uległa za ­
chwianiu. Przed wojną krymską zapewniali archiman- 
dryta i jeg0 towarzysze unia z kościołem rzymskim  
nie byłaby możebną. W ojna taż jednak tak mocno

osłabiła urok potęgi rosyjskiej na wschodzie, że teraz 
spodziewać się można przystąpienia do unii większej 
części ludności wschodniej.

  Depesze telegraficzne z Turynu donoszą, że
między Garibaldim, Cavourem i Cialdinim zupełna  
nastąpiła zgoda, po konferencyi między nimi odbytej, 
G a r i b a l d i  opuścił Turyn udając się do V illa-Palavicin i.

 P ier* ej jeszcze Garibaldi odpierając w od­
pow iedzi na list Cialdiniego czynione mu przez tegoż  
zarzuty, zakończył pismo sw oje oświadczeniem, iż po­
mimo zaszłych niesnasek W łochy, jak  przyjdzie do 
walki znajdą w nim zawsze o jednego żołnierza w ię­
cej w szeregach swego wojska.

 Izba deputowanych w Turynie na posiedze­
niu d. 22, b. m. odesłała do osobnej kom isyi projekt 
Garibaidego o uzbrojeniu kraju, poczem wniosek w 
Izbie roztrząsany będzie.

__ Po protestacyi x ięcia  M odeńskiego rząd pa- 
piezki zaprotestował z swej strony przeciw tytułowi 
króla włoskiego W iktora Emanuela. Protestacya pa- 
piezka przez kardynała A ntonellego podpisana i w szy­
stkim  reprezentantom państw zagranicznych w R zy­
mie przesłana, brzmi jak n astępuje:

„Król katolicki zapominając o w ielkiem  uczu­
ciu religijnem opanowawszy poprzednio z pogwałce­
niem wszelkich pojęć słuszności i praw a, największą  
i najpiękniejszą część posiadłości dostojnego naczel­
nika Kościoła katolickiego, przewłaszczył sobie teraz 
tytuł króla Italii. Chce on tym  sposobem zapieczęto­
wać cały szereg dokonanych już świętokradzkich uzur- 
p acy j, które rząd jego zam ierzył, uzupełnić całkowi- 
tera pozbawieniem S to licy  apostolskiej ojcowizny 1 m- 
tra świętego." ,, . .

„Chociaż zaś Ojciec św ięty wnosił juz uroczy­
ste protestacye przeciwko każdemu czynowi dążące­
mu do nadwątlenia monarszych praw Jego, wszelako 
Jego Świątobliwość widzi się się zmuszoną do nowej 
protestacyi przeciwko przyjęciu tytułu, mającego na 
celu uprawnienie licznych niecnych dotąd już doko­
nanych uzurpacyj."

„Zbytecznąby było rzeczą przypominać św iętość 
ojcowizny Kościoła i praw do niej najwyższego ka­
płana, bo prawo to je s t  niezaprzeczalne i uznane było 
we w szy stk ich  czasach i przez w szystkie rządy. Z tą d  zaś 
wynika, iż Ojciec ś. nie może nigdy przyznać tytułu króla 
w łoskiego, który sobie król sardyński przyw łaszczył, 
bo tytu ł ten przeciwny je s t  prawu i świętej w ła­
sności Kościoła. N ietylko więc Ojciec św ięty tytułu  
tego przyznać nie nroże, lecz nadto protestuje naj- 
formalniej i najuroczyściej przeciwko takowej u- 
zurpacyi.“

„Podpisany kardynał sekretarz stanu uprasza 
W aszą Excelencyę, ażebyś raczył przyjąć do wia­
domości swojego rzędu akt ten w im ieniu Ojca św. 
zdziałany, w tern przekonaniu, że rząd ten uzna konie­
czną aktu tego potrzebę, a podzielając wyrażone w 
nim uczucia, wpływem swoim przyczyni się do poło­
żenia tamy, anormalnemu położeniu, które od da­
wnego czasu trapi nieszczęśliw y półwysep.

„Independance b elge“ donosi jako rzecz pewną, 
iż między Paryżem  a Turynem toczą się na soryo 
negocyacye, dążące ku urzeczywistnieniu najgorętszych  
życzeń W łoch, opuszczenia Rzymu przez wojsko fran- 
cuzkie. Cesarz L u d w ik  Napoleon zgadza się ma na 
ustąpienie z Rzym u, pod tym  jednak warunkiem, iż 
wojsko francuzkie zastąpione będzie przez wojsko 
włoskie, w tym samym jednak przymiocie jak p ierw ­
sze, to je s t  jako jedynie do obrony osoby papieża  
przeznaczone, w R zym ie konsystować mające, bez 
naruszenia w czem kolwiek bądź monarszej władzy 
Ojca świętego. Zachodzi tylko pytanie, czyli kom bi- 
nacya ta  za zgodą papieża lub pomimo w oli jego  
przeprowadzoną być m a , z pewnością bowiem prze­
widzieć m ożna, że Ojciec święty nigdy się na nią  
nie zgodzi.

Anglia.
Głód w Indyach wschodnich zajmował osta­

tnie posiedzenia Izby niższej parlamentu angielskie­
go. R ząd czyni co może dla ulżenia n ied o li; składki 
w Anglii zbierające się w tym calu, doszły do wyso­
kości dwu milionów funtów szterlingów. N ajw iększe  
jednak trudności w niesieniu pomocy pochodzą z o- 
gromnej odległości miejsc i z niedostatecznych środ­
ków' komunikacyjnych w samych Indyach.

Tak jak  w zaprzeszłym tygodniu barometr 
polityczny, giełd europejskich, spadł był poniżej w ia­
trów i burzy, tak znów w ostatnich dniach podniosł 
się do stopnia stałej niemal pogody. W szystk ie spra­
wy brzemienne w ojn ę, sprawa w schodnia, W loska o 
Rzyin i W enecyą załatw ić się może na drodze po­
koju: tak przynajmniej twierdzą lordowie R ussel, W ode- 
house i Palm erston i w parlamencie i na wszystkich  
meetingach. Trudno jednak pogodzić usposobienia te 
pokojowe z ciągłem i i kolosalnemi uzbrojeniam i, o 
których zewsząd donoszą. Rząd angielski i A nglią  
eałą  zajmuje teraz głównie sprawa zjednoczonych S ta ­
nów północnej A m eryk i, gdzie według ostatnich do­
n iesień , m iędzy rządem centralnym w W ashingtonie 
a odrywającemi się od Unii południowemu Stanam i, 
bez wojny się nie obejdzie. A  wojna ta  zatamować 
może przywóz bawełny do A n g lii, głównie przez sta­
ny południowe fabrykom angielskim dostarczanej, w 
ktoi ych ludność pięciu milionow zagrożoną utratą za ­
robku, na przypadek stagnacyi fabryk dla braku su­
rowego m ateryału nastąpić mogącej.

Krouika.
— D onieśliśm y ju ż  w krótkości czytelnikom  naszym  o 

zawiązaniu T ow arzystw a ekonomów w Szam otulskiem . Ze 
względu jednak  na  w ie lką  w ażność tej in s ty tu c y i, k tórej u- 
powszeclinienie zw łaszcza w Polsce jes t jedynym  z najnieo- 
dzowniejszych w arunków  pom yślności znacznej części ludno­
ści ziem iańskiej, a  tern sam em  i rolnictw a krajow ego, po d a­
jemy poszczególniejszą o niej w iadom ość z D ziennika poznań­
sk ieg o , następującej treści : ^

W iadom o publiczności, że od roku  zaw iązało się s ta ­
raniem  T o w a r z y s tw a  rolniczego średzko-w rzesińsko-gm eźnień- 
skD go s to w a r z y s z e n ia  ekonom ów z w ła ś c ic ie l i  ziem skich i  u- 
rzedników  gospodarczych złożone , k tórego zadaniem  j e s t  po­

p ie ra ć  dobro i in teresa tego stanu pod w zględem  m oralnym  i

m atoryalnym . G łów nym  celem tego stow arzyszen ia  je s t  wyje- 
dnanio nowej posady członkom , jeże li takow ą bez w łasnej w i­
ny  u tracili lub nieszczęściem  do tkn ięc i zostali, następnie w r a ­
zić n ieznalezien ia posady udzielan ia  zasiłków  pieniężnych.

S tow arzyszenie to po roku istn ien ia  sw ego zaczęło n a ­
bierać życia przez utw orzenie się filialnych stow arzyszeń w 
czarnkow skim  i szam otulskim  pow iecie, o czem w dzienniku 
przed niedaw nym  czasem  były  um ieszczone spraw ozdania.

J Je d n ak że  rozwój tego T ow arzystw a przez  tw orzenia się poje- 
! dyńczych filii okazał się n iedosta teczny  i zb y t pow olny, za- 
j rząd  tego Tow. czu ł dobrze, że chcąc o rgan izacyą  i ogólny 

w pływ  w sposób skuteczny przeprow adzić, trzeba od razu  
stow arzyszenie to na  całe w. x. P o znańsk ie  rozprzestrzenić. 
Myśl te  zam ierzał zarząd  Tow. n a  w alnem  zebraniu  w W rze­
śni 7. kw ietn ia  r. b. przedłożyć, a następ n ie  w czasie targu  
na  wełnę w P oznan iu  na  ogólne w alne zebranie tak  posie- 
dzicieli, dzierżaw ców  ja k  i u rzędników  gospodarczych w ca­
łej prow incyi zaw ezw ać celem założen ia  centralnego Tow. 
ekonom ów. Tym czasem  dla form alnego uchybienia, to jes t 
źo zarząd  T ow arzystw a nie doniósł o w alnem  zebrania 7. 
kw ietn ia  r. b. w W rześn i -24 godzin p rzed  rozpoczęciem  m iej­
scowej w ładzy policyjnej, w ładza ta  n iedozw oliła odbyć w al­
nego zgrom adzenia, z tej przyczyny ja k o  też  d la  innych oko­
liczności spraw a ta  zupełnie inny  obrot w zięła.

W  powiecie obornickim  w łaściciele i u rzędnicy  gospo­
darczy  niem ieckiego r >du zaw iązali stow arzyszen ie  ekonomów 
i polecili w ybranem u z pom iędzy siebie kom itetow i utw orze­
nie centrahaego Tow . n a  całe w. x. P o zn ań sk ie  na wzór za­
w iązanego tak iegoż T ow arzystw a w S zląsku . Kom itet ten, 
sk ładający  się z panów B euthera  z G olęcina, W itta  z Bogda- 
now a, Sokołow skiego nadleśniczego z C hojnicy, Bornscheina 
spraw ującego urząd polcyjny w O w ińskach i Krejschmidta 
ekonom a z Zielądkow a, n ie ogłosił w ezw ania w tyra celu w 
pism ach publiczpych polskich, a  przynajm niej w D zienniku 
Poznańsk im , lecz tylko pojedyńczych obyw ateli Polaków  li­
stam i drukow anem i na zebrariie w tym  celu  dnia 14- b. m., 
bez oznaczenia godziny, w P oznan iu  odbyć się m ające zapro- 
sił. Członkow ie przeto Tow. w p ięc iu  w yżej wymienionych 
pow iatach pojęli to dobrze, że należy  w ziąć udział w tem 
pożytecznem  przedsięw zięciu bez w zględu n a  osoby początko­
w anie dające i że lubo Tow arzystw o w pow iatach średzkim, 
w rzesińskim  i gnieźnieńskim  o w iele daw niej od stow arzy­
szenia obornickiego istn ieje  i ta k  przez sw e s ta tu ta  jako też 
przez nowo tw orzące się filialne stow arzyszenie tymczasowo 
za  cen tralne jest uw ażano, nie na leży  wieść sporu o prawo 
do pierw szeństw a, lecz z pom inięciem  ty ch  w szystkich draźli- 
wości przyłożyć szczerze ręk ę  do pop ie ran ia  dzieła pom yśl­
ność nader w ażnego stanu  m ającego na  celu; p r ócz tego nie- 
chcieli Po lacy  dać z siebie tego p rzyk ładu , jak i ze strony 
n iem ieckiego społeczeństw a niedaw no się pojawił, gdy " a 
wezwanie ze strony Polaków  do u tw orzen ia  centralnego Tow. 
gospodarczego na  cale w. x. P oznańsk ie , żaden  z obywateli 
Niemców nie p rzybył, z ty ch  więc w szystk ich  powodów P ola­
cy posiedzicielo dóbr, dzierżaw cy i u rzędn icy  gospodarczy, na 
zebranie n a  dzień 14. kw ietn ia  r. b. (bei, oznaczenia godziny)
w M yliusa hotelu  w P ozn an iu  zapow iedziane, w znacznej 
liczbie się staw ili, z posiedzicieli dóbr Niemców, prócz osób 
w yżej wym ienionych, sk ładających  kom ite t, żaden ja k  mi 
sic zdaje  n ie b ra ł udziału  w tem  zebran iu , z  kom itetu w y­
żej wym ienionego, zagaił posiedzenie p. W itt z Bogd.m owa 
w niem ieckim  języ k u , w ykładając cel zebrania, oraz przed­
staw iając  p an a  E lsn e ra  Gronow, w łaściciela dóbr w Szląsku, 
członka ekonom icznego ko legium  w Berlinie, założyciela i dy­
rek to ra  cen tralnego  Tow . ekonom ów  w Śląsku, który na  we­
zw an ie  kom itetu  obornickiego do Poznan ia przybył celem  u- 
dzieleniu  potrzebnych objaśnień i instrukcyj z dośw iadczenia 
p rzy  zak ład an ia  podobnego Tow . w Szląsku nabytych. Z po­
czątku  zebran ia  nas tąp iło  nieporozum ienie, k tóre wywołało 
burzliw ą i cokolw iek n ieporządną dyskusyą, zagajający  posie­
dzenie n ieum iejąc po polsku , nieprzetłum aczył swego przem ó­
w ienia, ani też n ikogo do tego niezawezwaf. Polacy n a tu ra l­
n ie mieli p raw o dom agać się w yłożenia tej przem owy i w ję ­
zyku polskim , pow tóre zw yczajom  parlam entarnym  w szystkich 
w alnych zeb rań  posiedzenie rozpoczyna się od w ybrania pre- 
zydująccgo, bez czego d yskusyą  porządnie odbywać się nie 
może; ze strony P o laków  proponow ano p. dyrektora Jarochow - 
skiego obydw a ję z y k i posiadającego, na  przew odniczącego, 
ze strony kom itetu obornickiego na  to przystać nie chciano. 
N areszcie po w yjaśnieniu pow odów  i bliższem porozum ieniu 
p. Jarochow ski objął p rzew odnictw o, p. E lsner G ronow  czy ­
ta ł i objaśniał s ta tu ta  Tow. szląskiego, pan dr. W ładysław  
N iegolewski tłum aczył » a  .język polski i objaśniał te sta tu ta ; 
p. K ubicki spisyw ał p ro tokoł w języ k u  polskim, a  p. B orn- 
schein w ję z y k u  niem ieckim .

S ta tu ta  te, z m ałem i ty lk o  popraw kam i, tyczącem i sie 
rów noupraw nienia obydw óch języków  i stanow iska dw óch cen­
tra ln y ch  Tow. ro ln iczych w w. x. Poznańskiem  (jednego nad- 
noteckiego w B ydgoszczy , i jednego w P oznaniu  w dn iu  21. 
lutego b. r. n a  całe  w. x. P o zn ań sk ie  zaw iązanego) p rzyjęto  
ryczałtem , czyli en b lo e , ju ż  z tego p o w o d u , że pod ług  ty Ch 
statutów  Tow. ekonom ów w Szląsku  m a uzyskać praw o kor- 
po racy i, o co koniecznie i n as ; em u Tow. u  rządu sta rać  sie 
w ypada. N astępn ie : gdy podług przyjętych sta tu tów  dyrekeya 
m a być w ybierana przez d e leg ac ję  z filialnych stow arzyszeń 
powiatowych wybór dyrekcy i do tego czasu odłożono, a  p rzy ­
stąpiono do w yboru  tym czasow ego kom itetu , k tó rego  zadaniem  
m a b y ć : 1) rozpow szechnienie ja k  najw iększe stow arzyszeń po 
pow iatach ; 2 ) doprow adzenie do sk u tk u  w yboru dyrekcyi 
przez delegacye do filialnych sto w a rzy szeń ; 3) s ta ran ie  sie u 
rządu o p raw a korporacy i dla Tow arzystw a. K om itet ten  w y­
b rany  n a  w niosek pan a  B eu thera  z G olęcina, w następny  
sposób , ażeby po trzech  członków  z każdego istn iejącego T o ­
w arzystw a pow iatow ego sk ład  jeg o  stanow iło. W  sku tek  tego 
w ybrano z Tow . średzko - w rzesińsko - gnieźnieńskiego panów  
K arśn ick ieg o , W oln iew icza , K ub ick iego ; z szam otulskiego 
panów  dyrek tora Jarochow skiego  , B ogusław a Ł ubieńsk iego , 
M ieczysławu hr. K w ileck iego ; z obornickiego panów  B euthera 
z G o lęc in a , W itta  z B ogdanow a , B o rn sch e in a , u rzędn ika  z 
O w ińsk; z czarnkow skiego panów  E rn es ta  Sw inarsk iego ,H en­
ry k a  S zum ana, Z ygm unta S zułdrzyńsklego. Zebranie zostało 
się w najlepszej h a rm o n ii, do czego niem ało się przyczyniło 
przem ów ienie p. E lsnera, k tó ry  ośw iadczy ł, że przyby ł na  to 
zebranie i chcąc przez pom oc w zgrom adzeniu tego pożytecz­
nego Tow. w ypłacić d ług  w dzięczności względem k raju  n a ­
szego , z którym  rodzina jeg o  z Czech przed 200 laty  p rzy­
była , gościnne przyjęcie znalaz ła  , oraz że znając usposr hie­
nie Polaków , gotow e do pośw ięceń i lu d zk o śc i, roku je tem u 
stow arzyszeniu u  nas najlepsze pow odzenie. Podobało  się  o- 
gólnie ta k ż e , że p. E lsner, lubo z tru d n o śc ią , przem aw iał do 
zgrom adzenia bardzo zrozum iale po polsku, dyalektem  górno- 
szląskim . P a n  N iegolew ski w im ieniu Polaków  podziękow ał m u 
za ośw iadczone u c z u c ia , a  kom itetow i obornickiem u za po­
chw ycenie tego pom ysłu i pow ołanie Polaków  do w spół­
działania.

- • Donosiliśmy już w swoim czasie o Stowarzyszeniu

rzem ieślników  poznańsk ich  —  dziś podajem y obszerniejszą o 
niem w iadom ość w cdłng  G azety w arszaw sk ie j:

O dbieram y z P o zn an ia  bliższe wiadom ości, poja- 
śn iające nas o istniejącom  tam że „Stow arzyszeniu cze ladzi k a ­
tolickiej-” — In sty tu cy a  ta  m a n a  c e lu ,  kszałcenie katoliciej 
czeladzi w P o z n a n iu , przez p ielęgnow anie silnego religijnego 
d u c h a , tow arzyskiego życia  i k sza łcen ia  u m y słu , słow em , 
ksz tałceni*  czeladników  n a  zd a tn y ch , godnych  i poczciwych 
rzem ieślników  (m ajstrów ). —  Środkam i prow adzącem i do te­
go celu są : „n auka re lig ii, publiczne w y k ład y , śp ie w y , czy­
tan ia  stosow nych p ism , w zajem ne rozryw ki i rozm ow y w spól­
ne , budow anie się sum iennem  w ypełnianiem  obow iązków  
chrześciańsko - kato lick ich". — K orzyści ja k ie  przynosi p o ­
dobne tow arzystw o , w iadom e są każd em u , kogo dobro k ra ju  
ob ch o d z i, — o wzroście i poparciu  gorącem  p rzez  m ieszk ań ­
ców P oznan ia  w ątpić się nie g o d z i, radu jm y się przeto  
jednym  więcej dowodem  dbałości o dobro b iedaiejszych  b raci 
n a s z y c h ; — przy  szczerych chęciach  znajdą  się ś ro d k i, znaj 
dą  się gorliw i nauczyciele i ludzie czynem  okazującym  w spół­
czucie swoje. D la  bliższego w yjaśnienia czy te ln ik ó w , s tresz ­
czam y nadesłaną  aam  ustaw ę stow arzyszen ia , w ypisujem y z 
niej co n a jc iek aw sze , co najsilniej zajęło naszą  uw agę. 

S tow arzyszenie sk łada  się z członków  przełożonych  i człon- 
ków  zw yczajnych. P rze łożen i dzieła sie n a  za rzad  i w ydział 
opiekuńczy. Z arzad Stow arzyszeniu bezpośrednio przew odni- 
czący sk łada  się z p re z e s a , w iceprezesa (zaw sze x ięży), z na 
u cz y c ie li, kasyera , sek re ta rza  i s e n io ra ; osta tn iego w ybierają 
z pom iędzy siebie czeladnicy, zatw ierdza p re z e s .. Zarządy 
becny s ta n o w ią : x. Zenkteller, x. D a le c k i, D r. A ntoni M ie­
rzyńsk i , D r. W ładysław  N ehring, nauczyciele K ilińsk i i Kio 
uow ski i x. Pędziński.

W ydział opiekuńczy sk łada s ię : a) z usposobionych ku 
tem u obyw ateli m iasta P o z n a n ia , zajm ujących się dobrem  
stow arzyszen ia ; i b) z dobroczyńców  stow arzyszenia, k tó rzy  
się pew nym  rocznym  datk iem  do opędzenia kosztów  przyczy 
niają . Z arząd zaw iaduje stanem  w ew nętrznym  , w ydział opic 
kunczy  czuw a nad  dobrem  stow arzyszenia i trw ałość j ' g °  tl. 
bezpiecza.

Do pom ocy zarządu  czeladnicy w yb iera ją  asystentów  
utrzym ujących porządek zak ładu  , w ydających i zapisujących 
xiąźki i t, d. P rócz re lig ii , czy tania, p ism a i rachunków , na 
tygodniow ych zebran iach  w ykładane s ą : g o o m etry a , b isto rya  
i geografia , rysunk i i nauk i p rzy rodzone, z  szc.zególnem u- 
względnieniem  rozm aitych rzem iosł. „P o lityka  (?) i n iep rzy ­
zwoite n a trząsan ie  się z re lig ii innow ierców  są  n a  zaw sze 
w zbronione." T ego zakazu, tego zestaw ienia  pow agi z ig rasz ­
ką  i lekcew ażeniem  pojąć nie m ożem y. P ierw sze  uw ażam y za 
kon ieczne w ksz ta łcen iu  człow ieka dojrzałego , drugiem u za ­
rząd  m oralnym  wpływ em  zapobiedz pow in ien , jedno  ostrze­
żenie b ratersk ie  w y s ta rcz y ; naw et głos nadzoru  zdaje  się tu  
zb y teczn y m , członkow ie czeladnicy sam i siebie p rzestrzegać  
b ę d ę , a  gdyby  się znalaz ł k tó ry  dość n ied o jrza ły , to  rychło 
w błędzie się p o p ra w i, pod wpływ em  dobrego p rzyk ładu . Czas 
wolny od przeznaczonych godzin nau k  i w ykładów , p rzezna­
czony je s t na  przyzw oitą  rozryw kę i czytanie pism  rożnych .

Stow arzyszenie zak ład a  tak że  kasę oszczędności, dla 
członków  sw oich. To stanow i treść  z a k ła d u ; innych  a r ty k u ­
łów , m ów iących o przyjm ow aniu  członków , w yborze p rze ło ­
żonych, nie pow tarzam y. P o  uw ażnem  przeczy tan iu  i zbadan iu  
d u cha ustaw y, zrodziło się nam  k ilk a  zapy tań  , k tó re  głośno 
w ypow iedzieć uznajem y za stosow ne. I  tak  w lsz y m  zaraz  a r ­
ty k u le  nie m ożem y się zgodzić raczej n a  w y ra z , niżeli okre­
ślenie , gdyż w rozw oju swoim stow arzyszenie drukow anem u 
zas trze żen iu  zaprzeczyć będzio zm uszone. Pow iodziano tam , 
że zadaniem  insty tucyi je s t  „kształcenie  czeladników  n a  zda­
tnych  , godnych i poczciw ych rzem ieślników  (m ajstrów .)" Cel 
niedorów nyw ający za ło żen iu : być dobrym  m ajstrem , znaczy 
um ieć dokładnio obrane rzem iosło , być rzetelnym  w w yborze, 
w ykonan iu  i sprzedaży tow aru. Naszem zdan iem , stow arzy­
szenie obok w iadom ości sp e c ja ln y ch  w ykształci po jm ujących 
spraw ę ogólną obyw ateli. P ra w d a , że być dobrym  m ajstrem , 
je s t  tak że  być dobrym  o b yw ate lem , a  zresz tą  an i czeladnik , 
an i n ik t od tych  szerszych obow iązków  stron ić nie będzie , 
bo każdy w swojej s fe rz e , w edle m ożności u czciw ą p racą  o- 
gółowi służy, ale położenie teg o  ścieśnionego celu m ajstrow - 
stw a nie zdaje się nam  w łaściw em  przy  ta k  dobrze pom yśla­
nej insty tucyi. D alej tj. 14. op iew a: „C złonkiem  stow arzysze­
n ia  może być każdy  bezżenny czeladnik  kato lick i w P o zn a­
niu , k tó ry  n ienaganne prow adzi życie i n ad a l prow adzić za­
m ierza." D la czegóż żonatym  m am y odm aw iać posiłku  du­
chow ego, czem uż dobrodziejstw o ośw iaty, jak ieg o  nabędą, nie 
m a w pływ ać n a  w ychow anie drobnego pokolenia ? D la cze­
góż ty lko  kato licy  k o rzystać  m ogą, nie zaś w szyscy rzem ieśl­
n icy  je d n ą  narodow ość w sobie uznający , jednym  język iem  m ó­
w iący. W  P o z n a n iu , ja k  i w całym  k ra ju  są  P o lacy  innego 
w yzn an ia . ależ w yznanie nie w ynaradaw ia ich, ow szem  idzie­
my razem  po coż więc w yłączność ?

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI.
„Czas" dzisiejszy pisze o W arszaw ie w osta­

tniej poczcie.
Cios po ciosie pada na szkoły w K rólestwie  

P o lsk iem : po wczorajszej wiadomości urzędowo ogło­
szonej o zam knięciu szkoły wyższej realnej w K ali­
szu, nadchodzi dzisiaj w ieść, iż zamknięto szkołę  
realną w Kielcach. Trudno prawie uwierzyć takim  
rozporządzeniom rządu, lecz zważając na dotychczas 
zaprowadzone reform y w wydziale ośw iecenia publi­
cznego, w szystko przypuszczać można. S tan  rzeczy  
w W arszaw ie w niczeni się nie zm ienił, a bezpraw ia  
popełniane przez wojsko rozszerzyły się na prowin­
cye. Potw ierdza się pogłoska, iż  kozacy podpalili 
m iasto Chełm w Lubelskiem , aby go rabować, lecz  
szczęściem  mieszkańcy wraz z m iejscow em i polskiem i 
władzami ugasili ogień.

G azety Petersburskie i W arszaw skie ogłaszają 
nagrody, jakiem i udarowani zosta li jenerałowie, Tre­
pów i Z abołockoj, którzy odznaczyli się w rzezi 
warszawskiej w dniach 25  i 27 lutego.

Dzienniki w arszaw skie zam ieszczają dziś arty­
kuł urzędowy, zb ijający kilka p o m n ie js z y c h  donie­
sień  dzienników zagranicznych o rzezi z 8 b. m. 
m iędzy tem i znajduje się zanegowanie w ieści o nało­
żonej na W arszaw ę kontrybucyi na utrzym anie woj­
ska i ośw iadczen ie, że  dnia 8go kwietnia tylko 10 
osób poległo.
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Kursa lwowskie
wydawani przez Izbę handlową 

Dnia 27 kwietnia.
Dukat h o le n d er sk i............................wal. austr.
Dukat c e s a r s k i ..........................................   „
Półimperyal zł. rosyjski . . . „ „
Bubel srebrny rosyjski „ „
Talar p r u s k i ................................  „ »
Galie, listy zastawne w w. a. . „ „
jfalie. listy zastaw, w m. k. za 100 zł.
Akeye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
6°/„ Pożyczka narodowa . . . .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 27 kwietnia.
7> pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 76.40 Metaliki 

po 6% za 100 zł. 65.25 po 4 ‘/2% za 100 złr. —. —; po 
4% za 100 złr. —. —  O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zł. —. . Wągier — . —. Ga
lieyi —.— > Bukowiny — .— * Akcye Banku naród, sztuka 
720.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 164.80. 
W e x  1 ó w : Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—  Londyn za 
10 funtów szterl. 146.94. Medyolan za 100 zł. w. a. — . —. 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze — .— 
dukaty c. pełnej wagi 7.01. korony — .— . półkorony . 
Ażio od srebra 146.25.

P rzyjecha li  do Lw ow a.
dnia 26. kwietnia.

Hotel rosyjski. PP. Jabłonowski Józef zDolhego. Hr. 
Borkowski Dunin Mieczysław z Mielnicy.

Hotel europejski Urbański Władysław z Sanoka. 
Smarzewscy Franciszek i Alexander z Artasowa. Orłowski 
Kajetan z Krakowa.

Hotel angielski. Pohorecki Adam z Cihoburza.
Hotel Langa. Federowicz c. k. podpółk. z Czerniowiec.

W yjechali ze Lwowa.
dnia 26. kwietnia.

PP. Wiśniewski Jan do Ciemierzyniec. Zmraczkowski 
Zygmund med. Doc. do Wiednia. Br. Brynicki Emil c. k. 
rotmistrz do Przemyśla. Hr. Leali Teresa do Dyminowa. 
Nawicki Kazimierz do Tejsorowa.

u si 31 n a a i.
W domie Sierot u ś. Kazimierza we Lwowie 

są do snabycia skaplerze: 1. Niebieski Niepokalanie 
Poczętej Maryi. '2. Czerwony Męki Pańskiej. 3. Kar- 
melitański. O czem donosi się Szanownym Osobom 
potrzebującym takowych, —- Tuzin jeden każdego z 
trzech gatunków szkaplerzy kosztuje złr. 1. i kr. 20 
w. a. pojedynczo po 12 centów. 117 1 -1.

ORGANISTA trzeźwy, moralny, któ­
ryby przyjemnie śpie­

wał i dobrze grać na organach umiał, może dostać 
obowiązek w Kopyczyńcach w cyrkule czortkowskim

115. 1 - 3  •

tm  rm

Nr. 8. D .P .R .N .

PREZES
Rady Nadzorczej

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń otl ognia 
W  K R A K O W IE .

Z powodu że czynności bieżące Zgromadzenia 
Ogóluego odnoszą się do rocznego przebiegu spraw 
Towarzystwa, a takowe od dnia 1. maja b. r. wła­
ściwie się rozpoczynają;

z powodu, że czynności wyjątkowe, jako to wybory 
Władz, upoważnienie do zaciągania pożyczek i t. p. 
na ostatniem Zgromadzeniu Ogólnem załatwione zo­
stały;

opierając się na zdaniu przez Radę Nadzorczą na 
posiedzeniu dnia 10. lutego b. r. objawionem: że
Zgromadzenie Ogólne nie miałoby żadnego ważnego 
do spełnienia zadania, że po kilkotygodniowej dopie­
ro czynności zabezpieczeń, zwołanie takowego nie od­
powiadałoby myśli §. 86. Statutu, objętej,

Prezes Rady Nadzorczej uwiadamia niniej­
szym Członków Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia, iż Zgromadzenie ogólne w tym roku 
miejsca mieć nie będzie.

Kraków dnia 25. kwietnia 1861.

118. 1

Szanownym Paniom naszym
polecamy jako najlepszy środek do pielęgnowania zdrowia i krasy włosów c. k. uprzyw. wonną

pomadę na wzrost włosów
znana pod  nazw isk iem  :

* f l  E  D I T  R 1N A“ . . . . . . . . . .
Dra M Mally, której sława przekroczyła daleko granice niemieckich krajów, i której doskonałość dowe 

dzi następne autentyczne świadectwo, dosłownie z włoskiego przełożone:
Świadectwo ,

którern niżej podpisany sumiennie poświadcza, iż córce jego, która od dawna wyłysiała była, i wszelkie 
rady lekarskie bez. skutku pozostawały, za użyciem pomady Med trina i należącej do tego Wody oryental 

nej, w krótkim czasie i z największą łatwością gęste i mocne odrosły włosy.
Co za czystą i niezmyśloną prawdę podając, mam zaszczyt pisać się P i o t r  B e r ln l i i i i  w. r.
Dan w Vermiglio, południowym Tyrolu, dnia 13. października 1860.
Potwierdza się od gminy Verraigb'o d. 14. paźdt. 1860 (L. S.) Przełożony gminy P a ll i /za  w. r.
Niżej podpinany stwierdza n etylko własno; ęczny podpis ojca uzdrowionej córki, ale oraz prawdziwoś 

pgo poświadczenia.
Dan w Vermiglio dnia 22. października i860. (L. S.) P . T o n io l i  B a r t ło m ie j  w. r. kurator.
Ta pod g w a r a n c y ą  t y s i ą c a  p o m y ś ln y c h  sk utków  dotąd niedosiężona niczem pomadojąc 

włosy, nie powinna brakować na gotowaloi żądnej damy. Jest do nabycia w ozdobnych puszkach po 1 zł- 
8 0  kr. w. a. u następującyrh składów świeża i niesfałszowana.

tre lAcowie, tylko w  aptece pana UMenryfta Waunereyo, dalej:
w Bochni u Pawła Niedzielskiego, w B rzeianach  u B. Fadenheoht. w Buczaczu  u M. Lipscbutz, w Czemiowcach n Igu. 
Schnirch w D rohobyczu  u Władysława Kleczkowskiego, w K ołom yi u Roserm i Kohna i u Jak. Sternhell, w K om am ie  u

JL . ir 7 • w r r 1 / l / f ____ i __ h u .T T.inB«>kił»nn ,,, 11 MooholalriaffA ur

3. Adam hr. Potocki.

/ ,i“i W K o r s z y ł ó w c e  poczta Tarnopol, i 
. dostać można rasowych, między temi do 1 

„-.Jis—ć«.... 16 miary siągających koni młodych po­
wozowych i wierzchowych w cenach rozmaitych od 
300 do 1000 złt. w. a. tudzież młodzieży i kobył 
stadnych starych wszystko rasy arabskiej. (79 2— 6) i

nOKU Tl J .  jaKiiX8c u a , w uoujnitiLwusuu/c* »» w   ---  — npw,  •• — ^  ---------
Moraweca, w Tarnowie, n .1. Jahna, w Truskawcu u Wład. Kleczkowskiego, w Cieszynie u E. F. Schródera, w Turce u 
Czerniańskiego, w Zaleszczykach  u J. Kodrębskiego. (80. 2 — 6)

Niżej podpisany skończył nowy żelazny wieżowy 
zegar podług zasad najnowszych, któren silnie i do­
brze zbudowany jest, ma cztery naciągi, bije kwadran 
sy i godziny, może od Igo aż do 4rech cyferblatów 
zastosowany być. Jest do nabycia za mierną cerę. 
Gdy niżej podpisany za dobrą i trw ałą budowę rę­
czy, jakoteż naprawę starych wieżowych z e g a r ó w  
przyjmuje, ma więc zaszczyt polecać się Szanowuej 
Publiczności. Listy tylko frankowane przyjmują się.

99 2 — 3  Jan Bteisel.
mistrz zegarów wieżowych.

Mieszka na ulicy Krakowskiej Nr. 94 miasto.

Obwieszczenie.
Kto by byf w chęci wyprzedania się z całej 

owczarni złożonej z kilkuset sztuk owiec drobnej 
rasy, zdrowych i do chowu zdatnych, niech się 
raczy zgłosić „Do Zarządu ekonomicznego w Kof­
towie poczta Z łoczów /1 li*"’ t  0

(103 2 - 3 . )

Ogłoszenie.
Dyrekcya fabryki cukru w Tłumaczu będzie 

11a dniu 8. maja r. b. znaczną ilość dobrych krów i 
jałowniku w drodze licytacyi w Tłumaczu sprzeda­
wać, na którą licytacyę panowie gospodarze i kupcy 
się zapraszają.

Podziękowanie.
Mam sobie za obowiązek złożyć moje podzięko­

wanie Wmu Alexandrowi Lenczeskiemu c. k. naczel­
nikowi powiatu kopyczyńskiego, za szczęśliwe przej­
ście kandydatury pana Jana Borysikiewicza na posła 
z okręgu wyborczego kopyczyńskiego do Izby sej­

mowej.
105 2__3 S ew ery n  Korytko.

i -  j.'-tLjattsa*****

B M h

w Truskawce,
w obwodzie Samborskim, słynne w kraju i za granicą ze zbawiennej skuteczności wód

swoich, będą otwarte tego roku

maja.
Podpisany postarał się o wszystko, cokolwiek służy ku przyjemności i wygodzie szan 

Gości. Cukiernia i restauracya równie jak zawsze należycie urządzona, a kapela kąpielowa 
pod przewodnictwem p. L. f l l o g c i l  uprzyjemni pobyt u wód truskawiećkich. Nowo wy­
stawiony h o te l o 2 0  umeblowanych pokojach znacznie pomnożył liczbę pomieszkam 
Ś w i e ż e j  ż ę t y c y  będzie można dostać n a  m i e j s c u .

Lekarzem kąpielowym stałym będzie rów nie  jak w roku zeszłym D r .  t n e t s l e i i e r  
ze Lwowa, a P. K l e c z k o w s k i  aptekarz z Drohobyczy założy na czas kąpielowy filię
sw o je j a p t e k i  w  T ru sk a w cu .

Zamówienia przyjmuje „ Z a r z ą d  z a k ł a d u  k ą p i e l o w e g o  w  T r t i s k a w < u “  
poczta Drohobycz w listach frankowanych.

Tomasz Pasynhowshi, dzierżawca.

»y;:r -A

101 M Ę Z C Z Y Z N A
w wieku 30 lat, żonaty, posiadający examina polityczne 
i sądowe, dostateczną umiejętność gospodarstwa — 
szuka posady zarządcy, rachmistrza, kasyeralubkon- 
trolora przy gospodarce.

Bliższą wiadomość udzieli administracya „Głosu.“

Powóz wiedeński
poczwórny z fabryki Brandmajera—bardzo mało przejeżdżony, 
jest z wolnej ręki do nabycia. Bliższa wiadomość w domu 
Penthera, Nr. 8041/, na drugiem piętrze. 91. 2—((

Bióro asekuracji krajowej 
w Złoczowie.

Podpisany podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że objąwszy a je n c ję  T o w a rz y s tw a  
w za jem n y ch  ubezpieczeń  od o g n ia  w K ra­
k o w ie ,  na Z łoczów  i o k o l i c ę ,  i złożywszy 
kaucyę, przez wysoką Dyrekcyę Towarzystwa wyzna­
czoną, otworzyłem b ió io  a sek u racyjne  w Z ło ­
cz o w ie  w  domu zajezdnym  G ro ssk n o p fa ,  
i że pan W ojciech  Gabriel ma udzielone prze- 
zemnie legalne pełnomocnictwo do zastępowania mnie ■ — 
w mojej nieobecności we wszystkich czynnościach 
asekuracyjnych tego biura mojego dotyczących, mia- 
nowicie do przyjmowania wykazów przedmiotów7 u- j

N A S I E N I E
C e r a t o r f i  1 o fi fi fi s 1 r o ! i 8,
najważniejsze i i; jolititsze w plon ze wszyst­
kich dotychczas znanych traw pastewnych, jest 

do nabycia funtami lub łutami

S K Ł A D Z I E  N A S I O N

E . Kleinerta
na p lacu  F e r d y n a n d a  Nr. 1 9  w e  L w o w ie .

ce

rN

m,
(&%s‘ f,

L w o w s k a  F i l i a  C. k. Uprzywil. austr.

Zakładu kredytowego 
d la  h a n d l u  i p r z e m y s ł u

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

bezpieczać się mających, do obliczenia zaliczek na 1 
składki, jako też do odbierania pieniędzy i kwitowa- ( 
nia prawomocnego pod moją odpowiedzialnością. 1 
Upraszam tedy najuprzejmiej wszystkich, którzyby ' 
sobie życzyli asekurować się w rzeczonej instytucyi 
krajowej, ażeby do tego pośrednictwa biura mojego j 
użyć raczyli.

Z ł o c z ó w ,  w miesiącu kwietniu 1861.
J). j P .  H ie  del.

Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski.

(111. 1—3)

o p ła c a  od wkładek, .k tó re  bez u p rz ed n ie j  awizacyi zwrotne są, lub me
P  dłuższej jak  trzydniowej awizacy. p o d l e g a j ą ...........................

od wkładek, które ‘z ośmiodniową awizacyą i przynajmniej na mie­
siąc włożone są • • ' ' ......................................

od wkładek, które z czternastudmową awizacyą i  p r z y n a j m n ie j

na dwa miesięcy włożone s ą .......................................... • /„
Zresztą p o s t a n o w i e n i a  w ostatniem obwieszczeniu Filii zawarte w mocy zostają.

li* te'® G * W ® ¥ * > Ci'# Łft We) •.

rocznie
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7z drukarni E. Wiuiarza,



Dodatek do „GŁOSU4’ numeru 98.

SZÓSTE SPRAWOZDANIE
Z posiedzenia Sejmu galicyjskiego, odbytego na dniu Kwietnia 1861.

CPodług stenografowanych protokołów.)

P rzew odniczący M arszałek  : X G ż ę  Leon Sapieha . 
Obecni ze strony  r z ą d u : W ic e p rezyd en t  p Karol 
Mosch ja k o  kom isarz  rządow y radzca  nadw orny p 
L ew ińsk i.  L :czba obecnych posłów 145.

P o rz ą d e k  d z ie n n y :

1. Odczytanie p ro tokołu  z d. 22. kwietnia 1861.
, , 2 ' S p ^ w o z d a n .e  komisyi d* sp raw dzen ia  wy­
borów ustanowionej. 1 1

jowego c?donkÓw i zastępców W y d / ia łu  kra-

• ^  W niosek rządow y, względem w y b i e r a ć  s i ę  
mających zastępców do R ady  P aństw a .

■ niosek rządowy d o t y c z ą c y  W y d z i a ł u  k r a ­
jowego o o d eb ran ia  f u n d u sz ó w i z ak ł ad ów .

• V\ niosek rządowy względem ułożenia preli-  
minaryow n a  rok adminis tracyjny 1862.

M a r s z a ł e k :  Zaczynam y posiedzenie od p rze ­
czy tan ia  protokołu.

S e k re ta rz  Z a tw aru ick i czyta  p ro tuko ł  posiedze­
n ia  ostatniego.

M a r s z a ł e k :  Czy nie m a  kto przeciw p ro to ­
kołowi co do nad m ien ien ia?  (milczenie) W ięc  proto 
kol p rzyjęty . U praszam  panów z komisyi skru tacy jne j 
czy są  jeszcze  opera ty  wyrobione.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  (z m ó w n icy ) : 
O kręg  wyborczy : Myślenice, Jo rdauow . W edług  listy 
sporządzonej było wyborców 137, głosowało wedle 
a rku szy  obliczenia 136. O trzym ał pan  Jó z e f  K onopka 
głosów 63 ,  a  Michał L eśn iak  67 ; 2 głosy poszły na  
innych kandydatów . W ięc  o trzym ał p, n L e śn iak  a b ­
so lu tną  większość, głosów 67. Mimo to przystąpiono 
do powtórnego glosowania. W  drugiem głosowanie, 
głosowało 135. O trzym ał p. K onopka  67  głosów, p. 
L eśn iak  6 7 ,  a 1 głos pad ł na  innego kandyda ta .  
G dy  przy tem  powtórnem głosowaniu n ik t  absolutnej 
większości nie o trzym ał,  przys tąp iono  do ściślejszego 
g łosow ania ,  przy  którein  głosowało obecnych 135 
wyborców'. P .  Konopka o trzym a! 66  a L eśn iak  69 
głosów. T o  wedle pro tokołu  przedłożonego.

P rzeciw  tem u załączyło  14 gmin p ro tes t ,  n a j­
pierw dla tege, że przy ścisłem glosowaniu pan Mi 
chał L eśn iak  sam sobie dał głos.

P ow tó re ,  że naczelnik powiatu Myślenice w pły­
wał nadużyciem władzy swojej na wyborców, m iano­
wicie dwóch wójtów z powiatu Myślenice t i Pul 
chnego i L ip a  zm usił  g ro ź b a m i , ażeby glosy swoje 
L eśn iakow i dali . W o j t  P u lchny  nie chcąc dać p rze­
ciw swemu sumieniu glos Leśn iakow i wyniósł się ze 
zabudowania powiatowego, cle został w sku tek  ro z ­
kazu p. naczelnika p r r e z  pacho łka  nazad p rzy p ro ­
wadzony. Z drugiej s trony  zdaje  się tłum aczyć pan 
naczeln ik  ze zarzutu  uczynionego mu zapewne od 
P rezyd yu m , w piśmie do przełożonego obwodu k r a ­
kowskiego podanem , i u tyskuje, że na ty c h ,  k tórzy  
za  K onopką  g losow ali ,  nie  mógł wywrzeć żadnego 
wpływu, i ż e :

1. przy ly m  glosowaniu ju ż  po obliczeniu głosów 
kom isya  przy ję ła  głos pani G ostkoskiej pod N r .  36 
p. K em p n e r  pod nr.  4 6  i głos p. Kurowskiego, któ-

a r t ?  ^ S j tym acy jn ą .  T em u p. K urowskiem n 
j  • h vr a ° Ze- k ’ . *e n ' e ni ' a * praw a głosować, 

snością  t a b u l a r n ą ^  Wlejskiej wcielony z * l a '

2. Z a rzu ca ,  że komisya uzna ła  p lem potencyę 
Z M yślenic  za ważną. Z a rz u c a  d a l e j ,  że  gdy po 
2im skru tyn ium  wyborcy wyszli kazał  im przez wo­
źnego pow iedzieć , by się znów do glosowania p o ja ­
wili. Dalej dwom wojtom którzy  g0 się py ta l i^ s 
m ogą  przy  ścislejszein glosowaniu na kogo innego 
głosować, pow iedzia ł,  ze w o lno ,  co w samej rzeczy

Wolno. , - i i *
Z  tego prorokołu, jako też  p ro tes tu  gmin p rze ­

kona ła  się ko m isya ,  i* zasz^  PrzJ' tych  wyborach 
n ie fo rm a lno śc i ; albowiem przy pierwszem głosowaniu 
miał L eśn iak  abso lu tną  większość, a  pomimo tego 
p rzys tąp iono  do powtórnego glosowania.

T o  spowodowało koimsyę przejrzeć a k ta  jak  
najdokładniej ,  co uczyniwszy doszła d c e g o  
rez u l ta tu :  że 7 wyborców pod B r .  20 , 60 ,  65 71, 
11 8 ,  136, 128 w głównym spisie objęci nie J  
gminach prawyborcam i, a  więc nie mogli być wybra- 
n e m i i g ł o s y  ich nie m ógą się liczyć, bo są  nieważne.

D a l e j ,  że oddano przy głosowamu 2 plenipo­
t e n c je  n iew ażn e :  pan a  K a l ix ta  barona  Borowskiego
i p. W a c ła w a  Kowalewskiego Obydwa są posiadaczami 
mniejszych dobr i do gmin wiejskich należą. Głoso­
wali obydwa przez p le n ip o te n c j i ,  a  nie wykazali się 
że d la  służby Publicznej osobiśc ie ’głosować nie  mogą. 
P on iew aż  wedle §. 14. o rd y n a c j i  wyborczej mogą 
ty lko kobie ty  l Cl męzczyzni, k tórzy  s ą  zajęci służbą 
publiczną  przez  p len ip o tenc ję  głosować, a  zatem ko­
m isya  wzmiankowane plem potencye za n ieważne u- 
znała .

D a l e j : pan  A ntoni K u ro w sk i , choć otrzymał 
k a r t ę  leg i tym acy jną ,  nie powinien był j ej  d la tego  
o trz y m a ć ,  bo w edług tego samego §. jak o  wcielony 

gminy głosować nie  miał p raw a.
Innych nieformalności nie odkryto. Z a rz u t  p. 

naczeln ika, j ak o b y  komisya wyborcza ju ż  po obli- 
czeniu głosów jeszcze trzech  wyborców przypuściła  
ao  głosowania jes t  f a łszyw y: w protokole  wyborczym 
zanotowani są  ci t rze j  później przypuszczeni do gło 
sowania wyborcy, —  je s t  to  pani G ostkow ska, pani

K em pner,  i pan K u ro w sk i; przy pierwszem g łosowa­
niu, przy k tórem zapisanych było 132 wyborców, nie 
bra’li oni u d z ia łu ,  jak  to okazuje  się z p ro tokołu  
w y b o r c z e g o ,  gdzie nie znachodzimy ich nazwisk aui 
liczby porządkowej w arkuszu.

Drugi z a r z u t ,  jakoby  komisya przy pierwszem 
głosowaniu przypuściła  do głosowania jednego  p e ł­
nomocnika z M yślenic ,  podobn eż okazuje  się nieu 
zasadD ionym , albowiem ani w protokole wyborczym, 
an i  w innych ak tach  nie znschodzimy żadnego peł 
nmnocnictwa z Myślenic, a  pan  naczelnik nawet nie 
wymieuia nazwiska tego wyborcy.

P rzy  p n rw szem  głosowaniu było 132 g ło su ją ­
c y ch ,  między ty m i ,  wykazuje się siedm głosów nie­
ważnych wyborców i dwa pełnomocnictwa n iew ażn e ;  
pan K u r o w s k i  bowiem przy p ierwszem głosowaniu 
nie b ra ł  udziału, a  zatem od ogólnej liczby g ło su ją ­
cych 132 należy odtrącić  9 nieważnych głosów; po­
zosta je  zatem 123 ważnych, abso lu tna  większość je s t
62 ; 67 głosów o trzym ał p. L eśn iak , 63 p. K onopka, 
I K ale ta  i 1 H ałaciński.

Od 6 ?  na  L eśn iak a  głosujących strącić  należy 
6 głosów nieważnych a  mianowicie pod liczbami po- 
rządkowemi 2 0 ,  60 , 65 , 75, 115 i 125, po o d t r ą ­
ceniu tych 6 głosów pozosta je  mu tylko 61 głosów 
ważny h ,  a  za tem  m n ie j ,  niż abso lu tna  większość, 
k tó ra  wynosi 62.

P an u  K onopce, który  przy  p ierw szem  g ło so ­
waniu otrzymał 63 głosów strąc ić  w y p a d a ,  głos j e ­
dnego nieważnego wyborcy —  tudzież dwa nieważne 
pełnomocnictwa —  pozosta je  mu przeto  ty lko 60  
gło ów, więc mniej niż  absolutna większość.

P rz y  pierwszem więc głosowaniu ani p. L eśn iak  
ani p. Konopka nie mieli absolutnej większości, więc 
przedsięwzięci0 drogiego głosowania miało s łuszną  
przyczynę. Do drugiego g łosowania należało  już i 
tych trzech wyborców, k tórzy  przy  pierwszem głoso­
waniu wedle za rzu tu  p. naczeln ika ju ż  po obliczeniu 
głosów przypuszczeni zostali  do głosowania. Z tych 
głosów, t. j. pani Gostkowskiej , p. K em pner i pana  
Kurowskiego, głos ostatniego był jak  ju ż  pow iedzia­
łem nieważny.

Do drugiego głosowania przypuszczonych było 
w całości 135 wyborców do 9 powyżej za  nieważne 
u z n a n y c h ; przybywa tu  jeszcze  głos p. Kurowskiego 
j e s t  zatem 10 nieważnych głosów, k tóre  od liczby 
ogólnej odtrąc ić  należy, pozosta je  p rze to  tylko 125 
wyborców uprawnionych, 63  je s t  abso lu tna  większość. 
P rz y  drugiem głosowaniu p ad ło  67 głosów na K o ­
nopkę, 67 na L e śn ia k a  a 1 na Kalitę.

O d trąc ić  więc należy p. Konopce prócz 3 gło 
sów, k tóre  przy pierwszem głosowaniu na  niego p a ­
dły, jeszcze 4. głos p. K urow skiego; zostanie p rze to
63 glosón. P .  Leśniakowi po trąc ić  trzeba  te  sam e 6 
głosów niew ażnych, k tóre  s trącono  przy pierwszem 
głosowaniu, zosta je  L e ś n :akowi głosów 61. Przy d r u ­
giem glosowaniu miał za tem  p. Konopka abso lu tną  
większość; mimo to ponowiono wybory i p rzystąpiono 
do ściślejszego g łosow an ia ;  tu  głosowali ci sami, co 
i przy  drugiem głosowaniu. N a  stronę p. K onopki 
padło głosów 66 , n a  p. L eśn ia k a  69 , a  między tymi 
i jego własny gj0s ;  nie w iem , czy sam em u sobie 
m ożna dać głos, komisya jednakże  nie zważa na  to, 
i nacisku nie kładzm. Odtrąciwszy ja k  przy  drugiem 
głosowaniu p. Konopce głosów 4 ,  zostanie mu się 
zawsze 6 2 ;  a gdy od trąc im y  p. Leśn iakow i 6 g ło ­
sów, zostanie  mu się 63. P rzy  ściślejszem g łosow a­
niu o trzym ał za tem  p. L eśn iak  abso la tną  większość ; 
gdy zaś cały ten a k t  ściślejszego głosowania nie był 
prawnym, ponieważ podług p raw a do ściślejszego gło­
sowania w ted y  powinno się przystąpić ,  jeżeli ani przy 
p ierwszem ani przy  drugiem głosowaniu absolutnej 
większości nie o trzym a się. T u  zaś p rzy  drugiem 
glosowaniu o trzym ał pan  Konopka głosów 6 3 ,  a  z a ­
tem abso lu tną  większość, nie powinna była  więc ko 
misya przystępywać do ściślejszego głosowania a  w 
sku tek  tego ca ły  a k t  wyborczy i rezu lta t  jego, to  
j e s t  wybór p. L eśn iak a  je s t  nieważny. K om isya  na 
te j  podstawie w nosi,  aby wybór ten uznany był *a  
nieważny. Mniejszość komisyi, k tó ra  się przychyliła  
do tego wniosku, chce o r a z ,  ażeby wysokiej Izbie 
podany był do uchwały i ten w niosek, aby po nieu- 
w azniemu wyboru p. L eśn iaka ,  p. Konopka, k tó ry  
przy tuugim wyborze miał absolutną większość za 
sobą, za  po-ła  był przyjęty.

M a r s z a ł e k :  T u  zachodzą głównie 2 p y ta ­
n ia :  pierwsze, czy wybór p. L eżn iaka  j e s t  n ieważny- 
d ru g ie : czy m a  nas tąp ić  nowy w y b ó r ; t r z e c ie : czy 
p. Konopka m a  być uzuany za  posła.

P o s e ł  x.  R a c z k a ;  S koro  pokaże się , że 
ten  przez komisyę rozs trzygnię ty  wybór p. L e śn ia k a  
p rzez uchwałę W . Izby za nieważny uznanym z o s ta ­
j e  —  wnosiłbym p r z e t o ,  a by tem u nieważnie wy­
branem u posłowi koszta  podróży, jak o te ż  i tego t u ­
taj bawienia przez u rzędnika  do tyczącego , jak  s łu ­
szna, zwrócone zostały.

M a r s z a ł e k ;  P ie rw szą  k w e s ty ą j e s t ,  czy wy­
bó r  p. L eśn iaka  je s t  ważny, albowiem od te j wszy­
stkie następne zależą. Czy chce kto w tej m ierze  
zab rać  g ło s?  (nikt się nie zgłasza). W ięc poddamy 
to pod wotowanie.

P o s e ł  x.  O l c y n g e r :  T rz e b a  głosować przez 
kartk i ,  bo t a  z a sad a  już uchwalona.

M a r s z a ł e k :  Poniew aż to j e s t  k - es tya  unie­
ważnienia, to  t r z e b a  będzie glosować ta jem nie  przez 
kartk i.  Do odebran ia  skrutynium  zapraszam  xiędza 
G inilewicza, p an a  Antoniego G olejew skiego i xiędza 
Kuczkę. Proszę  czytać spis posłów jednego  po dra- 
gim. —  P roszę  oddawać kartk i.

P a n  G r o c h o l s k i  czyta  spis posłów, którzy 
kartk i  oddają  posłowi J a n o w s k ie m u , po odczytaniu :

M a r s z a ł e k :  U praszam  więc panów Ginie- 
lew icz a , Golejewskiego i R u c rk ę  do sk ru ty n iu m , a 
tym czasem  możemy pójść dalej. P an B o c z k o w s k i  
ma do przedstaw ienia  sprawdzenie  wyborów

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  D „ ia wczorajszego
miałem zaszczyt przedłożyć wniosek komisyi co do 
wyboru Anton ego B łaza  większością  gi os(ywJ o b r a ­
nego na posła w D ubiecku  _  według absolutnej 
większości głosów me było żadnej w ątphw ośc i ,  ale 
z powodu dochodzenia i p ro tes tu  okaza ło  się że A n ­
ton i Btaz mocą cesyi z roku 1857  g ru n t  ,’wój r ° d 
Nr. 69  synowi swemu Marcinowi o d s t ą p i ł  i istotnie 
ten  M arcin jak o  posiadacz g run tu  by ł w listach jako 
wyborca wpisany, a potem  w ym azan y  i ‘ natomiast 
A u to m  napisany  —  dla tego komisya zrobiła wnio­
sek, ażeby wysoka Izba  , poniew aż Anto-,i Blaz nie 
jes t  posiadaczem, wybór za nieważny uzna ła

T o wysłuchawszy wystąpił A ntoni B laz, i na 
dowod że  j e s t  posiadaczem  g ru n tu  pod liczbą 69 
p rzez  Xiążeczkę p oda tkow ą na  j eg0 imię z a p i s a n ą -  
kom isya  me będąc uwiadomioną 0 tej nowo produ­
kowanej xiążeczce w niosła  ażeby g losowania  zanie 
chać i x iąze czka  do komisyi o d es łan ą  została 
w celu rozpoznania ,  aby  stosowny wniosek zrobić.

W  sk u tek  te j uchwały wezwała komisya pana  
Antoniege B l a z a , aby x iążeczkę przed komisyą zło­
żył co też nczynił . Z niej okaza ło  się że n a p i ­
sana  n a  imię Antoniego B łaza ,  że opłacał od r .  1842 
aż do r. 1849 . Późnie j  zua jdu ją  się tylko n o ta t ­
ki ani p rzez  u rząd  podatkow y an i p rzez  żaden inny 
u rząd  me potw ierdzone i nie  podpisane. T a  tedy 
x iążeczka  me podpisana  u rzędow nie ,  wedle treści 
w so le zaw iera jącej , żadnego dowodu nie stanowi. 
Komisya wziąwszy jed n ak  pod ścisły rozbiór tę 
rzecz -  a  mianowicie e fe ren t  sekcyi V. pos ta  
wił n as tępu jąsy  wniosek Zważywszy że lubo ta  
x iąze  a  . s tanowi dowodu , że poseł Antoni 
B łaz  jest^ właścicielem grun tu ,  z drugiej strony zaś 
twierd. eme, że tenże  Antoni B laz  je s t  właścicielem 
gruntu , m e  je s t  uzasadnione, gdyż cesyę przez k tórą  
tenże g ru n t  synowi swojemu odstąpił ,  dotąd  nie p ro ­
dukowano i tylko gm ina  duła potwierdzenie, że A n ­
toni B laz  g ru n t  synowi swojemu odstąp ił ,  k tó re  to 
potwierdzenie  nie może stanowić dokumentu p r a ­
wnego;

Antoni Błaz zaś^ nie obznajmiony z p raw em , 
objaśnienia dać nie umie, w jak ie j  formie dokum ent 
tyczący się o dstąp ien ia  g run tu  synowi był wystawio- 
ny, czy to  był rodzaj cesyi, czy do tacy i ,  czy te  
s tam entu .  Więc ponieważ nie m a  dostatecznego do­
wodu, jak o  A nton i  B łaz  był posiadaczem gruntu , lub 
synowi go prawnie ods tąp i ł ,  re fe ren t  był tego zda 
nia, by zostawić uznanie  tego wyboru w zawieszeniu, 
a  tym czasem  zażądać  przed łożen ia  c e s y i , j a k o  te ż  
od urzędu  powiatowego odpisu i przysłania aktów 
do Sejmu. Między glosami członków kornisyonują- 
cych były zdania ro ż n e ,  a mianowicie jed n a  połowa 
członków komisyi p rzys tąp i ła  do wniosku R e fe re n ta  
a  d ruga połowa tychże była  z d a n ia ,  ażeby pozostać 
przy  uczynionym już  w tym względzie w n io sk u , to  
je s t  iżby ten wybór Antoniego B łaza  za  nieważny u- 
znać, ile że teuże poseł sam przyznał,  iż g ru n t  
swój ods tąp ił  synowi swemu.

P rz y  tak  rozdwojonych z d a n ia c h ,  w ypada mi 
tylko prosić x ięc ia  M a r sz a łk a ,  ażeby raczył zapy tać  
Izbę, czyli^ zawiesić dyskusyę i żądać  ak tów , czy 
przez kartk i  głosować.

M a r s z a ł e k :  K to  w tym przedmiocie chce
glos zabrać.

P o s e ł  D i e t l :  P roszę  o głos. J a  zgadzam
się z wnioskiem posła  r e fe ren ta ,  ażeby zawiesić dy­
skusyę, czy B łaz  je s t  rzeczyw is tym posłem czy nie. 
W ysoka  Izba  w spraw dzeniach  wyborów, o k a za ła  
zawsze wielką sprawiedliwość i skrupula tne  pos tęp o ­
wanie , gdzie nie było dowodów, domagała się d o ­
wodów.

T u  nie m a jawnych dowodów że nie j e s t  po- 
posiadaczem i n e m a  dowodów że nim jest.  N iem o ­
żna pewnie wiedzieć czy się zrzekł grun tu  na syna, 
czy nie, ten  d o k u m e n t ,  k tó ry  to  wyjaśnić potrafi, 
jes t  niezbędnie po trzebny; więc proszę, aby żądać  za­
wieszenia dyskusyi.

M a r s z a ł e k :  K to  chce jeszcze zabrać g ło s?
G ł o s y  z I z b y :  Z am kn ąć  dyskusyę.
P o s e ł  S z e m e l o w s k i :  J a  popieram ten 

wniosek i żądam  nietylko d o k u m e n tu , ale naw et po­
twierdzenia urzędów grom adzkich i p o w ia tu , czy oj­
ciec B łaza j e s t  posiadaczem grun tu  de facto czy nie. 
W iadom o że  o jc ie c , osobliwie między włościanami, 
pomimo podobnych zapisów, k tóre  m o g ą  być t e s t a ­
mentam i, zostaje  częstokroć p rzy  gospodarstwie. 

G ł o s y  I z b y ;  W otować, wotować.

M a r s z a ł e k :  Więc są  dwa wnioski, albo
zawiesić wotowanie, albo wotować przez k a r t k i , k to  
je s t  za tem , ażeby zawiesić, raczy  powstać.

(Z n aczn a  większość powstaje.)
M a r s z a ł e k :  Uchwalono więc, ażeby zawie­

sić rzecz.
S p r a w o z d a w c a :  O kręg  wyborczy g m in y :

Złoczow.
U prawnionych było 128, głosowało 120, p o ­

t r ąca jąc  dwa głosy przez plenipoteneyę dan e  za n ie­
ważne, zosta ło  głosującysh 118, abso lu tna  więk­
szość 60.

X ią d z  Jau  Naumowicz o trzym ał 74 głosów. 
W yborcy  z gminy Fil ipówki : G a b ó r  i S tec iu k ,  z a ­
łożyli p ro tes t  przeciw wyborowi, z powoda agitacyi 
ruskich x ieży, k tó re  p ro te s ta  a to li  te r a z  podług u- 
chwały wysokiej L b y ,  m a ją  być do ś ledztw a N a m ie s ­
tn ic tw u o d d a n e ,  k tóre  wedle p raw a przeciw tym 
postąpi, k tórzy się rzeczywiście przy  ag i tacy ach  wy­
borczych nielegalnych środków dopuszczali.

K iedy a k ia  je d n ak  w p o rz ą d k u ,  p rze to  kom i­
sya  wnosi, aby  Izba  wybór ten  za ważny uznała .

M a r s z a ł e k :  Czy ma kto co przeciw te m u ?
(N ikt nie żąda  głosu.) Więc ważny wybór. Co do 
kwestyi odesłania  p ro tes tu  do N am ies tn ic tw a, już na 
to j e s t  uchwała.

R e f e r e n t :  O kręg  wyborczy P r z e m y ś l : Z wię ­
kszych posiadłości.

T u  odbyły się dwa wybory :
P rz y  pierwszym głosowało 103. W iększość  

abso lu tna  53. T en  okręg wybierał 3 posłów.
Z tych 103 głosów m i a ł :
P a n  Sew eryn  Sm arzew ski 100 
X ią ż ę  Leon S a p ieh a  08
P a n  M aurycy  K ra ińsk i  83

a k t  według przepisów dokonany, więc ci posłowie 
ważnie wybranymi zostali .

Poniew aż  zaś x iążę  L eo n  S a p ie h a  z przyczy­
ny, że gdzie indziej był w ybranym , O rzekł się tu  po­
selstwa, przystąpiono do powtórnych wyborów.

P rz y  tym  pow tórnym  wyborze głosowało 61 
osób. A bsolutna większość 32. X iążę  A dam  S a p ie ­
h a  o trzym ał 57  głosów.

A k t  ten  drugiego obioru wedle przepisów do­
konany. R ezu lta t  ten, całego wyboru , że zostali na 
posłami p rzy  wyborze p ie rw s z y m :

P an  Sew eryn S m a r z e w s k i , 
i pan  M aurycy K r a i ń s k i , 

a  przy drugiem :
A d a m  Sapieha .
A k ta  w porządku ,  p rze to  komisya w nosi,  aby 

te  wybory były uznane za w ążne :
M a r s z a ł e k :  Czy kto m a co przeciw t e m u ?  

(n ik t  nie żąda  głosu), a  więc wybór przyjęty.
R e f e r e n t :  O kręg  wyborczy M ościska i S ą ­

dowa W iszn ia  mniejszych posiadłości.
P rz y  w yborach , k tó re  się odbyły  Da dniu  3. 

kwietnia, głosowało 69  wyborców. W iększość ab so ­
lutna więc 49. Z o s ta ł  w ybranym  w łościanin  Olexa 
B ałabuch  z Szeszorowic. W y b ó r  ten został na dniu 
6. kwietnia  p rzez P re z y d y u m  unieważniony, nowy 
zaś wybór oznaczono na dzień 15. kwietnia. P on ie ­
waż komisya nie m ia ła  dowodów d o s ta te c z n y c h , aby 
się p rzekonać, jak ie  powody skłoniły P rezy dy um  do 
unieważnienia tego w y b o ru , więc zażąda ła  od c. k. 
N am ies tn ic tw a ak tó w  te j  sprawy. Z tyAi aktów  do­
wiedziała się komisya, że O lexa B ałabuch  oskarżony  
był o zbrodnię ciężkiego sk a lecze n ia ,  i że d ek re tem  
z duia 28 . października  1854 , tylko z b rak u  p r a ­
wnych dowodów został uwolniony, z czego wynika, 
że  na  podstawie §. 17 i 50  ordynacyi wyborczej jes t  
t u  powód w ykluczający obranego od p raw a w ybie­
ralności. Zważywszy że przytoczonej ustawy § . 1 7  
pozbawia w samej rzeczy 01exę B a łab uch a  p raw a 
wybieralności na  p o s ł a ; zważywszy dale j , że wedle 
§. 50  powyższej ustawy o. k. N am ies tn ic tw o nie ma 
kompetencyi do unieważnienie w y b o r u , ale ty lko  do 
wstrzymania się z wydaniem c e r ty f ik a tu , komisya 
wnosi, aby  wysoka Izba  wybór ten za  nieważoy u- 
znała , to unieważnienie ze strony  Izby j e s t  fo rm a l­
nością koniecznie po trzebną ,  aby później decydować 
można o ważności wyboru następnie  w ybranego p o ­
s ła ,  sądzę  w sz a k ż e , iż głosowanie nad  tyra p rz e d ­
miotem nie po trzebu je  się odbywać przez k a r tk i ,  a le  
tylko przez powstanie łub n iepowstanie  z miejsca ; 
Olexy B a łab uch a  tu  nie m a ,  on nie  j e s t  faktycznie  
posłem, a le  był nim tylko, a  głosowanie ta jn e  co do 
ważności wyboru ma tylko wtenczas m ie jsce  ieżli 
komisya spraw dza jąca  wybory czyni wniosek ’na u 
n ieważnienie wyboru posła  z as iada jącego  m iędzy na 
mi lub rzeczywiście upraw nionego z a b ie ra ć  tu  m ie j­
sce. Z tych powodów wnoszę aby  dla oszczędzenia

SS pobieżnie.* ^  ̂
M a r s z a ł e k :  C z ,  I aba  zgadza się z tym

wnioskiem (głosy zew sząd  zgadzam y się!  zgadzamy.) 

C. k. k o m i s a r z  R z ą d o w y  M o s c h .  
sp r z e c iw ia m  się tem u  wnioskowi z tej p rzy ­

czyny ponieważ o trzym aw szy  urzędową wiadomość o 
przeszkodach  wyboru posła  Olexy B ałabucha j a k  to 
§ 5 0  ordynacyi wyborczej po leca ,  nie działałem z 
z wła-nej mocy, lecz udawssy się do pana M in is t ra  
S ta n u ,  k tó ry  polecił mi w tej rzeczy rozpisać nowy 
wybór, gdyż pierwszy był n iew ażny ,  N am iestnictw o



wiec z w łasnej mocy „im eigeuen W irku ng sk re ise"  
u ienniew ażnia ło  tu ta j  w yboru; sądzę  p r z e to ,  iż for­
malność  powtórnego unieważnienia przez  wysoką 
Izbę  j e s t  zby teczną ,  gdyż już  p an  miuister  S ta n u  
poprzed n io  wyrzekł unieważnienie.

R e f e r e n t  Z i e m i a ł  k o w s k  i : W  odpow ie­
dzi n a  te n  wniosek pana  kom isarza  rządow ego wy­
p a d a  mi tu  odwołać się do § 50 ordyuacyi wybor­
czej, k tó ra  b rzm i ••

„N am ies tn ik  po przejrzen iu  nadesłanych mu 
aktów wyborczych, każe wydać i doręczyć certyfikat 
wyboru każdem u w ybranem u posłowi, przeciw k tó re ­
mu nie zachodzi żaden  z  powodów od obieralności 
wyłączających, wg. 17. umocowanych. C ertyf ikat ten 
upow ażnia posta wybranego do w stępu  n a  Se jm  k ra  
iowy i stanowi dopóty przypuszczenie  ważności j tgo  
wyboru, dopóki nie będzie uznanem , że rzecz p r z e ­
ciwnie się ma.'* , . ,

N iem a tu  wyraźnie  wypowiedzianego, ażeby 
względem przypuszczania  wybrania  do S e jm u  roz s t rz y ­
gniecie było a try b u cy ą  c. k. N am ies tn ic tw a. S ąd zę  
przeto, że to  p rzys łużą  sejmowi k ra jow em u aby wy­
bór za  ważny u z n a ć , lub nie ; albowiem takie praw a 
w ysoką Izbę  jak o  dek la ra to rya  obowiązywać by nie 
mogiy. W noszę  za tem , aby zostać przy tej uchwale, 
ze strony  komisyi z fo rm u łow ane j , i ażeby w 
Iz b a  orzek ła ,  czyli ten wybór ważny czy nie. _ <

P o s e ł  B o r k o w s k i :  J a  obsta ję  najsilniej za  
wnioskiem sprawozdawcy, i m e  możemy uwzględnić 
nadesłanej wskazówki p rzez  pan a  naczeln ika odczy 
tanej.  J e s t to  tylko usprawiedliwieniem, ale wca e nas 
obowiązywać nie może. N us obow iązu ją  ty lko te 
p raw a ,  k tóre  publicznie ogłoszone zostały , i n iem ote
dla nas stanowić n o r m y  wszelkie uboczne objaśnienia, 
póki publicznie jako prawo obowiązujące i wola rządu  
ogłoszonem nie zostanie. P o p ie ram  więc wniosek
pana  re fe ren ta .  .

G ł o s y :  T a k  t a k ,  p rzys tąp ić  do głosowania,
zam knąć  dyskusyę.

M a r s z a ł e k :  Czy m am  zam k n ą ć  dyskusyę i
G ł o s y :  Z am knąć .  . .
P o s e ł  S a m e l s o n :  Obstaję  najmocniej przy 

zdaniu p an a  re fe ren ta ,  bo jes t  już  na  §. 50 . ugruu 
tow anem . S ad zę  tedy, że co do tego względu S e jm o  
wi przynależy a trybucya ,  orzec co do ważności lub
nieważności. . . .

Jeże l i  k to w myśl §. 38. przeciw uprawnieniu
wyborczemu za rzu ty  robi i tw ierdzi, że ja k a ś  osoba
od czasu sporządzen ia  listy wyborczej pos trada ła  jak ą  
własność w ym aganą do wykonania p raw a  wyborczego, 
a  komisya wyborcza rzecz tę na tychm ias t  i bez przy ­
puszczen ia  rekursu  rozs trzygać  m a , więc z ana logu  
tego  p raw a  nik t nie  może orzec bez S e jm u  o ważno 
ści wyboru. S ąd zę  więc, że nie u rząd  a le  S e jm  nad 
tem  rozs trzygać  winien i popieram zdanie pana
refe ren ta .  , ,

G ł o s y :  W o to w ać ,  glosować, dyskusya zam

kD’?taM a r s z a l e k :  Czy więc ten p rzedm io t  je s t
rzeczą  uchwały £<=jmu, będzie p ierwszą k n e s t y ą ?  

G ł o s  z l e w e j :  N iewątpliwie.
P a n  w i c e p r e z y d e n t :  M uszę zwrócić uwa 

Bę n a  §. 31 . ustawy k ra jo w e j ,  wedle k tórego ma 
W ydzia ł  krajowy rozpoznawać wykazy wyborów nowo 
w stępujących posłów do S e jm u  krajowego, i zdawać 
o tem relacyę Sejmowi krajowemu, k tó rem u przysłuza 
praw o rozs trzygnięc ia  o p rzepuszczeniu  w ybranych; 
z drugiej strony pow iada  u s ta w a :  k to  wstępuje do
Izby, musi mieć c e r ty f ik a t ;  z tego wnoszę, ze Izba  
se jm ow a tylko o wyborach tych posłów rozs trzygać
m a ,  k tórzy  ju ż  wstąpili do niej. ,

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Nie certyfikat przez 
N am iestn ic tw o wydany stanowi o wyborze, bo coz 
je s t  cer ty f ikat?  C ertyf ikat jes t rodza jem  poświadcze­
n ia ,  że to  t a  osoba a  nie inna  j e s t  o b r a n a ; me ce r­
tyf ikat więc sam  uw ażm a wybór i nie może on oyc 
ty tu łem  upraw n ien ia  na  p os ła—  ale  ty lko  sam S e jm  
m a  praw o unieważnić albo uważuić ja k iś  w ybór;  
więc s tawiam wniosek, ażeby wybór podać pod  w eto­
wanie. (O klaski) .  Je szcze  m am  dodać, ze jeżeli pan 
m in is te r  S ta n u  panu  prezydentowi zawczasu nowy 
w ybór poleci, sam o przez się rozum ie  się, ze tam ten  
wybór unieważnił,  t e m b a rd ż i e j , że B a łab uch  o zbro 
doię by ł  oskarżony, za tem  rozporządzenie  p a n a  Mini 
s t r a  w zględem nowego wyboru innej doniosłości mieć
nie może. . , . ..

M a r s z a ł e k :  Czy zam knąć  dyskusyę i
G ł o s y :  Z am knąć ,  zam knąć.
M a r s z a ł e k :  S p raw ozdaw ca  zakończy.
R e f e r e n t  B o c z k o w s k i :  Co do zasady tu 

wypowiedzianej, do kogo należy uważnienie wyboru 
widzimy, że tu  n iem a żadnej wątpliwości. W  skutek 
zab ie ran ia  g ło sów , jakoby  Izba  tylko wtedy miała 
moc rozs trzygan ia  o upraw nien iu  i o ważności wy­
boru , k iedy certy fikat  wydany zosta ł ,  upada  wszelka 
wątpliwość, ponieważ certyfikat in te rym is tyczm e wy­
dany  został, a  po wydaniu tylko Izb a  m a praw o o 
un iew ażnieniu  lub ważności wyborów rozstrzygać.

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  Czytam  właśnie pa
r a a r a f ,  że certyfikat od N am ies tn ic tw a  wydany, wska- 
żuje ty lko ,  czy t a  sam a  osoba j e s tw y b r a o ą  lub nie, 
i  upow ażnia  in terym aln ie  wejść do Izby.

P o s e ł  H u b i c k i :  Czy mogę prosić o wy-

jaśnienie  ^ i e m i a ł k o w s k i :  Spraw ozdaw ca nie 

da ł  ob jaśnienia ,  więc proszę uczynić w y ją tek  w tym  
względzie, a 'bowiem idzie tu  o sp ec ja ln y  rozbiór w y­
padku o k tórym  kilka słów pozwolę sobie powiedzieć. 
Z gadzam  Się z tem , że N am ies tn ic tw o  m a prawo 
wydawać certyfikaty, i jeże l i  N amies tn ictw o z powo­
dów, k tóre  za  w ażne uzna, certyfika tu  kom u nie 
wyda, w ypada z t ą d ,  że tenże  n a  S e jm ie  jawić się 
nie może. A  ponieważ w ordynacyi niema, że  N a ­
miestnictwo m a praw o wybór uskuteczniony suspen- 
dow ać a  drugi z a r z ą d z i ć ; praw o to a toli ty lko  S e j­
mowi przynależy, więc wysoka Izba  wyrzeknie, czy 
wybór j e s t  ważny lab nieważny. Jeże l i  wypadki się 
zdarzyły, że Namiestnictwo, k tó rem u  tylko praw o 
w ydawania certyfikatów przysłużą, wybory n iek tó re  
zasnsi endow ać a  d ugie przeds ęw/.iąć rozporządziło , 
a  w :bory  w tym  roku  ta k  spieszne się działy, podo­
bne uchybień  a  N am ies tn ic tw a  usprawiedliwić można. 
D h  ra tow an ia  zasady , by na  przyszłość podobnie na 
n aszą  szkodę się nie dzia ło , zgadzam  się z r e f e re n ­
tom by ten  certyfikat wydany p rzez  Namiestnictwo 
unieważnić, a  tem sam em  i wybór za  n iew ażny  uznać.

M a r s z a ł e k :  W niosek  pana  w iceprezydenta
Moscha jes t ,  aby rzecz tę nie oddawać pod  głosowa­
nie, lecz j ą  pozostawić decyzyi N am iestn ic tw a. ( P o ­
w ta rza  wniosek). K to  je s t  za  tym  wnioskiem, raczy
powstać. ,

Wszyscy p o zo s ta ją  na  miejscach w znak mepo- 
dzielania  wniosku.

M a r s z a ł e k :  W ięc  wniosek należy pod decy­
z j ę  Izby. D rugi wniosek je s t ,  aby  wybór uznać za 
nieważny. K to  za tym  wnioskiem raczy powstać.

W szyscy pow stają .  .
M a r s z a ł e k :  W ięc  wybór jednomyślnie un ie ­

ważniony. . . . T U
R e f e r e n t :  W  skutek  uchwały wysokiej Izby, 

wj bór Olexy B ałibu < h a  na  posła j e s t  uznany za n ie ­
ważny. P rzys tępu ję  do sprawozdania  co do wyboru 
posła, który na jego miejsce zosta ł  obranym . Były 
2 glosowania, upraw nionych było 82 ,  abso lu tna  wię­
kszość 4 1 .  — 45 głosów o trzym ał W ale n ty  Biele- 
wi z. P rzeciwko tem u wyborowi załączony jes t p ro tes t  
p rzez 7. wyborców podpisany. Mówi on: że W alen ty  
Bielewicz nie je s t  właścicielem posiadłości w gminie 
Sokoli ,  a  gdyby naw et mógł być uważanym za p o ­
s iadacza, to  i w tak im  razie  nie należy do rzędu 
*/, części, wyżej opodatkowanych.

D rug i zarzu t ,  że choć go należy uw ażać  za 
posiadacza grun tu ,  to  on niepłaci pod a tk u  tylko 93
kr. rocznie. . . . ,

U rząd  powiatowy Mościska w swojej re lacyi do
wysokiego N am ies tn ic tw a  potwierdza, że O lexa  B ie ­
lewicz posiada g run t  pod nr. 141 i płaci 93  kr. po ­
datku . Usprawiedliwia atoli wpisanie tegoż do listy 
głównej wyborców z tego powodu, że on oprócz tej 
realności, wyżej wspomnianej posiada  d ru gą  realność 
pod n r .  76, z k tórej płaci 93  kr. poda tku .  T a  re ­
alność jes t w liście wyborców zap isana  wprawdzie na 
kogo innego, ale  u rząd powiatowy za łą cza  xtążeczkę 
pdda tkow ą i zapis ku pna ,  k tó re  w te j mierze dają
dowód należyty.

N adto  dodaje u rząd  powi towy, że tenże B ie ­
lewicz oprócz tych dwóch realności j e s t  posiadaczem 
pólgruntowyra pod nr. 76 ,  który  je s t  zapisany w li­
ście na  O lexe Tulis a płaci podatku  9 zł. roczn e, 
i że on jedynie dlatego u iew sred łw  listę dwóch t r ze ­
cich części, że n iem a pozwolenia wejść w posiadanie. 
F a k te m  wszakże j e s t ,  że on te j połowy jes t  w ła ­
ścicielem. , ,

Komisya jednak ,  z zasady, że praw o wyborów 
nie powinno się ścieśniać, jeśli tego 1 te ra  ustawy me 
wymaga, wnosi, aby w ybór za ważny był uznany.

M a r s z a ł e k :  Poniew aż  zachodzi tu  kw estya 
co do wyboru, więc będziemy wotować przez po 
wstanie. Kto za  wnioskiem p an a  re fe ren ta  raczy po 
wstać.

W szyscy  pow sta ją .  <
(T u  przychodzi kwestya, z policzenia głosow 

za, lub przeciw wyborowi L eśn iaka .)
P o s e ł  x i ą d z  G i l i n i e w i c z  (ogłasza rezu l ta t  

skru tin ium  z m ów nicy): Szczo do ważnosty yły ne- 
ważnosty w y b o ru  se lanyna L e śn ia k a  hołosowało 139

z tych za n y m  45
a  pro tyw  nemu 94

a  zatom bolszość protyw nem u y wybór neważnej.  
G ł o s  z l e w e j :  P ro szę  po polsku.
C a ł a  l e w a  p r a w i e :  R o m m iem y ,  rozumiemy

DO rUSkU. „  . , rr- J • •
P o s e ł  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  Kiedy ju z  

ra z  przeczytnno, na coż powtarzać.^
M a r s z a ł e k :  My się rozumiemy.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  N im  przys tąp im y 

do obrad  nad wnioskiem mniejszości,  sądzę , że muszę 
jako re fe ren t zastanowić się c ad  wnioskiem większości. 
W yd z ia ł  krajowy spraw dza  wybory wstępujących de­
putow anych i odnosi się do S e jm u  w wątpliwych r a ­
zach. Se jm  tedy podług zdauia  komisyi rozstrzyga, 
czy poseł wstępujący do Izby je s t  ważny lub me. 
Do tej Izby wstąpił pan L eśn iak , a  wysoka Iz ba wy­
b ó r  jego uzn a ła  za nieważny. Czyli te ra z  d ru ga  oko­
liczność, to  je s t  t a ,  czy wybór tam tego ,  k tóry  m a 
wstąpić na  miejsce pana  L eśn iak a  je s t  praw uy mb 
nie o tem  podług ordynacyi wyborczej sejm ro z ­
s trzygać  nien a  praw a, poniew aż o rdynacya  m o w i:

Sejm  rozs trzyga o przypuszczalności wybranych 
posłów, i to  wskutek  rozpoznania  aktów  wyborczych 
w stępującego  posła. P a n  Konopka nigdy tu  pomiędzy
nas nie wstąpił,  nigdy w Izbie m eza s iad l ,  ani tez 
certif ikatu poselskiego n ieo trzy m ał;  -  ce r t ih ka tu ,  
k tóren  go upoważnia do zajęc ia  miejsca w izbie ,  
k tóren  wedle brzmienia §. 50. O. W . stanowi dopóty 
przypuszczenie ważności jego w y bo ru ,  dopóki nie 
będzie u z n a n y m ,  że rzecz się m a  przeciwnie, i e  
były powody, k tó re  k o m i s y ę  spowodowały do wniosku,
iżby n a  miejsce p. L eśn iaka ,  k tórego wybór nieważny, 
nie uznawać wyboru p. Konopki za ważny, a le  izby 
?ądać  nowego wyboru należało.

P o s e ł  L e ś n i a k :  Jeże l i  wybór mój za  n ie ­
ważny j e s t  uznany, i musi nas tąp ić  drugi raz  loso^ 
wanie w B e c y ik u :  to j a  na to  p rz y s ta ję ;  —  niech 
będzie  drugie lo sow an ie ; —  P a n  Kont p k a  miał ludzi 
za  sobą  —  a  j a  nie. -  P a r a  Konopkę n u c h c  ały 
mieć gminy tylko mnie — bo mnie _ zawierzyli 
( s z m e r  w Izbie), ale jeżeli już  ta k  m a być, że j a  juz 
nie je s tem  posłem, to  j a  się z tego usuwam, tylko 
śmiem się zapy tać ,  k to  kosz ta  podróży będzie ponosił.

P o s e ł  Ż u k  S  k a r z e  w s  k i :  Je s te m  p rz y ­
m uszony  w ystąpić  przeciw zdaniu  p. R eferen ta .  -  - 
U s ta w a  wyborcza nie j e s t  w stanie przewidywać 
kazu is tyk i .  —  Jeżel i  wybór p. L eśn iak a  uzna ła  wy­
soka Iz b a  za nieważny, i  by ła do tego kompetentną, 
to  sądzę, że  j e s t  kom peten lną  i może uznać wybór 
p. K onopki za ważny, skoro  ważność jego, okazuje 
się ja w n ą  przy  sposobnoś 'i  sp raw dzenia  wyboru p. 
L eśn ia k a ,  i wypływa n ie jako z uznania  m ew aznosj i  
tegoż ostatniego. —  Z arzu t ,  żo p. K onopka nigdy 
niemiał cert if ikatu czyli kar ty  legitymacyjnej, by modz 
w stąpić  do Izby se jm ow ej,  niesprzeciwia się memu 
zdaniu, gdyż p. Konopka r iem ógł u trzym ać  karty  
legitymacvjnej -  skoro się u trzym ał p. L eśn iak  i 
skoro  możność u trzym ania  cert if ika tu  polskiego n a ­
s tą p i ła  d la  p. Konopki dopiero te ra z  po uniew ażnie­
niu wyboru p. L eśn iaka .

P o s e ł  L e ś n i a k :  J a  wiem dla czego nie
mogę być posłem —  ale nie mogę zamiKzyć, aby 
wysoki Se jm  wiedział, że p. K onopka m ia ł  ludzi za  
sobą, k tórzy  byli t r ak to w an i  —  a j a  nikogo m etrak-

tował. —  D la  tego proszę, żeby było drugie losowa 
nie aby się przekonać —  kogo ob io rą?

M a r s z a ł e k :  Czy Izb a  życzy sobie zam knię­
cia dyskusyi —  lub czy kto chce jeszcze głos zabrać. 

(Zam knąć dyskusyę zam knąć).
P o s e ł  x i a ż ę  A d a m  S a p i e h a :  Proszę

o głos (zam k nąć  dyskusyę). .
M a r s z a ł e k :  P o se ł  S a p i e h a  jeszcze ma głos. 
P o s e ł  A d a m  x i ą ż ę  S a p i e h a .  Odstępuję

od żądania  głosu.
M a r s z a ł e k :  S taw iam  więc swestye — kto 

się zgadza  z wnioskiem komisyi t. j- aby zażąda 
rozpisania nowego wyboru raczy  powsta (prawa po 
wstaje. Głosy z lewej, popraw ka,  popraw ka, najprzód).
T u  s ą  dwie k w es ty e :  p i e r w s z a , czy uznać potrzebę 
rozp isan ia  nowego wyboru na  miejsce p- L e śn iak a ?  
druga , czy uznać wybór p. Konopki za  wa. ny ]

P o s e ł  S m o l k a :  J a  sądzę, że ponieważ to 
popraw ka wniosku k o m is j i :  więc należy JH pierwej 
pod głosowanie poddać, niż sam wniosek.

M a r s z a ł e k :  Kto za u trzym aniem  wyboru
pana  Konopki i za  uznaniem prawności jego wyboru 
raczy  powstać. (Sześć  członków wstaje). _ roszę p. 
sek re ta rzy  obliczyć głosy, bo ta k  trudno  jes t  s p r a ­
wdzić? (S ek re ta rze  liczą). Wzywam panów do zadęcia 
miejsc, —  bo jedni s iad a ją ,  drudzy  wstają, tym 
sposobem nie można dojść liczby. (Ś e k re ta iz e  obli-

° Z ^ J e s t  członków przytom nych 130, za  utrzyma 
niem wyboru p. Konopki je s t  głosów 51, a zatem 
wniosek u trzym an ia  p. Konopki upadł,  a  eto1 wnio­
sek komisyi, aby p rzys tąp ić  do nowych wyborOw.

T e ra z  jeszcze co do sprawdzenia  wniosku x. 
Ruczki,  aby w ybranem u, k tóry  został skasowany
zwrócono koszta .  , .

■ G ł o s  z l e w e j :  W szak ż e  już o o s ta i  jakiś
awans. •

G ł o s  z l e w e j :  Ale z kasy rządowe,.  
M a r s z a ł e k :  Czy może x iądz  R u czka  zechce 

w tym  względz e zab rać  głos. ,
P o s e ł  x i ą d z  R u c z k a :  J a  popieram mój 

wniusek ale  nie w ten  spo só b ,  aby kosz ta  zwrócono 
z kasy rządow ej,  lub z funduszu krajowego, ale 
z p ryw atnej kieszeni tych urzędników, którzy b łą ­
dząc, n a  to go narazili .

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Ze sprawdzenia
ak tu  wyborczego okazuje  się, że naczeln ik  Powiato­
wy, k tó ry  tą  sp raw ą  kierował,  nie zadał s° o 'e pracy, 
aby  sprawdzić dokładnie ak tu  wyborczego. Gdyby to 
był uczynił, i nie powydawał k a r t  legitymacyjnych 
osobom do tego nie upraw nionym , byłby w porządku 
w ybór się odbył, a  w. Izba  nie byłaby zmuszoną, 
ten wybór unieważniać.

Oczywista rzecz, że chybił pan naczelnik. Ale 
czyli wysoka Izba  uchwala, ażeby koszta zapłacił lub 
n ie — tego jeszcze nie  wiemy. My nie jes teśm y s ą ­
dem! w yp ada  podług mego zdania polecić tę  sprawę 
wysokiemu N am iestn ic tw u, ażeby osądziło czy istotnie 
naczelnik j e s t  winien i wskutek  tego, ażeby nakazało
mu zwrócić kosz ta  lub nie.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Zgadzam się z p a ­
nem Z i e m i a l k o w s k i m ,  a ż e b y  z o s t a w i ć  o s ą d z e n i e  t e j
sprawy N am ie s tn ic tw u :— tem bard - ie j ,  że tak  pan n a ­
czelnik ja k  i komisya wyborcza w glądnąc  w prawo 
ordynacyi, była  w obowiązku, chociaż komisya^ mniej 
winną je s t ,  jak  p. naczeln ik  nie będąc  do mej ta k  
p rzygotow aną jak  p. n a cze ln ik ; ale jednak  winna
i ona. , . _ . ,

P o s e ł  A l e x .  B o r k o w s k i :  S e jm  kompen
tencyi w tem nie ma — zobaczymy, jak  uam 
ra ch u n ek  przyszłą  —  a  znajdziemy tę  wypłatę  n a  
nasz koszt położoną, to  my tak i rachunek  o drzu ­
cimy, a  te ra z  nam  n a  tem  uie zależy, czy dostał ten, 
który był posłem, lub też ten , który nie  był |  osłem — 
(ogólny śmiech) bo my rachunku nie p rz y jm ie m y !

M a r s z a ł e k :  W ięc  poddam wniosek pod
wetowanie —  Kto je s t  za  tom, ażeby ;p iaw ę tę o 
desłać do N a m ie s tn ic tw a ,  niech powstanie (wszyscy 
pow stają) a za tem  jednogłośnie wniosek przyjęty.

R e f e r e n t  p o s e ł  K r z e c z u  n o w i c z : O kręg  
wyborczy gmin wiejskich R aw a, Niemirów. T u  wy­
bory odbywały  się dwa r a z y :  pierwszy wybór 3
kwietn ia  padt na A mbrożego  Janow skiego  c. k. radcę 
szkolnego i D y re k to ra  szkół gimnazyalnych, a  gdy 
tenże  gdzie indziej był wybranym, i tego wyboru 
n ieprzyją ł ,  przeto jow tóru ie  głosowano 17. kwietnia. 
Uprawnionych wyborców było 107, głosowało jednak  
9 0 ,  abso lu tną  większość stanowiło 46  głosów. —  N a  
no ta ryusza  p s n a  Pawęckiego padło głosów 72, zn a ­
czną za tem  większością  wybrany zost.-.l. Przeciw  temu 
wyborowi jed n a k  przysłauo p ro tes t ,  który podpisał 
pan X a w e ry  Paszkowski. Ten p ro tes t  zasadza  się 
n a  tem , że p P aw ęck i  jes t chory, r ie  może za tem  
jak o  taki w Sejm ie  zasiadać . G d y je d o n k  p. Pawęcki 
w ykazał się świadectwem lekarskim z 18. kwietnia, 
że jes t  zupełnie wyleczony z choroby i żo akt a 
wszystkie są  zupełnie w p o rz ą d k u , i że tylko jeden 
p ro tes t  już załatwiony przeciwko panu Paw ęckiem u 
wniesionym został,  komisya czuje się spowodowaną 
przedłożyć, aby wybór wysoka Izba  uznała  za ważny.

M a r s z a l e k :  A  zatem kto  je s t  za  uznaniem 
wyboru, niech raczy p o w sa ć ,  (wszyscy wstają)  w y tó r  
jednogłośnie  uznanym je s t  za ważny.

R e  fe  r e  n t : O kręg  wyborczy z powiatów No 
wy S ącz ,  Grybów i Ciężkowice. Wyborców w ogóle 
było 175, do w ylo ru  zgłosiło się 161. Gdy przy 
p ierwszem skru tyn ium  n ik t  me miał absolutnej wię­
kszości głosów, nastąp iło  drugie głosowan e , przy 
k tó rem  pan Szymon T rocbanow ski o trzym ał głosów 
101. P rzy  wyborze samym , jako też  przy  wyborze 
wyborców," zaszły znaczne nieregularuości, a  nadto 
wybór ten wywołał p ro testy  i r e k la m a c je  podpinane 
p rzez  3 członków k o m is j i  i 19 innych wyborców. 
W  tych reklamacyacb przytoczone są następujące  
fa k ta :  Że p. Szymon Trochanowski mówił w yb°n 0 'n > 
iż zua N ajjaśn ie jszego  P a n a ,  i u niego wyrobi w o- 
ścianom różne korzy śc i ,  k tó re  je dn ak  wyroo 
j e s t  w s t a n i e ;  że komisarz  rządow y, naczelni po ­
wiatu nowosandeckiego pan S t r a s s e r  sprowadzał do 
siebie przed wj b o ra m i ,  wyborców ^ n a m a w ia ł  ich, 
aby głosowali na u rzędn ika  lub włos am na  ; ze do 
głosowania przypuszczono czterech wyborców p a ra ­
nych za p rzes tęps tw a z chęci zysi-u popełnione. Ze 
gdy prezydujący komisyi wyborczej czytał przemowę 
do wyborców nak łan ia jącą  ich sto.ownie do §. 37. 
o rdynacyi wyborczej,  ażeby  dawali swoje glosy wedle

swobodnego przekonania  bez względów obocznych. K o ­
m isarz  rządow y mowę mu przerw ał ,  i dalej mówić nie 
dopuścił.  Że kom isarz  rządowy wbrew §. 34. ordynacyi 
wyb. sam  objął k ie runek  i przewodnictwo przy akcie 
wyborczym, przez k tóre  n ieprawne wmieszanie się ko 
raisya wyborcza, spara liżow ana w swoich czynnościach 
i w sku tek  w ystąpienia  rządowego kom isarza  przeciw 
prezesowi komisyi wyborczej oprzeć się mu ju ż  nie 
śm iała .  Że gdy wielu wyborców mianowało innego k a n d y ­
da ta ,  komisarz  rządowy nakłania! ich do d an ia  głosów 
p, TroehanowskieuiU, i podawał powod, iż tam ten  inny 
k an d y d a t  nie znajduje  się w kole p rzytom nych wybor­
ców. Że k om isarz  rządowy n a k łan ia jąc  wyborców 
do dan ia  głosów p. T ro ch an o w sk iem u , p rzy tacza ł 
także  i ten  powód, iż za  p. T roch ano w sk im , który 
już m a  dużo głosów, głosować trz eb a  . ażeby wybór 
prędzej ukończyć ;  —  że mianowicie wyborca J a n  
O rm an ty  i s i ed n ru  in n y c h , k tórzy  z nim razem  na  
innego kandydata  glosować chcieli, po dluższern opie­
ran iu  się nareszcie  ulegli namowom kom isarza  r z ą ­
dowego. Przerw an ie  przemowy p rezesa  komisyi w y ­
borczej p rzez  kom isarza  rządowego zanotowane je s t  
w protokole  wyborczym , przy którym znajduje się 
także  załączona t a  przemowa, k tó ra  nia zaw iera  nic 
takiego, coby mogło było dać powód komisarzowi 
rządow em u do odebran ia  głosu prezesowi komisyi.

T en  sam  pan  naczelnik powiatu  S tra s se r ,  k tó ry  
w powyższych rek larnacyach oskarżony je s t ,  iż wbrew 
ordynacyi wyborczej i wbrew rozporządzeniu  wys. 
c. k. N am ies tn ic tw a z dnia 24. m a rc a  1861 I. 2 9 6 4  
na wybory najn iepraw nie j  wpływał, — ten  sam pan 
naczelnik nic zadał sobie pracy, aby przygotowaniu 
uskutecznił w sposób us taw am i przepisany. A k ta  w y­
boru wyborców w gminach powiatu nowosądeckiego, 
którego przełożonym j e s t  pan S t r a s s e r  są  w n iep o ­
rządku .  W ak tach  wyborczych 6. z tych  gmin nie 
ma potw ierdzen ia  urzędów gminy, iż spisy p o d a tk u ­
jących były wystawione przez 14 dni przeznaczonych 
do re k lam acy i ,  chociaż miuisteryum S t a n u ,  j a k  to 
świadczy ogłoszenie N amies tn ic tw a z dnia  9. lutego 
1861 1 1071 , na jw yraźnie j zachowanie tego t e r ­
mu u nakazało.’ Z 26. gmin swego powiatu nie p rzed­
łożył p S t r a s se r  żadnych spisów podatkowych.

- W  ak tac h  wyborczych 28. innych gtnm tegoż
powiatu są  wprawdzie  spisy podatku jących ,  lecz nie 
zas ługują  na żadn ą  wiarę, bo ani przez  wójtów, ani 
p rzez u rząd  nie s ą  podpisane,

W  obec tych okoliczności nie możemy mieć 
sumiennego przek nan ia ,  czyli wybory posła  w N o ­
wym S ączu  odbyły się wolno i nie przym uszenia ,  i 
czy wybory wyborców w 58  gminach pow iatu  now o­
sądeckiego podług przepisów zostały  dokonane, w no­
simy więc, aby Sejm raczy ł uchwalić :

1. Ż ąd ać  od wys, c. k. N a m ie s tn i c tw a , ażeby
a k ta  do tyczące wyboru wyborców w gminach, a  m ia ­
nowicie spisy podatku jących  p rzed  wyborami, ułożone 
z dowodami o u trzym aniu  14dniowego te rm in u  r e ­
klamacyjnego, p rzes łane  zostały W ydzia łowikrajowem u.

2. Ż ąd ać  od wys. c. k. N am ies tn ic tw a  ścisłego 
dochodzenia względem zaskarżonego p rzez  wyborców 
postępowania kom isa rza  rządow ego pana  S t r a sse ra ,
i  p r z e s i a n i a  w y t r k ł o & c i  t e g o  d o c h o d z e n i a  W y d z i a ł o w i

krajowemn.
3. Tymczasowo w strzym ać się od uchwały 

o ważności lub nieważności wyboru p. T rochanow - 
skiego z sekcyi p iątej komisyi o ' r a n e j  do s p r a w d z e ­
n ia  wyborów

W niosek sprawozdawcy K ornela  Krzeczunowi-
cza przy ję tym  został.

P o s e ł  B o r k o w s k i :  J a  jes tem  przeciwko
wnioskowi p a n a  re fe ren ta .  Nie wiJzę tu ta j ,  w przy- 
to-zonem referac ie ,  dosta iecznych  p o w o d ó w ,_ ażeby 
rzecz zawieszać, ale jes tem  za tem , aby wybór pan a  
Troi hsnowskiego uznać za ważny. S ą  tu  wspomiane 
tendeneye, k tóre  nie mogą stawiać praw na przyszłość. 
Uznanie  n iektórych posłów odsyłano do komisyi —  
Izba  tego czyn ć nie p o w in n a , ale z tych d okum en­
tów, które s ą  jej złożone pow inni rozs trzygać . J a  
sumiennie i z mego przekonania  byłbym za tem , to 
jes t  uznałbym wybór Trochanowskiego za ważny. — 
N ie c h c ę , ażeby Izba  z rzek ła  się swo ch praw , i o d ­
sy ła ła  to do rozs trzygania  komu innemu , albowiem 
to samej Izbie przynależy.

P o s e ł  T r o c h a n o w s k i :  J a  ce  kaza ł  i ne 
obielał nikomu , że budu rozpraw la ty  o lisach i pa- 
sowyskach — o mni łatynyki, to je s t  P o lak i  rozka- 
zowały tak  , aie to fałszywe, j i se lanyn i parafian, 
a zatom ne jest, w moim sumliniu , aby  o tym  abo 
o tym rady ty — procesa ne su t w ru kach  moich, 
tylko sut, w rukach  ciłobo k'-aju

M a r s z a ł e k :  T e ra z  przemówi pan  ̂re fe ren t .
P o s e ł  Ł a p i c z a k :  P roszu  o hołos! 
M a r s z a l e k :  D yskusya zam knię ta ,  trzeb a

było pierwej.
R e f e r e n t :  Mara naprzeciw  głosowi posła m ia­

s ta  Lwowa Berkowskiego to  powiedzieć, że my me 
upoważniamy nikogo do d e c y z j i ,  owszem tak  ja k  
uam  przysłużą, postępujemy. G dybyśm y tu mieli s ie­
dzieć kilka miesięcy, to  powiedzielibyśmy: „przyszlij- 
cie nam a k t a “ , gdy jed n ak  mamy tu zostać dni tylko 
p a rę  ak tów  zaś me mamy, więc rozum ie s i ę ,  żo 
rzecz tę aż  do czasu , w k tó rym  się Se jm  n a  nowo 
zbierze odkładam y, co ja k  mi się zdaje p rzed  jesio­
nią nastąpi- J a  z ra;'ieJ strony s ą d z ę ,  że bez aktów 
rozs trzygać  rzeczy nie m o ż n a ,  p rzynajm niej j a  po ­
dług mego sum ienia  tego uczynić nie mogę.

M a r s z a l e k :  P y t a n i o j e s t :  czy się w strzym ać 
z potwierdzeniem wy- o ów, czy za raz  r. zstrzygać. 
K to  za wnioskiem komisyi, t. j .  aby wybór n :e ro z ­
s trzygać ,  tylko zaw 'esic do dalszego s p r a w o z d a n i ,  
nich powstan ę. (P ow sta ją  wszyscy.) A więc w niosek 
komisyi przyjęty.

M a r s z a l e k :  Czy ju ż  nie ma nic więcej d0 
spraw dzania? .

G ł o s  z l e w e j :  N a  dzisiaj nie  m a już  nic
więcej.

M a r s z a l e k :  T e raz  będę p r ° s 'ó tych cz łon­
ków, k tórzy  je s reze  przyrzeczenia  w miejsce przysięgi 
nie złożyli, ja k o  też  i tych, których wybór dziś zo­
s tał potwierdzony, aby  raczyli p. dać mi rękę.

(F an  S. Z atw arnieki odczyta ł formułę przysięgi 
a  pozostali posłowie, którzy jeszcze tego p rzy rzecze­
nia nie dali, podali xięciu Marszalkowi ręk ę .)

M a r s z a ł e k :  Teraz przys tąp im y  do wyboru
W yd z ia łu  krajowego. Wiadomo panom, ża m am y wy­
b rać  3 członków przez  k u ryę  t .  j . jednego  z m ias t ,



jednego z m ałych, a jednego  z większych posiadłości,
następnych zaś przez Sejm  .

P o s e ł  h r  P o t o c k i :  Czy wraz z zastępcami.

M a r s z a ł e k :  N i e !  . „ „ - „ o t u .
P o s e ł  S m o l k a :  Mnie się zdaje ze wszystkie 

k«rye razem  mogłyby glosować1, są t a  dalsze poko je  
o tw a r te ,  gdzie głosowanie daleko prędzej odbyć się
może. x , ,

M a r s z a l e k :  T a k !  a naw et możnaby w tem 
samym pokojn — 'v 4 nrnacli.

P o s e ł  x i ą * ę  S a n g z s z k o :  W n o sz ę ,  aby
razem  z zastępcami. . .

M a r s z a l e k :  l o  być nie może, bo zastępca 
może być także w pierwszem głosowania w ybranym, 
pro-zę więc panów o zapisanie  k a r t e k ,  i urządzić  
3 oddziały do równoczesnego zb ie ran ia  głosów.

S e k r e t a r z  Z a ń w a r n i c k i :  J a  pozwalam
sobie zrobić uwagę , że j au L eśn iak  nie wyb era i 
nie glosuje —  następuje  10 minut p r-e rw y  pod­
czas czego posłowie p rzysposab ia ją  sobie g 'osv.

M a r s z a ł e k :  Zaczniem y najprzód od panów 
deputowanych z gmin (rozpoczyna się głosowym ej.

M a r s z a ł e k :  N a sk ru ts ro ró w  przeznaczam
pinów  •• W ale rego  W i- logłowskiego, xiędza Antoniego 
Mogilnickiego i x iędza Ruczkę,

T e ra z  przychodzimy d > kuryi m iast i Izb  h a n ­
dlowych.

S e k re ta rz  G rocholski czy ta  spis :
M a r s z a ł e k :  N a  skru ta torów  upraszani pana: 

A ntoniego J n ś k  ew icza ,  M ark a  D ubsa  i W incentego  
K irchm ajera .

G ł o s y :  Niektórych posłów nie ma.
M a r s z a ł e k :  A  więc może p D ubs L a z a r , 

może p. H au sn e r  Alf ed.
T e ra z  nas tępuje  k u rya  większych właścicieli.
S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i  czyta spis.
N a  skru ta torów  pro-zę K az im ierza  hr.  W o- 

dzickiogo, p. Leoncyusza  W ybranow skiego , i p. E u s t a ­
chego Rylskiego.

P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i e  k i :  (czyta rezu l ta t  
skrutow ania  z kuryi mmejszych posiadłości). Z k u ­
ryi deputowanych hrom ad selskich do w y d łu  k ra je  
woho wybrano czerez 69  bolosów jednohołosno i ła- 
horodnoho Ju l ia n a  Ławrow-skoho.

Z kuryi deputowanych gromad wiejskich.
G ł o s y :  Rozum iem y, rozumiemy.
P o s e ł  K i r c h i n a j e r  (czyta  rezu l ta t  głoso­

wania z kuryi n i a s t  i Izb handlowych) W y b ó r  z 
knryi drugiej,  t. j. m ia i t  i Izb  handlowych. G ło su ­
jących było 2 3 ,  z  tych o trzym ał 22 glosy Dr. Flo- 
ryan Ziemiałkowski, a  p. Samelsohn Sym eon o trz y ­
m ał glos jeden.

M a r s z a ł e k :  Z atem  p. Z iem iałkowski j e s t
obranym .

M arsza łek  : P ro sz ę  o wetowanie na tych trzech  
członków, którzy pochodzą z wyboru całego Sejm u.

G ł o s y :  Czy razem wszystkich t r z e c h ?
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  P raw o  przypisuje 

po jtdyńezo wybierać.
M a r s z a ł e k :  Z a ra z  przeczy tam y prawo.
P o s e ł  G r o c h o l s k i  c z y ta :  §. 12. z grona 

S e jm u  wybranym będ/.ie jeden  z członków W y dz ia łu  
krajowego przez posłów klasy wielkich posiadaczy 
gruntowych (§ .3 .1 .) ,  jeden p r rez  posłów klasy wybor­
ców m iast i Izb handlowych i przemysłowych (§. 3. 
I I  ), a j e J e u  p rzez  posłów klasy wyborców gmin wiej­
skich (§. 3. 111.)

D alszych trzech  członków W ydzia łu  krajowego 
wybierze pojedynczo ca łe  Zgromadzenie  sejmowe z 
łona  swego.

Każdy wybór takow y odbywa się bezwzględną 
głosów większością.

Jeże l i  za  p ierwszym i drugim ak tem  wybór 
czym bezw zględna głosów większość do sku tku  nie 
przyjdzie, wówczas przedsięwziąć należy ściślejszy 
wybór między onemi dwiema osobam i,  k tó re  w d ru ­
gim akcie wybór zym najwięcej głosów o trzymały .

W  raz ie  równości głosów ro zs trzyga  los.
M a r s z a l e k :  P o s tąp im y  ja k  praw o nakazuje ,  

llędziemy głosować na trz ech  członków, na każdego 
7. osobna i to kartkam i.  (Czyta  r e z u l t a t  skru tyn ium  
z koryt większy, h posiadłości.)  G losu jących  było 43, 
F,an Juw eca l  Boczkowski o t n y m a ł  42  głosy. ( W i z  
bie oklaski.)  N a - tę puj e wybór z ogółu S ejm u. M ia ­
nuję nas tępu jących  skru ta torów  do sprawdzenia  tego 
w yboru : pp. B orysik iew icza . H en ry k a  Wodzickiego, 
Ignacego Skrzyńskiego. D la  przyspieszenia  zaś czyn­
ności jeszcze  pp. R ogalińsk iego ,  R utow skiego  i K a  
czkowskifgo-

R efe ren t  kom is j i  skru tacy jne j do wyboru pierw- 
S7 PB0  członka wydziału z Se jn  u ogłasza  rez u l ta t :

PH snw ało  145, większość abso lu tna  73. P a n

8“ w aX ią d z  kanoci ^  za{em pan M aurycy Kraiński
M a r s z a  ■ , .  wydziału krajowego. P rzy -jest_ pierw szym  członkiem j y

ąptmy te r a z  d  ' '  , , 8a[r)y Ch sześciu panów,
wan.e kartkam i.)  Proszę  tycn sauiyo j now,
eby by Ii sk ru ta to ram i.  , .

P o  uskutecznieniu skrutynium ozw ę
P  o s e ł h r .  W o d z i c k 1: 

m a  w otów  na  d ru g ieg o  c z ło n k a  w y d z ia łu  k ^ j o w  g, 
o g ł a s z a :  G łosow ało  144. W iększość absolute 3. 
O trzym ał głosów pan K o rn e l  Krzeozunowicz J i ,  

a x ią d z  k a n o n ik  Kuziemski ^
M a r s z a ł e k :  A zatem  drugim członkiem VY 

działu krajowego j e s t  p. Kornel Krzeczucowicz. P o ­
s tąp im y  te r a z  do wyboru ostatn iego członka. (Glo­
sowanie k a r tk am i.)  Do obliczenia głosów n a  szóstego 
członka wydziału sejmowego, wzywam pp. Czajkow­
skiego, K rzeczunow icza ,  Alex. Dziednszyi kiego, Zie- 
mialko«skiego,_ Z uka Skarzew skiego i x iędza k a n o ­
n ika  Kuziemskiego. Panow ie  ra c zą  się U(j a ć do p rz y ­
ległych pokojów. T e raz  możemy, ponieważ to  n ie­
długo trw ać  będzie _ ) rzeds’ęwziąć jeszcze wybór 
zastępcy z kuryi mniejszych właścicieli.

G ł o s y  7.  I z b y :  T o  już  lepiej ze wszystkich
k u r y j  t

M a r s z a ł e k :  W ięc  przedsięweźm ero z wszyst­
kich trzech  knrvj. (Głosowanie z pierwszej kurji  
następuje.) Skrutatorowie tego głosowania b ę d ą  ci 
sam i panowie. Przedtem wszakże wysłuchamy rezul­
t a tu  głosowania poprzedniego.

(Komisya skru tacy jna  d la  szóstego członka wy­
działu  zdaje  sprawę.)

P o s e ł  C z a j k o w s k i  i Głosujących by.o U 6 ,
abso lu tna  większość 73. P a n  Oktaw P ie t ru sk i  o t r z y ­
m ał  '.-5 xiądz kanonik Kuziemski 47. W ybranym  
został pan Pietruski, bo większością głosów. _ _

M a r s z a ł e k :  T e raz  trzeba  z trzec ie j kuryi
większych właścicieli wybierać. (N astępuje  głosowa- 
nie I Do tego skrutynium upraszam  pp. Sew eryna
Sm arzew skiego, Władysla .a hr. Dzieduszyckiego .
Alojzego Bocheńskiego. (Komisya skintacyjna dla 
członkow wydziadu z gmin wiejskich zdaje  sprawę.)

P o s e  1 W i e l o g ł o w s k i :  G łosujących w tej
kuryi było 71 absolutna większość 36. X iąd z  Michał 
Kuziemski otrzymał głosów 4 9 ,  pan A m broży  J a -  
nowski głosów 20, x iądz T eohl Paw lików  1 ; jedn a  
k a r tk a  by łi  nieważna. W iększość głosów o trzym ał 
x iądz kanonik Michał Kuziemski.

M a r s z a ł e k :  X n d z  Michał Kuziemski więc

° bran(K om i 3 ya°sk ru tacy jna  dla zastępcy wydziału z

m i% t t ł  T i T c h m a j e r :  R ez u l ta t  wyborów dru- 
giej kuryi miast i izb handlowych. G losujących było 
22  większość absolutna 12. O trzym ał D r. Franc iszek  
S m o lk a  2 !  głosów; Dolański Ludwik 1 głos. D r. 
F ranciszek Smolka je s t  więc obrany zas tępcą  człon­

ka wydziału z kuryi miast .  m l ł n i j  wszvs-
M a r s z a ł e k :  T e ra z  abyśmy już roogl wszys

tkie  W' bory ukończyć, co do zastępców z całego Sej 
*  mających o w a l ® » - • « * £  * >  

t r z y  imiona na jednej podawać '  . «
naiwiecei o trzv m a  głosów, będzie zastępcą  pierwsze 
go Mniej głosów mający, zastępcą  drugiego, a osta­
tni zastępcą trzeciego członka

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Jes tem  także za 
tem aby za jednym zachodem głosowanie skończyć,

piców ordynaeyi, w yraźn ie  hcahami » ■ » » «! '■  “  "
być zas tępcą  pierwszego, k to  drugiego, a kto trzeciego.

M a r s z a ł e k :  W chodząc  w przepis p raw a  wy- 
s teouie  t a  myśl widoczuie, ale gdzie jeden nasz Sejm 
m a wybierać, i tak  by przeprowadzić można. Lepiej 
jednak  będzie oznaczyć numerami

I Komisya skru tacy jna  d la  zastępcy cz łonka wy­
działu kuryi właścicieli większych zda je  sprawę.)

P o s e ł  S m a r z e  w s k i :  P rzy  skru tyn ium  o k a ­
zało się że pa°  Zyblikiewicz jednom yślnie  obranym 
został zastępcą członka wydziału z kuryi właścicieli

większych. , ,
M a r s z a ł e k :  T eraz  będę prosił panów 1 awli- 

kowa. Ustyanowicza, H en ry k a  J a u k a ,  M arcelego Dro- 
hojewskiego, Józefa B reu e ra  i Antoniego Juśkiewi- 
cza do ostatniego s k r u t y n i u m .  Mogę zam knąć głosy 
i za p a r e  god/.in dokonać rob ot y .  (N astępuje  o d d a ­
nie kartek  ) Po  głosowaniu tem, nastąp i koniec po­
siedzenia Proszę  panów ju t ro  na godzinę 10. rano.

P o s e ł  B e n t k o w s k i :  Jeszcze dzienny po
rządek nie ukończony.

P o s e ł  x.  P a w l i k ó w :  S kru tyn ium  tlowho ne 
zabawyt.

P o s e ł  W ę ż y k :  N asze  prace dotychczas były 
bardzo  meilianicze, ta k  dużo mamy jeszcze do czy ­
nienia, a  tak  m ało  nam pozostaje  czasu. W  Anglii 
zas iada ją  i w nocy, a  dobrze im się dzieje.

P o s e ł  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  poezą
ku gdvśmy rozprawiali o kwestyi do wyznaczenia 
pensyi dla wydziału, byli tacy co robili sobie sk ru ­
puły" że od tego  z aczy nam y ,  j a  sobie tych sk ru p u ­
łów nie c z y n i łe m , bo wiem że naprzód  człowiek 
żyć musi, a  po tem pracować ale my tu  codzień 
z; częścią dziennego porządku zalegamy, jeżeli t a k  
dalei pójdzie, z czemże pojedziemy do d o m u ?  K o­
niec posiedzeń naszych nie daleko, a  zatem co dziś 
n,a my zrobić, zróbmy dziś, siedźmy i kiedy m am y 
i r acować, pracujmy (oklaski.) . .

M a r s z a ł e k :  J a  się tem u  nie sprzeciwiam i
podaję pod głosowanie. N ajprzód  c z y  porządek  dzien­
ny ma być dziś  ukończony, a  potem czy me p r z e ­
rywając pos edzenie dalej radzić ,  k to  jest za em a ż e ­
by po dwugodzinnej przerwie znowu posiedzenie ro z ­
począć —  niech powstanie.

G l o s y :  N a  trzy  godziny. _
M a r s z a ł e k :  Pozwolą panowie że j a  goczinę 

stanowię. P ro szę  powstać kto jes t  za  tem, aze y 
posiedzenie od roczyć ,  a  o szóstej z południa znowu 
rozpocząć?  (W iększość  powstaje.) Jedn akże  proszę 
panów k w e s to r ó w , ; żeby wezwali posłów do p o rzą d ­
ku i o debran ie  k a r tek  aby było ukończone.

(Głosowanie się odbywa. Posiedzenie od iacza
się do god iny 'szóste j.)

(O godzinie 6 posiedzenie rozpoczyna się na
nowo).

M a r s z a ł e k :  N as tą p i  sprawozdanie  w ybor­
czych zastępców członków wydziału sejmowego.

R e f e r e n t  k o n isy i  skrutacyjnej c z y ta :  S p r a ­
wozdanie komisyi wyznaczonej do sprawdzenia  w ybo­
rów n a  zastępców członków W ydzia łu  krajowego wy­
brany ch  p rzez  grono sejmowe , a  mianowicie^ na  za­
stępcę  cz łonka wydziału p- M aurycego Kraińskiego. 

Glosujących b ło 141, absolutna większość 71. 
P a n  D olańsk i Ludwig o trzym ał głosów 90 
P an  Jano w sk i  » „ 4 8
P a n  Borysikitwicz « „ 2
P an  Sniarzewski « » 4
N a  zastępcę członka W ydzia łu  krajowego pana  

K ornela  Krzeczunowicza.
Pan  hr. P o tock i Adam miał głosów 90
P a n  B irysikiewicz »  » 46
P a n  Sm arzew sk i  « ” ^
Pan  Janow ski » » 2
P a n  Pawlików » » 1
Na zastępcę członka W ydzia łu  krajowego pana  

Oktawa P ic trusk iego  otrzymali g łosów :
P an  Grocholski Kazimierz 91
P a n  P&węcki 41
P a n  L askow ski 7
X iąd z  Pawlików 
P an  Sm arzew ski 1

A zatem większością głosów wybrani zostali. 
P an .  Dolański L udw ik  miał głosów 9 0 ,  jako

zastępca  Maurycego Kraińskiego. _
H r. A dam  Potocki miał 9 0  głosów, ja k o  za ­

s tęp ca  pana  Kornela Krzeczunowicza.

P a n  G rocholski1 K azim ierz  miał głosów 91 , jako 
zastępca pana O ktaw a P ie t rus  iego.

M a r s z a ł e k :  Przychodzim y do p o rządka
dziennego, to  je s t  do wniosków rządow ych  a miano­
wicie do wniosku odnoszącego się ob ie ran ia  zas tęp ­
ców do R td y  P aństw a .

P o s e ł  G r o c h o l s k i ( c z y t a  wniosek rządowy):
Z a  zleceniem Jeg o  E x ie l le n c / i  pana  m in is tra  S tanu 
m am y zaszczyt przedłożyć wysokiemu Zgromadzeniu 
sejmowemu, że Sejm  krajowy równocześnie z R a d ą  
państw a  zgromadzony m być nie u  iże , i d la  tego 
odroczenie Se jm u  krajo eg > najdalej v. tak im  czasie 
n a s t ą p i ,  ażeby posłov-ie wybrani do R a d y  państwa 
przybyć mogli zawczasu do W iedn ia  n a  o tw a r c i : tej 
Rady. R z ą d  rezerwuje sobie je dn ak  po vlórue zwoła­
nie S e jm u  kra jow ego po skończeniu pierwszego ze ­
bran ia  R a d y  państwa.

Dalej m im  zaszczyt p rzed łożyć ,  że po rozpo­
znaniu wyborów najpiloiejszem będzie Se jm u  z a d a ­
niem, p rzys tąp ić  do wyboru posłów , k tó rzy  podług
u s ta w y  z as ad n icz e j  o ro p rez e n ta cy :  p a ń s tw a ,  m a j ą  być
wysłani do Izby poselskiej w R adz ie  państwa. P o ­
nieważ dalej podług § 17. najwyższej us taw y o re- 
p rezen tacy i państw a zawsze n as tąp ić  m a  wybór nowy, 
ilekroć k tó ry  z członków Izby um rze ,  u trac i  przepi­
sane  przym ioty  osobis te ;  lub w pełn ien iu  obow iąz­
ków trw a le  zostan ie  przeszkodzonym, a  S e jm  w ka­
żdym tak im  raz ie  nie może być z w o ła n y m , przez 
wyczekiwanie zaś  aż  do najbliższego S e jm u  zostaćby 
musiała nie zupełną  przypadająca  na  G alicyę liczba 
członków Izby  pose lsk ie j ;  p rze to  raczy ł Jego  c. k. 
aposto lska Mość najwyższem postanowieniem z duia 
31. m a rca  r. b. Sejm owi kra jowem u udzielić najmi- 
łościwiej u m o co w an ie , ażeby dla  zapew nien ia  temu 
kra jow i koronnemu każdocrosnej reprezen tacy i  zupeł­
nej w Izbie poselskiej R ady  państwa, wybierać r ó ­
wnocześnie z wyborem członków wysłać się mających 
do Izby  poselskiej w R adz ie  p ań s tw a  tak że  i z a s tę ­
pców, k tórzy  m ają  być powołani, sko ro  k tó ry  z po- 
mienionych wypadków n a s t ą p i , i m a ją  sprawować 
obowiązek poselski,  dopóki nie n as tą p i  nowy wybór 
w sposób zwykły.

N ajjaśn ie jszy  P a n  co do tych zastępców naj- 
miłościwiej postanowić rac zy ł ,  że k a ż d y  z podanych 
w doda tku  do galicyjskiego s ta tu tu  kr-ijowego grup 
posłów do S e jm u  krajowego, z k tó rych  do Izby p o ­
selskiej w R adz ie  P a ń s tw a  wysłanym m a  być jeden 
do pięciu członków, wybranym być winien jeden za­
s tępca ,  a  nadto  w każdej grupie ięcej niż pięciu 
członków do Izby poselskiej w yb iera jące j za  każdy h 
dalszych pięciu członków, jeżeli t a  1 czba  pięciu jes t 
pe łną  , znów po jednem u zastępcy.

To przedłożenie rządow e i.:am zaszczyt Dożyć 
do rąk  J .  O. x ięcia M a rsz a łk a  sejmowego ż prośbą, 
a ż e iy  go umieszczono n s  porządku  dziennym.

M a r s z a ł e k :  Jes t  więc kw esty  a ,  czy R b 3
chce korzys tać  z upoważnienia w ybran ia  zastępców  
do R a d y  Państw a. Czy chce k to  głos w tym przed 
miocie zabrać  ?

(N ik t nie zgłasza się o zabran ie  gło u.)
M a r s z a ł e k :  A  więc gdy n ik t  w tem głosu

nie zabiera ,  więc poddam wniosek t e i r r z ą d o w y  ped
wotowanie.

G ł o s y :  W otow ać  ! wofować !
M a r s z a ł e k :  K to  j e s t  za  wybraniem z a s t ę p ­

ców do R a d y  P ań s tw a ,  raczy p o w s ta ć ? !
N ik t  nie powstaje.
M a r s z a ł e k :  W ięc  s tan ę ła  jednomyślna u-

chwała, aby zastępców do R a d y  państwa nie wybie 
r a ć „  to będzie rzeczą  nas tępnego  zebrania Sejm u.

Co się tyczy wyboru posłów do M iednia, to 
będzie na p o rz ą d k u  dziennym jutrzejszym.

M a r s z a ł e k :  Może w ezmą panowie 6 punkt 
z porządku  dziennego, dopiero aż pan S m olka  p rz y j­
d z ie ,  ponieważ on podał poprawkę do tego wniosku 
rządowego. W eźm iem y  teraz, wniosek rządowy do­
tyczący upoważnienia w y d z i a ł u  k ra jo -e g o  do odebra  
uia funduszów i zakładów.

P o s e ł  S  m a r  z e w s k i : Jeże l i  panowie p o ­
zwolą, to  ten  wniosek przeczytam .

M a r s z a ł e k :  R eferen tem  jes t  p an  S m a-
rzewski.

P o s e ł  S m a r z e w s k i  z mównicy: N a p ie rw ­
szym posiedzeniu złożył do laski marszałkowskiej 
w iceprezydent N am iestn ictw a wnio-ek nas tępujący ,  
z życzeniem, aby był umieszczony na po rząeku  dzień
nym. C zy ta :

Z a  zleceniem J .  Ekseellencyi pan- M in istra  
S tan u  mam zaszczyt oznajmić W ysokiem u Z ebran iu  
sejmowemu, że rz ą d  zam ierza  znieść się ze świeżo 
utworzonym wydziałem kra jow ym  względom oddania  
funduszów i zakładów, k tó re  podług postanowień 
s ta tu tu  krajowego przejść m ają  pod za rzą d  krajowego 
sejmu a względnie wydziału k ra jo w eg o ,  o ile fundu­
sze takow e lub zak łady  stoją pod  za rządem  bezpo­
średnim rządu.

W y so k i  sejm raczy więc wydziałowi k ra jow em u 
poruczyć porozumienie się w tój tr ierze z rządem  i 
przedłożenie  re zu l ta tu  wysokiemu sejmowi.

Podobnież raczy wysoki sejm poruczyć w ydzia­
łowi krajowem u odebran ie  sp rsw  wskazanych §. 29  
s ta tu tu  krajowego od dotychczasowego stanowego wy­
działu , równie jak  i czym ości co do n. dzoru g a li­
cyjskiego stanowego in s ty tu tu  kredytowego i zdanie 
sprawy Sejmowi również i w tej mierze.

Co do prowadzenia  j rzyszłego metryk s z la ­
chectwa, postanowiło wysokie Ministerstwo S tan u ,  że 
dotyczące spraw y pow ykańczać  m a  W y ;zi»ł stanowy 
i przechow ać m etryk i szlachectw a wraz z arch iw am i 
szlacheckiemi w sposób dotychczasowy.

P rz y ra s ta ją c e  n i przyszłość sprawy szlachectw a 
dotyczące — przejść  m ają  tem czasowo do N am ies t  
nictwa, k tóre  pilniejsze spraw y załatwia-' będzie , a  
z mniej pilnemi wyczekiwać dalszych zleceń wysokie­
go Ministerstwa S tanu .

O ddając  J .  O. xięciu Marszałkowi to p rz e d ­
łożenie rządow e, u p raszam  o zamieszczenie go na 
porządku  dziennym. '

W niosek  ten  x iążę  M arszałek  przydzielił wy­
działowi specya lnem u, k tó ry  panowie mianowaliście 
aby rozpoznawał wnioski do laski marszałkowskiej, 
i przygotowywał wnioski do uchwały. N ajp rzód  po­
zwoli' wysokie zgrom adzenie  odczytać sobie wniosek 
tego wydziału. S k ła d a  się on z kilku punktów, tak  
jak  wniosek rządow y. Myślę, że lepiej będzie p rz e ­

czytać go w całości, a potem p unk t po punkcie dy­
skutować. (C zy ta  wniosek).

Sejm  raczy  u c h w a l ić :
1. W ydzia ł  Se jm ow y z a  porozumieniem się 

rządem  odbierze w swój z a rząd  t e  fundusze i zak ła ­
dy krajowe, k tóre  d o tąd  zostaw ały  pod bezpośrednim 
zarządem  rządu ,  a  podług s ta tu tu  krajowego mają 
przejść  pod z a rząd  S e jm u  krajowego.

2. W ydzia ł odbierze spraw y w skazane §. 29. 
s ta tu tu  krajowego od dotychczasowego W ydzia łu  
s tanowego, równ.eż odbierze i tym czasow o wykonywać 
będzie czynność, s ta tu tam i galicyjskiego stanowego 
T ow arzy s tw a  kredytowego W ydzia łow i s tanow em u 
przekazane .

3. W ydzia ł  przedstaw i N. Panu wniosek, żeby 
wszelkie sprawy dotyczące szlachectw a przydzielono 
zostały  tymoza owo Sejmowi, a  po uzyskaniu  N. 
uchwały odbierze m etryki i archiwalia szlacheckie  
i tymczasowo prowadzić będzie dalej te  sam e w s p r a ­
wach szlacheckich czynności, k tó re  d o tąd  wydział 
stanowy prowadził .

4. W ydzia ł zda  sprawę Sejmowi z wykonania  
powyższych poleceń.

T a k ą  uchwałę z 4  punktów złożoną proponuje 
wydział specyalny niejako w odpowiedzi na  wniosek 
rządowy. — Je ź b b y  x iąże  M arsza łek  nie m iał nic 
przeciw tem u , to  przystąpil ibyśmy do dyskasyi nad  
punktami.

M a r s z a ł e k :  P ro szę .
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Iszy  p u nk t  opiew a—  

czy panowie każecie raz  jeszcze przeczy tać?  (głosy 
z lewej) prosimy.

P o s e ł  S n i a r z e w s k i  c z y ta :  punkt Iszy  W y- 
dz ia ł  sejmowy ma odebrać  te  fu n d u s z e , k tóre  zo ­
stawały  pod bezpośrednim za rządem  rządu  a  te ra z  
podług postanowień s ta tu tu  krajowego m a ją  przejść 
pod zarząd  krajowego Sejm u, a względnie W ydzia łu  
krajowego.

Co do na tury  i wysokości tych  fanduszów S e jm  
nio powziął d o tąd  żadnych wiadomości.  W niosek  
rządowy je s t  za  n ad to  ogólnikowy, wszelako d la  wy- 
jaśu ien ia  te) rzeczy muszę powiedzieć, że  n iektóre  
fundusze zostawały tylko pod pośrednim za rząd em  
rządu  ą  pod bezpośrednim S tan ów  podczas gdy inne 
fundusze zostawały pod bezpośrednim za rządem  r z ą ­
du, i ta k ,  aby jak i p rzykład przytoczyć, je s t  pierwsze, 
fundusz k ra jow y sk łada jący  się z doda tku  do p o d a ­
tków  i obejm ujący  rozm aite  subdywizye, ja k  fundusz 
drogowy, policyi krajowej, żandarm ery i i t .  d.

P o d  pośrednim zarządem  r z ą d u ,  zostawał fun­
dusz e iu k ac v jn y ,  sk ładający  się z funduszów stypen- 
dyjnych, Żalćhloskiego. Gołuchowskiego, G łowińskiego, 
j t. p. —  Ogół więc fanduszów krajo  rych rozp ad a  
się tym  sposobem n a  dwie kategorye.

P ie rw sza  zostaje  pod bezpośrednim za rządem  
r7ądo ; —  d ruga  pod pośrednim, czyli nadzorem  
rządu ,  była  zaw iadyw aną p rzez  dotychczasowy W y ­
dział stanowy, tak  że stósownie do n a tu ry  i wyso­
kości tego funduszu, W ydzia ł  stanowy by ł  umocowa­
ny do asygnowania większych lub mniejszych sum .—  
W niosek  rządowy odnosi się do bezpośrednich fu n d u ­
szów. Komisya specyalna robi wniosek, aby te  fun­
dusze odebrać  i pod bezpośredni z a rz ą d  S e jm u  k ra ­
jowego oddać.

M a r s z a ł e k :  R ozpoczniemy więc dyskusyę
w tej mierze. Czy chce kto głos zabrać ! (n ik t  nie- 
zab ie ra  głosu) W ięc wniosek poddam pod głosowa­
nie;   proszę re fe ren ta  odczytać ten p un k t  jeszcze raz.

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i  odczytuje  p o ­
wtórnie :

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  przyjęciem tego 
wniosku, raczy powstać, (wszyscy wstają) .  W n io sek  
jednom yślnie  przyjęty.

T e raz  przychodzimy do drugiego punktu  wniosku 
r z ąd o w eg o  p. re fe ren t  raczy g" raz  jeszcze odczy tać .

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  Co do drugiego
I unktu  pozwolicie panowie abym  go raz  jeszcze 
przeczytał.  —  (pros im y: R e fe re n t  czyta).

§. 29. S ta tu tu  krajowego je s t  zamieszczony 
w tym  dziale, który  mówi o zakres ie  działania  w y­
działu Si jmu krajowego. K iedy §. poprzedni mówi o 
a trybucyach  i s tosu nk ach  W ydzia łu  krajowego.

§. 29  powiada: „N ad to  w ydzia ł  k ra jow y sp ra ­
wować m a  wszelkie inne tak że  czynności do ty ch cz a ­
sowego W y d z ia łu  S tanów , o ile takow e nie będą  n a  
inne organa przeniesione, lub w sk u tek  zmienionych 
stosunków uchylone.-

Co do pierwt-ztgo u s tępu  proponowanej u ch w a­
ły nie ma wątpliwości. W ydzia ł  odbierze w szystk ie  
spraw y od dotychczasowego W ydzia łu  stanowego, d r u ­
gi ustęp odnosi się do s ta tu tów  Tow arzystw a k redy ­
towego. J a k  panowie zauważali ,  j e s t  nieco odmiennie 
s ty lizowana t a  uchw ała  jak  wniosek rządowy, chociaż 
te '  uchwały z re s r tą  są  zgodne. Do tej zmiany spo­
wodowała komisyę właściwość stosunków, jak ie  z a ­
chodzą między Towarzystw em kredytowem a  byłemi 
S tanam i.  Kiedy powstało T ow arzystw o kredytowe, 
p rzy ję ty  S ta n y  pew n ą  g w arancyę ,  a z tąd  urosło z a ­
razem  prawo kontroli i n ad zo ru  nad  czynnościami 
Tow arzystw a kredytowego. G w arancyę tę  przyjęto  
na  fundusz domestykalny, co je s t  ściśle spoionem z 
ins ty tucyą krajów ą , a  naw et nosi na  sobie cechę in- 
sty tucyi stanowej. W ydzia ł  sejmowy m a te ra z  zastę- 
pywać s tany ,  ale ty lko  pod pewnemi w zg lę d a m i ; 
albowiem n a tu ra  tegoż jes t  odmienna, dla tego jak ie  
na  przyszłość u łożą  się stosunki między W y d z ia łem  
a Tow arzystw em  kredytowem , jak  na  p rzyk ład  co 
do k o n tro l i ,  czyli c n a  ma się uchylić i n a  inną  
p r .en ieść  w ła d z ę ; nie jes t to n a  czasie  t e r a z  n a d  
tem  obradować. Kiedy od ta k  daw na  nie było T o ­
warzystwo kredytowe zwołane, spodziewać się należy, 
że takowe zwołanem zostanie ,  i jeże li m a  ja k a  w tej 
mierze nastąpić  z m ia n a ,  to  je s t  n a  swojein miejscu, 
aby wyszła od niego samego. D la  tego  komisya po­
wiada że W ydzia ł  czynności odbierze  i tymczasowo 
zajm ywać się będzie w ykonaniem . G d y b y  zaś n as tą ­
p iła zmiana, na tenczas  nad zó r  musiałby odpaść, i c °  
do is to ty  musiałby być zmienionym.

Tyle  co do v y jaśn ien ia  lego punk tu . 
M a r s z a l e k :  Co do tego punktu ,  czy 

k to głos zabrać .

2“ S.uk!lK-.
a  potem  poddam  go pod głosowanie.
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P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czyta 2 p un k t  wniosku).
M a r s z a ł e k :  Kt o je s t  za p rzyjęciem tego 

pu nk tu  wniosku, raczy powstać.
W szyscy wstają.
M a r s z a ł e k :  W szyscy  powstali,  a  zatem 

wniosek przyjęty. A  te raz  p rzy s tąp m y  do pu nk tu  3.
P o s e ł  S m a r z e w s k i  (c z y ta  p u nk t  3 . ) :
W ydzia ł  sejmowy odbierze od wydziału s ta n o ­

wego wszelkie sprawy dotyczące  sz lachectw a,  m etryk i 
i archiwalia szlacheckie, również j a k  — i takow e dalej 
prowadzić będzie .

Moi p a n o w ie ! zapewne uważaliście, że mówiąc
0 dwóch pierwszych punktach, wniosek W ydzia łu  o- 
p iew a :  W y d z ia ł  odbierze, W ydzia ł  wykona, przy  tym 
3, punkcie s tylizacyi odmiennej użyło —  powiedzia­
no : W ydzia ł p rzeds taw i N ajjaśn ie jszem u P a n u  wnio 
sek. R óżn ica  stylizacyi opiera  się n a  tym, że §. 29. 
mówiąc o powołaniu W y d z ia łu ,  w drugim swoim 
okres ie  ogranicza t o ,  co w pierwszym powiedział.  
Mówi bow iem , że W ydzia ł  o ty le  p rzekazan e  ma 
czynności wykonywać, o ile te  czynności komu innemu 
p rzy k aza n e  niezostaDą.

Czynności o k tórych  mowa, w §. 3. poruczone 
zostały  N am iestn ic tw u re sk ryp tem  m inis teryalnym, na  
k tó ren  się wniosek rządowy powołuje. Zachodzi więc 
po trzeba  uzyskać  zmianę w tym rozporządzeniu , a  
do tego  najwłaściwsza droga  d la  Sejm u jest, pos ta  
wienie wniosku stosownie do §. 11 . s ta tu tu ,  i p r z e d ­
stawienie tego wniosku do najwyższej sankcyi. J e s t to  
rzecz formy odpowiednia postanowieniem s ta tu tu .  
Moi panow ie!  co do tego pu nk tu  miałbym dodać, 
że sprawy szlachectwa różnie w różnych k ra jac h  b y ­
wają tra k to w a n e  i że is tn ie ją  pewne osobne władze, 
k tó re  spraw am i szlachectw a za w ia d u ją ,  tam  gdzie 
sz lach ta  is tnieje  jako  korporacya .  U  nas  te  dowody
1 dokum entu  szlacheckie są  raczej zabytkiem p rze ­
szłości, częścią h is toryi k r a ju  tego, nie podstaw ą praw  
osobnych wyłącznych, k tó rych  je s tem  tego pewny, 
n ik t  tu  ju ż  niepraguie. M am n ad z ie ję ,  że mowy o 
tym  dziś i  w przyszłości nie będzie. Szło  komisyi 
S ejm ow ej o to  tylko, żeby to, co je s t ,  j a k  powiedzia­
łem , zabytkiem przeszłości i historyi pozostało  w r ę ­
kach  narodowych.

D la tego  też kotnisya postaw iła  ten  wniosek, 
a  zdaje  mi się, że h p sz e j  opieki żądać dla tych p a ­
m ią tek  nie można, jak  j e s t  op ieka  S e jm u  krajowego. 
(Oklaski).

M a r s z a ł e k :  Czy chce k to  w tym  p rze d m io ­
cie głos zab rać?

N ik t  się o zabran ie  głosu nie zgłasza.
M a r s z a ł e k :  Poniew aż  nik t  g łcsu  nie ż ąd a ,  

proszę wniosek odczytać i poddam  go pod głosowanie.
P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czyta punkt 3 ) :
M a r s z a ł e k :  K to  za przyjęciem tego wnio 

sku, raczy  powstać.
W szyscy  pow stają .
M a r s z a ł e k :  A  więc wniosek jednomyślnie

przyjęty. A  te raz  co do pnnk tu  4.
P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czyta punkt 4 .) „ W y ­

dział zda sp raw ę Se jm owi z w ykonania  powyższych 
po leceń .“

W ysok ie  Zgromadzenie  zauw aża to zapewne, 
że W y d z i a ł  se jm ow y uży ł  w sw oim  w niosku  w y ra zu ,  
iż tymczasowo odbierze pcwyższe czynności a p u nk t  
c zw arty  poleca wydziałowi S ejm ow em u —  zdać sprawę 
z w ykonania  powyższych t r  ech punk tów  wniosku 
Sejmowi. Komisy a  wychodziła z tego najgłębszego 
p rzekonan ia ,  że Sejm t a s z  lubo po tych kilku p o s ie ­
dzen iach  ma być odroczonym, będzie niezawodnie 
po k ró tk im  przeciągu czasu  napow ró t  zwołany, a j e ­
żeli m a  być zalimitowany, m am y n ad z ie ję ,  że w jak  
na jkrótszym  czasie znowu się zb ierze, sby  mógł p rz y ­
stąp ić  do czynności, k tó re  praktyczne  owoce wydać 
m a ją  dla k r a j u ;  wniosek dlatego pow ta rza ,  że W y ­
dział tymczasowo objąć ma powyższe czynności, i że 
tenże z łoży sp raw ę wysokiej Izbie  z wykonania  p o ­
wyższych trzech  punktów, poczem S e jm  uchwali i z a ­
decyduje ,  czyli t e  czynności m a ją  być i n ada l  w tak i

sposób prowadzone ja k  do tąd ,  czyli też w inny spo­
sób, który S e jm  wów-zas za na jlepszy  uzna.

M a r s z a ł e k :  Co do tego punk tu  czy zechce 
k to  głos za  b rać?

N ik t  się o zabran ie  głosu niezgłasza.
M a r s z a ł e k :  A  za tem , k to  p o p ie r a  przyjęcie 

punktu  czw artego , raczy powstać.
W szyscy wstają .
M a r s z a ł e k :  A  zatem  wniosek przyjęty.
Tyra sposobem wniosek rządow y zosta ł  z a ła ­

twiony.
M a r s z a ł e k :  Przychodzim y  do wniosku os ta  

tniego.
P ose ł  G rocholsk i chce czytać.
W ie le  głosów.
N a  mównicę!
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  J a  tu ta j .
O dzyw ają  się głosy. My tu  nieslyszemy.
P o s e ł  G r o c h o l s k i  wchodzi na  mównicę i 

czyta wniosek rządow y :
Z a  zleceniem Jego  Exceleucyi pana  M in is tra  

S tan u ,  mam zaszczyt oznajmić wysokiemu Z g ro m a ­
dzeniu sejmowemu, że d la  zapobieżenia  bałam uctw om  w 
służbie publicznej po trzeba  zawczasu ułożyć pre l im i­
narze  na rok  adm inis tracy jny  1862.

Poniew aż a to l i  S e jm  krajowy d la  przewidzieć 
się da jącego  dłuższego zebran ia  R a d y  państwa zbie­
rze się znów zapóźno, ażeby mógł się zająć tern u- 
łożeniem i ponieważ tu  idzie tylko o postanowienia  
na czas p rzejścia ,  więc byłoby najs tosowniejszem , a- 
żeby wysoki S e jm  dał nieograniczone pełnomocnictwo 
do rozpoznania  i sprostow ania tych p re l im inarzy  
W ydzia łow i kra jow em u albo komisyi szczegółowo do 
tego wyznaczonej, ze zleceniem następnego zdania  
sprawy.

Gdyby ze względu na  postanowienie §. 22. 
s ta tu tu  krajowego zaszła  po trzeba  wyrobienia sank- 
cyi na jw yższe j ,  to je s tem  umocowany ozna jm ić ,  że 
wysokie min is ters tw o Star .u  w tym wyjątkowym w y­
padku nie zrobi trudności przedłożeniu N ajjaśniej 
szemu panu  i p rzez  W y d z ia ł  k ra jowy postawionych 
wniosków budżetowych.

T o  przedłożenie rządowm m am  zaszczyt złożyć 
J .  O. xięciu M arszalkow i z p rośbą  o umieszczenie 
go na porządku  dziennym.

P o s e ł  S m o l k a :  P roszę  o głos.
Do tego wniosku rzą d o w e g i  pozwoliłem sobie 

zrobić poprawkę.
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  Może mam p rz e ­

czytać ?
P o s e ł  S m o l k a :  (C zyta  poprawkę.)
P o p ra w k a  posła F ra n c isz k a  Sm olki,  do wnio­

sku rządowego z dnia  16. kw ietn ia  1861. L iczba 
3 8 9 ,  względem dania  W ydzia łow i kra jow em u nieo­
graniczonego pełnom ocnictwa do rozpoznania  i s p r o ­
stowania b udże tu  krajowego.

S e jm  uchwala.
Po leca  się wydziałowi k ra jow em u przygotow a­

nie pre l im inarzy  do budżetu  krajowego na rok  a d ­
ministracyjny 1 8 6 2 ,  k tó re  m a  przed łożyć  Sejmowi 
krajowem u do rozpoznania  i uchw alenia  p rzed  wpły­
wem b ieżącego  adm inis tracy jnego  ro k u  1861  ;

S e j m  p r o s i  N a j j s ś  i e j s z e g o  P a n a ,  a b y  n a j p ó ź ­
niej do paźdz ie rn ika  1861 roku posiedzenia  S e jm u  
krajowego, zwołać raczył.

P o s e ł  S m o l k a :  Pozwalam sobie ten
wniosek nas tępnie  uzasadnić  :

N ajw ażn ie jszą  a try bu cyą  zgrom adzeń p raw o­
dawczych je s t  uchwalenie  budżetu. Jeże l i  p a r lam en t  
a n g :elski tak  wysoko s taną ł  w poważaniu i zaufaniu 
całego narodu, zaczem idzie w n a tu ra ln n m  n a s t ę p ­
stwie dobry byt i p o tę g a ,  to uie wahałbym się p o ­
wiedzieć, że zawdzięcza to  po najw iększej części tej 
okoliczności, że  zawsze z w e lką  sum iennością  c z u ­
wa nad praw em uchwalenia budże tu ,  m ożna powie­
d z ie ć ,  że n aw e t  z z a z d ro ś c ią ,  d a jąc  tym sposobem 
nieusta jący , albowiem rokrocznie  pow racający p rzy ­
kład  i sposobność przekonan ia  się, że czuw a nad

t e m , czy tym , k tó rzy  poda tk i p ł a c ą , nie możnaby 
nieść j a k ą  ulgę, że dba  o to ,  by grosz publiczny u- 
żyty był z najw iększą  oszczędnością, d la  dobra  p o ­
wszechnego i należycie ocenionego in te resu  p o d a tk u ­
jących.

N ie  je s tem  przeciwny tem u  , by przygotowanie  
prelim inarzy do bud że tu  poruczone było W ydziałowi 
kra jow em u, i  owszem je s t  to mojem życzeniem; bę­
dzie to  p ra c a  ogrom na, w ym agająca  wielkiej pilności, 
znajomości dokładnej s tosunków k ra jo w y ch , wielo­
s tronnego wyjaśnienia i uzasadnienia ,  będzie to  nieo- 
szacowany m a te ry a ł  do dalszych rozpraw sejmowych; 
lecz nie dozw alajm yż, by to najważniejsze prawo u- 
chwalenia  budże tu ,  k tóre  nam  N ajjaśn ie jszy  P a n  u 
dzielił , z a raz  przy  pierwszej sposobności, kiedy z t e ­
go p ra w a  uży tek  robić  m am y, wyszło z r ą k  naszych; 
pokażm yż, że i my o to  dbamy, i o tem pam iętam y, 
czyliby tym  ulgi nieść uie m o ż n a , którzy cierp iąc 
pod n adm iarem  podatków; z ufnością na nas spog lą ­
da ją ,  a  gdyby się p o k a z a ł o , że ulgi tej przynieść 
nie możemy, pokażmyż, że o to  dbamy, aby rozkład 
podatków  był jak  najs łuszniejszy, aby ten  grosz pu ­
bliczny uży ty  był z oszczędnością  i na  cele takie, 
k tó re  wedle naszego rozum ienia  prowadzą do po le ­
pszenia  bytu moralnego  i raa teryalnego  k ra ju  n a ­
szego. W ysokie m inis teryum  żąda ,  właściwie zaleca, 
abyśm y wydziałowi udzielili pełnomocnictwo n ieogra­
niczone , do czego ? do rozpoznania  i sprostow ania 
prelim inarzy  i budżetu , a  za tem  do uchwalenia, któ 
r a  to  uchw ała  za sankcyą  Najjaśniejszego P a n a  
zmieniłaby się w prawo. J a  sądzę , że my tego p e ł­
nomocnictwa W ydzia łow i krajowem u dać nie może­
my, gdyż toby się sprzeciwiało ordynacyi krajowej. 
My nie możemy robić zmian żadnych w ordynacyi, 
a choćbyśmy naw et mogli,  tośmy uie powinni pozwo­
lić na t o , aby  ktokolwiek z nas  tu  zasiadających  
pozbawiony by ł p raw a  w glądan ia  w sprawę rozpo­
znania  i uchwalenia pytania  o c ię ż a ra c h , k tóre  k r a ­
jowi n a k ła d a ją ,  by to  praw o nie wyszło z r ą k  n a ­
szych. Nie widzę nareszcie  konieczności,  abyśm y 
W ydzia łowi praw o to !  poruczać mieli. Od dzisiej­
szego dnia do przyszłego roku administracyjnego 
1862 m am y przeszło sześć miesięcy- J a  nie sądzę , 
żeby R a d a  państwa m ia ła  t rw ać ta k  długo, zwłasz­
cza, jeże li  się zajmie tem  co do niej należy, to  jest: 
za ła tw ieniem  spraw  ogólnych całej monarchii się d o ­
tyczących, i jeże li  się mieszsć  nie będzie w spraw y 
wewnętrzne pojedyńczych krajów koronnych (huczne 
oklaski). Gdyby zaś R a d a  P ańs tw a  po trw ała  dłużej, 
j a k  się spodziewam, to  j e s t  może do początku roku 
adm inis tracy jnego  1862  , wtedy wolałbym aby Sejm  
krajowy był zwołany i obradow ał bez tych 38  p o ­
słanych członków, k tórzy  w R adz ie  państw a zasiędą, 
gdyż i w tak im  raz ie  S e jm  kra jowy zawsze może 
być w komplecie. W ola łbym  żeby posiedzenia  R a ­
dy P a ń s tw a  były zawieszone i S e jm  krajowy zw oła­
ny choć n a  krótki czas do za ła tw ienia  kwestyi bu ­
dże tu  i innych spraw  na jp i ln ie jszych , i do tego od­
nosi się us tęp  mojej p o p ra w k i ,  aby przedłożyć N a j ­
ja śn ie jszem u P a n u  prośbę, aby  S e jm  krajowy n a jd a ­
lej do paźdz ie rn ika  r. b. zwołać raczył. B ądź  co 
ba<iź, moi panowie, wolę każde inne przypuszczenie
j a k  a b y ś m y  w ł a ś n i e  p r z y  z a w i ą z k u  ż y c i a  n i s s r e g o
konsty tucyjnego, s<mi przyłożyli rękę  do nadw eręże­
nia tego najważniejszego p ra w a  uchwalenia  budżetu, 
i żebyśmy to p r a c o  z rąk  naszych wypuścili;  przeto 
zalecam jak  najusilniej przyjęcie  mej poprawki. (Z e­
wsząd potwierdzenie i p rzeciąg le  oklaski.)

M a r s z a l e k :  Czy życzy sobie kto jeszcze o 
te j  kwestyi głos zabrać  ?

G ł o s y  z l e w e j :  P ro s 'm y  popraw kę  odczytać.
(S e k re ta rz  Grocholski odczytuje  poprawkę.)
M a r s z a ł e k :  P od d am  tę  popraw kę  pod g lo ­

sowanie Izby  i gdyby zosta ła  odrzuconą przejdziem y 
do g łosowania nad  sam ym że wnioskiem. K to  j e s t  za 
pop raw ką  p. Sm olki,  raczy powstać. (W niosek  posła 
Sm olk i jednomyślnie  p rzy ję ty  — oklaski.)

Dzisiejszy p o rząd ek  dzienny w ycze rpan y ,  zamy 
kam  więc posiedzenie .i p roszę  aby ju t ro  o dziesią tej 
godzinie z rana  panowie raczyli się zgromadzić. N a  
po rządku  dziennym będzie wybór posłów do W iedn ia  
i wniosek o nietykalności posłów. (S zm er  w Izbie.) 
A jeżbli nam czasu zbędzie, to weźmiem pod  o b r a ­
dy inne przez kounsyę specyalną przygotowane wnio­
ski, których treść  je s t  dla kraju niemniej ważna. —  
(S zm er  w Izbie.)

P o s e ł  A d a m  hr.  P o t o c k i :  p r0szę o głos.
M a r s z a ł e k :  P roszę  mówić.
P o s e ł  A d a m  hr.  P o t o c k i :  Pozostaw iony  

mamy n ader  k ró tk i  czas do o b rad  nad  spraw am i kra- 
jowemi. Co do wyboru posłów do W iednia ,  j e s t  to  
rzecz takiej wagi, iż k ró tk i  przeciąg kilku godzin 
me s t a r c z y , aby  się porozum ieć i namyślić w tym 
w zg lędz ie ,  stawiam przeto  wniosek, aby wybór ten  
odłożyć do p ią tk u ,  a  tym czasem  za jąć  się wnioska­
mi i sprawam i k tórych zała tw ienie  każdem u z nas 
powinuo leżeć na sercu, nim  się rozjedziera.

P o s e ł  S z e m e l o w s k i :  Mojem zdaniem wy­
bór posłów do W ied n ia  wywoła kw estyę  na jw ażn ie j­
szą  d la  nas, k tó ra  go koniecznie wyprzedzić musi i 
kró tko zbyć się nie da. Tą kw es tyą  je s t  dysknsya  
n ad  tem, czy m a  uy wysłać posłów do W iednia ,  czy nie.

P o s e ł  hr.  B o r k o w s k i :  Tn nie chodzi o to, 
czy wysłać posłów do W iednia  czy nie. R zecz  tę 
rozs trzyga  s t a tu t ,  ale chodzi o to ,  aby Izbie wytłu­
maczyć, ja k ie  znaczenie ,  jak ie  konsekweneye, p o ł ą ­
czone są  z wysłaniem posłów naszych do R e ich sra tu .  
Może więe w tym punkcie pow stać  ty lko  d eb a ta  o 
donośności i sku tkach  tego kroku dla kraju

P o s e ł  R o g a w s k i :  J a  popieram  wniosek p o ­
sła  Po tockiego i w n o sz ę , aby  nad  nim głosować,
je s tem  bowiem za tem , aby dla ważaości p rzedm io ­
tu  i potrzeby namysłu  wybór posłów odłożyć do p i ą t ­
ku, a  tym czasem  wziąć pod dyskusyę inne  wnioski, 
k tó re  decyzyi czekają .

K i l k a  g ł o s ó w  z l e w e j :  P o p ie r a m y !  P r o ­
simy głosować !

M a r s z a ł e k :  A  zatem poddaję pod g łosowa­
nie wniosek pana  Potockiego, aby się w strzymać do 
p ią tk u  z wyborem posłów do Wiednia. K to  za  nim,  
raczy powstać.

P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  P ow tarzam  mój wnio­
sek, aby sp raw ę znajdujące się obecnie pod roz ­
poznaniem komisyi specyalnej postawić na  ju t rze jszy  
porządek  dzienny, bo są  to  rzeczy, do k tó rych  z a ła ­
twienia ja k  najwcześniejszego k ra j  nas  powołał, a  
wybór posłów może wyśmienicie poczekać do p ią tk u  
i 4 8  godzin przewłoki nie b ę d ą  bez korzyści w tym  
względzie.

M a r s z a ł e k :  K to  się zgadza  z wnioskiem p a ­
n a  Potockiego, raczy powstać. (W niosek jednogłośnie  
przyjęty  —  oklaski.)  A  zatem  ju t ro  na  porządku  
dziennym nie będzie wybór posłów, ale inne wnioski 
komisyi specyalnej.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  P r o s t u  o hołos. J a
proszu  p an a  M a r s z a l k a , aby izwołyły nam  wnesty 
naszyi kryw dy do wysokoho uriadu .  M ajem o różnyi 
chyby o lisy, o g runta .  M ajemo chyby, kotoryiby wne-
s t y  w y p a d a ł o  d o  r o z s u d ż e n l a .  P r o s y m o  p r o  t o j e ^  aby
z a u t r a  podanyi bały tyi naszyi  k ryw dy  do sudu.

M a r s z a l e k :  J u t r o  i po ju trze  winne być te  
podania  przedłożone, k tó re  do laski m arszałkow skie j  
oddane  zostały. T o  więc będzie na ju t rze jszy m  dzien­
nym porządku. N iek tó re  między niemi dotyczą  i n t e ­
resów pryw atnych, do k tórych za ła tw ien ia  S e jm  nie 
je s t  upoważniony. S e jm  może wchodzić ty lko  w p o ­
trzeb y  ogólne co do prawodawstwa. J u t r o  i p o ju t rze  
kwestye należące  do zakresu  dz ia łan ia  sejmowego 
będą  wn.esione i d y sku to w an e ;  inne zaś, k tó re  są  
na tu ry  p ry w a tn e j , wydział odda ces. król. N a m ie s t ­
nictwu do zała tw ienia .
(Posiedzenie  zam knięto  o godzinie kw adrans na  ósm ą 

wiectorem .)

i
Z  d ru karn i  E .  W in ia rza .



P o s e ł  hr. W  o d  z i c k  i :  Nie mogę zrozumieć
dla czego , jeże li  część jedna wniosku m ogła być 
uchwalona, drugiej części mniej ważnej n,e mamy 
teraz uchw alić? Upraszam aby Izba  raczyła to  roz-

8trZy\ V i c e  m a r s z a ł e k :  Czy Izba  uchwala że z a ­
stępcy m a ja  pobierać tę  p e n sy ę ,  k tó ra  p rzypada
członkom w y d z ia łu  ? ,

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  R zecz ca łk iem  s łu ­
szna, bo jeżeli członek wydziału zachoru je ,  nie m o ­
żna  mu niedać pen sy i ,  a  z a s tę p c ę ,  gdy tego żąda ,  
p łac ić  należy, więc w noszę , ażeby zadecydow ać czy 
zas tępca  będzie p ta tny ,  a  rzeczywista  pensya człon­
ków zastępyw anych  m a  być w ypłacaną.

P o s e ł - K o w b a s i u k :  N a  toj sposib, jak  B o­
że borony ktoś zachoruje, naj p la ty t  zastupca zo sw o­
jej pensy i ,  bo i ta k  h ra d  wybył wsio, no holodu ne  
m a , a łe  i  t a k  k ra j  w bidi.

G ł o s y :  D obrze m ów i,  dobrze. Prosim y o
odczytanie wniosku.

W i c e m a r s z a ł e k :  Zastępca przez czas t r w a ­
nia zastępstw a p bierać będzie płacę wstrzymaną t e ­
mu, k tórego  zas tępuje .

I z > b a :  N ie  może być.
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Zdawałoby s i ę , że

to  powięk? enie je s t  c ię ż a re m ,  przecież i te ra z  i s t ­
n ieje W ydzia ł  stanów i członkowie pobie ra ją  p en s ję .  
Ale n a  to  powiększenie zdobyć się możemy, i  n iem a 
się o to lękać , że c ięż a r  znacznie się powiększy- J a  
m y ś lę ,  że gdy  członek będzie w strzym any od u r z ę ­
dowania n a  k ró tk ą  chw ilę ,  wtedy z a s t ę p c y ' nie będzie 
p o t r z e b a ,  bo kom ple t wedle p raw a  sk ładać  się b ę ­
dzie z czterech albo pięciu członków. —  J a k  k to  na  
dłuższy czas będzie musiał p r / e z  słabość lub coś in ­
nego wyjść, zas tępca  natenczas zajm uje jego  miejsce 
i pensyę jego pobierać będzie. A  jeśli na  krótk i czas, 
sm utnoby  było, aby m u nie płacić pensyi. W ię c  z a ­
stępcę płacić w ypada z osobnego funduszu; jes tem 
przeciw wnioskowi p. H elc ia ,  a  zgadzam  się z wnio­
skiem p. Krzeczunowicza.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  J a b y m  śmiał 
w n ieść ,  żeby gdy kto n a  krótko w y s tą p i ,  wtedy za­
stępcom wypłacać dyety , i p roponow ałbym  dziennie 
5 zł. w walucie aus tr .

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  Nam treba toczno 
skazaty, szczo znaczyt korotkij a szczo dołhij czas.

W i c e m a r s z a ł e k :  W łaśn ie  otrzymałem po­
p raw k ę  do wniosku posła p. Hubickiego i czekam 
kto  j ą  popiera .

P o s e ł  H e b d a :  J a k  będzie pensya tem u  p a ­
nu iś ć ,  k tóry  zachoruje ,  toby  ten  pan  i całe pół r o ­
ku  chory  był, a  pensya by  mu szła  ?

P o s e ł  z p r a w e j :  J a k  far tnan ma nakaz  d o ­
stawić tow ar z jednej granicy  do drugiej, to  musi

baczyć abv on sam  i jego  chudoba m iały  co je ść ,  a  
ja k  posłabną .— (Śmiech. N iemożna dosłyszeć reszty.)

P o s e ł  L a u r y n o w i c z  (w łośc ian in ) :  J a k  bu- 
d u t  wydity w komisyi 0 ,  szczo dobri ko leg i ,  to  bu- 
d u t  mohły tohdy szczo5 obdarowaty.

p t o sV  z l e w e j :  Zam knąć  dyskusyę. 
W i c e m a r s z a ł e k :  P o p ra w k a  p. Hubickiego

^  Pp Poasreał ' x i ą d z  D o b r z a ń s k i  A l  e x . : J a  po ­
pieram  wniosek posła  Hubickiego, ale z tern za s t rze -  
żen iem , k tóre  już  x iążę  Sanguszko zrobił, aby  dota-
rva  bvła  nie 3 zł. ty lko 5 zł.

7 S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i :  Chcę popraw kę

■ Zr° b! p ł o s v  z l e w e j :  Z am knię to  dyskusyę.
P r a w a  s t r o n a :  P ros im y  do glosowania.
R  e f  er e n t : Ju ż  nie jako  sprawozdawca, lecz

) ; ako „ lo n e k  sejmu p rzyzna ję  się do głębokiego zalu.
* Z a m ia s t  z powagą odpowiedzieć naszemu powołaniu,
5 i z godnością p rzys tąp ić  wprost do dzieła, t raw im y

tu  dlimie godziny n a  mało znaczących uw agach, po- 
' p raw kach  często naw et na śmieszkach. W ra c a m  do
■ ;  !  !  —  Komisya wszystkie te  uwagi, k tó re  
t L  w 'c ią g u  dyskusyi pojawiły, w zięła  t e ż  pod roz- 
; wągr- i wFaśnie dlatego, iż p rzed m io t  ten  pod gron- 
! towny rozbiór podciągnąć należało, uchw aliła ,  aby 
. zostawić go wydziałowi sejmowemu, k tó ren  zrobi sam
• w tym  punkcie ustawę i tę  pod rozpoznanie  sejrno- 

mi przedłożą. N a  dziś zaś  nie u t ru d n ia ją c  te j kwe- 
s ty i,  komisya s tawia j ą  w w yrazach ogólnych i wno­
si dla usunięcia możności pow oływ ania, iż należy u- 
szanować stanowisko zastępców  i przyznać  im oso­
bne pensye za czas funkcyi. W  końcu nie mogę za­
milczeć że w porównaniu  kwestya tak  m a la  i nic 
nie znacząca ,  je s t  pow odem  do tak  długich dysku- 
s y j ; byłbym przeto  za t e m , aby  tu  gdzie chodzi o 
50 0  do 1000 zł. rozstrzygnięcie  poruczyć zupełnie 
wydziałowi sejmowemu, k tórego obowiązkiem będzie 
za jąć  się przedm iotem  c a łk iem , i ułożyć rzecz tak ,  
aby '  usunąć powód do powątpiewania, nareszcie  jak o  
sprawozdawca komisyi up ieram  się przy redakcyi 
wnioskn przez komisyę postawionego.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  S taw iam  więc wtijo- 
sek, aby  zastępcy  pobierali  rzeczyw is tą  płacę człon­
ków w czasie zastępstw a swego.

Następnie je s t poprawka p. Helcia, aby p a c ę  u.a
zastępców odciągnąć od pensyi członków wydziału. 
D alej popraw ka posła Hubickiego, aby płacie dyetę  3 
zł. i zwrot kosztów podróży. N areszc ie  popraw ka do 
poprawki posła  Hubickiego i x iędza  A lexan d ra  D o ­
brzańskiego, żądających 5 zł. d ye ty  i zw ro tu  kosz­
tów podróży.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  N a  czas od
dwóch tygodni do trzech  miesięcy.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z ty ch  poprawek
najbardzie j  oddaloną je s t  od w niosku  komisyi popraw­
k a  posła  Helcia .

G l o s y :  T a k !  t a k !
P o s e ł  H e l c e l :  J a  cofam m oją  popraw ką.
S e k r e t ,  p o s e ł  G r o c h o l s k i :  Ja b y m  w n i ó s ł  

jeszcze poprawkę... .
G ł o s y :  D yskasya  zamknięta. P o p r a w e k  nie

można już wnosić.
P o s e ł  I l e l c e l :  J a  cofam m o ją  poprawkę z

zastrzeżeniem , iż przeciw wnioskowi kom isyi wotować 
b ę d ę ,  d la tego że j e s t  nie  ogólnie lecz ciemno sty li­
zowany i aby nie  dać  powodu do za rz u tu ,  żeśmy na 
a r tyku ł p raw a  jakoby umyślnie w wątpliwości zosta­
wiony, wotowali.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z a tem  podaję po­
p raw cę  p. Hubickiego. Dla każdego zastępcy  dyeta 
wyznaczona jak  dla posłów trzy  zł. i zw ro t kosztów 
podróży. K to  za  t ą  p o p r a w k ą , n iech  raczy  powstać. 
(Mniejszość powstaje.) P o p ra w k a  t a  więc nie p rzy ­
j ę t a .  T e raz  przychodzi popraw ka  posła  x iędza A le ­
x a n d ra  Dobrzańskiego względem dyety 5 z {. i zwro­
tu  kosztów podróży. Kto za  t ą  p o p ra w k ą ,  niech po­
wstanie. (Mniejszość powstaje.)

G ł o s  z p r a w e j :  P ro szn  o hołos.
G l o s  z l e w e j :  P roszę  o głos.
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  D y sk u sy a  zamknię­

ta .  Zostaje  więc wniosek . komisyi do przedłożenia, 
ażeby zastępcy pobierali  p łacę  członków bez bliż 
szego oznaczenia jakiej.

G ł o s  z l e w e j :  Oczywiście nie z pensyi r z e ­
czy w is ty ch  członków' wydziału.

G ł o s  z l e w e j :  N ie  m o żna  pow iedz ieć :  » 0 -  

czywiście nie z pen sy i" ,  wszakże nie będzie p rzypa­
dać mniejsza kw ota zas tępującym , ja k  sam ym człon­
kom  wydziału.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  K to  za poparciem 
tego -wniosku niech raczy powstać.

G ł o s y  z l e w e j  i p r a w e j :  N iem o żem y  po­
wstawać, bo rzecz  nie j e s t  sformułowana.

R e f e r e n t :  Jeże l i  m a  pójść rzecz ta  pod g lo ­
sowanie, to  proszę  o głosowanie bez popraw ki,  tak  

' j a k  o rzek ła  komisya.
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Kto za  wnioskiem

komisyi bez wszelkich dodatków , niech raczy powstać. 
(N iek tórzy  powstają.) P ro szę  o b r a c h o w a ć .

S e k r e t .  Z y b l i k i e w i c z :  Nie można d o k ła ­
dnie oznaczyć liczby.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a : '  Proszę stać, aby 
można obliczyć glosujących.

S e k r e t a r z  Z y b l i k i e w i c z :  S iedm dzies ią t  
i jeden  głosów za wnioskiem.

Z a s t ę p c a  M a r s z a l k a :  P o  obliczeniu oka­
zało się 71 głosów za  wnioskiem, a le  że  nie wiemy 
dokładnie  liczby wszystkich zgrom adzonych posłów, 
t r z eb a  przeciwpróbę zrobić.

G ł o s  z p r a w e j :  My toho ne rozum ijem, pro- 
sym nam  to  sk aza ty  po ruski.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P on iew aż  ż ą d a j ą ,
j e s t  to  mojem zadan iem  i powinnością wyjaśnić im 
to w ich języku .  —  Z astupnykara  człeniw wydiłu 
krajewoho nałeży t s ia  zapła ta ,  ta k a  sam a , j a k a  człe- 
nom widiłu sejmowoho, to  zn aczy t ,  je s ły  t y i ,  k o tr i  
sut '  czynnymy człenamy ne budut w s tan i swoju czyn- 
n os t’ sprawowatv. Chodyt za ty m  o to je ,  aby  tyi, 
ko tr i  zas tupu ju t ,  ta k o  czas t’ dis ta ły , j a k  wże je  w y­
rachow ano d la  człeniw.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Kto j e s t  przeciw
wnioskowi, ażeby zas tęp ca  t a k ą  sarnę p ła tę  popierał 
co rzeczyw is ty  poseł wydziału, niech pow stan ie .

Kto je s t  na protiw w nesku  szczobv zastupnyk 
tak u ju  sam uju  zap ła to  pobyra l ,  j a k  prawdywy człe- 
ny  wydiłu, na j  powstanę.

P o s e ł  hr .  W o d z i  c k  i ;  P rz e z  czas pełnienia  
obowiązków.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  T eg o  nie m a.
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z  (do posła  hr. Wo- 

dzickiego:)  T a k  jak  wniosek postawiony, t a k  t r z e b a  
nań głosować. (Liczy sto jących  34  po praw ej,  13 po 
lewej.)

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Głosowanie w ypa­
dło 71 za, a  47  przeciw wnioskowi komisyi, za tem  

ś zos ta ł  p rzy ję ty .  T rzeci  p u n k t :  W niosek  komisyi o- 
i p iew a ,  żeby pensye członków i M a rsz a łk a  p łacone 
' były  z funduszów kra jow ych  od dnia  wykonanych 
! wyborów. Czy k to  chce dyskusyi w tym  w zg lędz ie?  

(B ardzo  wiele głosów: N ie  t r z e b a !  nie t r z eb a ! )  Kto 
jes t  za  w niosk iem , niech powstanie. (W szyscy p o ­
wstają.) A  więc jednogłośnie p rzy ję ty  zo s ta ł .

(Ogólne poruszenie , gwar.)
G ł o s y :  J u ż  t r z ec ia  godzina !
W  tej chwili L eon  x iążę  S a p ie h a  zają ł krzesło  

m arszałkowskie.
M a r s z a ł e k :  Czy panowie chcą  zamknięcia

posied zen ia?  (Głosy z wszystkich s t ro n :)  P ro s im y !
I n n e  g ł o s y :  Jeszcze wybory do wydziału na 

porządku dziennym !
M a r s z a ł e k :  Słyszę  podwójne głosy. A  więc 

k to je s t  za  zam knięciem  tego p o s i e d z e n ia , n iech  
powstanie. (P ra w ie  wszyscy p ow sta ją  ) W iększość  
powstała. S esya  odracza  się do ju t r a  do godziny 10. 
r a n o .

(P o s iedzen ie  z>kończono dwie minut p rzed  
t r / e c i ą  godziną.)

Z  d ru karn i  E .  W in ia rza .




